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Posiedzenie
Biura

Politycznego

KC PZPR
Na wczorajszym posiedzeniu 

Biura Politycznego KC PZPR 
rozpatrzono informację na te­
mat realizacji wytycznych Biu 
ra Politycznego KC PZPR, Pre 
zydium Rządu i Prezydium 
CRZZ w sprawie dalszej poprą 
wy warunków pracy oraz za­
kładowej działalności socjalno- 
bytowej w roku 1975 w za kła 
dach pracy resortów górnic­
twa i energetyki, przemysłu 
maszynowego, chemicznego, 
lekkiego oraz budownictwa i 
przemysłu materiałów budow­
lanych.

Stwierdzono, że moderniza-
Dokończenie na str. 2

W drugim dniu pobytu w Austrii

* H. Jabłoński w zakładach w Linzu

* Hołd ofiarom Mauthausen
Wczoraj w drugim dniu oficjalnej wizyty w Austrii, prze­

wodniczący Rady Państwa PRL — Henryk Jabłoński w to-
warzystwic prezydenta Republiki Austrii Rudolfa
Kirchschlaegera odwiedził centrum przemysłu stalowego i 
chemicznego republiki — Linz.
Wizytę w tym mieście, liczą­

cym blisko 200 000 mieszkań­
ców, rozpoczęto od zwiedzania 
największego przedsiębiorstwa 
przemysłowego Austrii — kom 
binatu „Voest Alpine Montan 
A. G.”, w skład którego wcho­
dzi blisko 120 przedsiębiorstw 
specjalistycznych zatrudniają­
cych około 80 000 ludzi.

Specjalny pociąg wiozący 
Henryka Jabłońskiego podje­
chał na bocznicę zakładów. Go 
ści polskich powitali przedsta

CO O TYM SĄDZICIE

wiciele załogi, orkiestry robot­
nicze, młodzież oraz kadra kie 
rownicza zakładów. Plac za­
kładowego dworca kolejowego 
udekorowany był flagami Pol­
ski i Austrii.

Informację na temat kombi­
natu i profilu jego produkcji 
złożył dyrektor generalny 
„Voest Alpine” — Herbert 
Koeller. Wyroby koncernu zna 
ne są dobrze na wielu budo­
wach i w wielu zakładach poi 
skich, wykorzystywane są w 
Nowej Hucie, Płocku, w Por­
cie Północnym. Polska jest 
również współpartnerem w 
realizacji wielu zagranicznych

Nielubiani?
umów kombinatu, 
merunie i Kongu.

Po zwiedzaniu 
wych wydziałów

M. in. w Ka

podstawo- 
produkcyj-

wie — w stronę pomnika o- 
fiar byłego obozu koncentra­
cyjnego w Mauthausen. Pod 
pomnikiem wystawiono wartę 
honorową. Przy dźwiękach or 
kiestr wojskowych, Henryk Ja 
błoński złożył u stóp pomnika 
wieniec opleciony szarfami w 
kolorze białym i czerwonym. 
H. Jabłoński złożył również 
kwiaty pod pomnikiem ku czci 
pomordowanych obywateli poi 
skich.

W uroczystości uczestniczy­
li przedstawiciele Polonii, de­
legacje polskich górników roz 
budowujących tutejsze kopal­
nie miedzi oraz liczna grupa 
byłych więźniów Mauthausen- 
Gusen, a wśród nich uczestni­
cy zbrojnego powstania, zorga 
nizowanego w przeddzień wyz 
wolenia obozu przez podziem­
ny ruch oporu. (PAP)

Plenum NK ZSL

Mówił mi niedawno jeden ze znajomych, że wprawdzie 
jest przodownikiem pracy, co znajduje swój wyraz tak­
że w stosunkowo wyższych zarobkach, ale czuje, że 

atmosfera wokół niego w zespole nie jest najlepsza. Niektó­
rzy koledzy nie darzą go zbytnią sympatią. Choć wprost mu 
tego nie mówią, on jednak widzi, że tamci mają do niego 
pretensje, że się „wychyla”, że im psuje opinię...

Zwierzenia te skłaniają do pewnych uogólnień. Zdarza się 
bowiem jeszcze niekiedy spotkać objawy niewłaściwego sto­
sunku do dobrych, sumiennych, solidnych i uczciwych pra­
cowników. Dlaczego są oni przez poniektórych nielubiani? 
Skąd się bierze niechęć wobec nich? Czemu uczciwie i bez 
żadnego naciągania wypracowane przodownictwo natrafia 
czasem nie na uznanie lecz na wytykanie palcem, a czasami 
nawet na zawiść?

Rzecz charakterystyczna, ci i owi koledzy dobrego pra­
cownika potrafią nie tylko mieć pretensje, że pracuje lepiej 
niż oni, jeszcze bardziej mają za złe, że więcej niż oni za­
rabia. Tak, jakby oni nie mogli i lepiej pracować, i więcej za­
rabiać. Mało tego: wyróżniającego się w dobrej pracy ko­
legę uważają za niekoleżeńskiego. Co gorsza, bywa, że przy­
lega do niego opinia lizusa, kogoś, kto umie się urządzić, 
a co najmniej — pracusia.

Trzeba mieć sporo silnej woli i twardy charakter, żeby pod 
Presją tego rodzaju koleżków trwać przy swoim, to znaczy 
pracować solidnie, uczciwie i dobrze, na przekór temu, co 
niektórzy mówią.

Z jednej strony robimy wszystko, żeby pracować jak naj- 
ejektywniej, żeby jakość pracy rosła, a nam wszystkim dzię­
ki temu żyło się lepiej i dostatniej — a z drugiej strony tole- 
reje się jeszcze hamujące nasz postęp poglądy i postawy. Ale 
jak skutecznie zlikwidować te niedobre praktyki? Co czynić, 
Zeby one zniknęły zupełnie z naszego życia?

Gdy kolektyw składa się w większości z dobrych pracowni­
ków, stosunkowo nietrudno im wpłynąć na maruderów i obi­
boków. Górze, gdy ci dobrzy są w mniejszości. Tak już bo- 
W|em jest, że łatwiej się rozpowszechniają zjawiska ujemne 
mz dodatnie. Prędzej żli pociągają za sobą dobrych, zwłasz- 
cza gdy są w większości, niż na odwórt. Szczególnie zaś na 
z y przykład podatni są ludzie młodzi — i to nie tylko dlatego, 
Zeoy im się nie chciało pracować, lecz ze względu na brak 
^wlsdczenia, obawę przed wyśmianiem i to, co można by 
<reślić małym wyrobieniem charakteru, słabą odpornością, 

Psychiczną na różne formy nacisku jednostek zdemoralizo­
wanych.

Atmosferę nie sprzyjającą solidnej pracy powoduje też nie- 
asciwe kierowanie zespołem ludzi czy całym zakładem. 
"T gdzie kierownictwo i średni dozór nie dają sami dobre- 

9° Przykładu, tam trudno o właściwą atmosferę. Nie chodzi 
fa t),rTI o tak jednoznaczne sprawy, jak kumoterstwo, 
. fryzowanie jednych, a pomijanie innych. Chodzi także o 

raki w kierowaniu, bałaganiarstwo, niedostatki organizacyj- 
f tOierowanie łamania dyscypliny. Te zjawiska oddziaływują 
l^Oie. Są przyczyną niedoceniania solidnej roboty. Stwa- 

brvld°90dne warunki właśnie dla tych, którzy nie lubią do- 
ych pracowników.

^Zjawisko niechęci wobec przodowników jest coraz rzad- 
do6 । 1 ówdzie jednak jeszcze pokutuje, w niektórych śro- 

wiskach daje o sobie znać. Jego szkodliwość jest bezspor- 
' więc należy zrobić żeby wszędzie przodowanie 

p/ftyWa*0 tylko szacunek i chęć naśladowania? Żeby 
wał ór^Sierzem opinii środowiska zawsze i wszędzie znajdo- 

S!Q nierób, cwaniak i sprytny kombinator, a dobry facho- 
,LC’ SUrr|ienny i obowiązkowy pracownik zyskiwał jedno- 

naczne uznanie?

nych odbyło się spotkanie Hen 
ryka Jabłońskiego z przedsta­
wicielami załogi „Voest Alpi­
ne”.

Zabierając głos w czasie spot 
kania przewodniczący Rady 
Państwa PRL stwierdził z za­
dowoleniem, że wśród dostaw­
ców i odbiorców kombinatu 
znajdują się także liczne pol­
skie przedsiębiorstwa. H. Ja­
błoński wyraził przekonanie, 
iż współpraca ta będzie się za­
cieśniać „we wspólnym intere­
sie Polski i Austrii”. Dotyczy 
to również pomyślnie rozwija­
jącej się kooperacji na ryn­
kach trzecich. Istnieją dogod­
ne, formalne ramy dla takiej 
kooperacji, a nade wszystko 
zainteresowanie obu partne­
rów dla wykorzystania możli­
wości w tym zakresie. Życząc 
wszystkim pracownikom kon­
cernu dalszych sukcesów Hen­
ryk Jabłoński podziękował 
również za słowa uznania skie 
rowane pod adresem Polski i 
narodu polskiego, który tak 
samo jak naród austriacki pra 
gnie żyć i pracować w warun­
kach powszechnego pokoju i 
bezpieczeństwa.

Centralnym wydarzeniem 
drugiego dnia pobytu w Au­
strii było złożenie hołdu parnię 
ci ofiar byłego hitlerowskiego 
obozu masowej zagłady w 
Mauthausen.

Obóz teń należał do pierw­
szych, jakie powstały na ob­
szarach zajętych przez Hitle­
ra. Już w 1938 r. przybyły tu 

pierwsze transporty więźniów, 
którymi byli głównie komuni­
ści niemieccy.

Spośród ponad 335 000 więź­
niów, którzy przeszli przez ten 
obóz masowej zagłady i jego 
filie, w tym m. in. podobóz w 
Gusen, zginęło niemal 127 000 
ludzi. Znaczną ich liczbę sta­
nowili Polacy.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa, wraz z towarzyszącymi 
mu osobami, przeszedł drogą 
cierpień tysięcy istnień ludz­
kich — tą samą, którą prze­
mierzali dzień w dzień więźnio

Rola kółek rolniczych
i spółdzielni 

w rozwoju wsi
W Warszawie obradował 

wczoraj Naczelny Komitet 
ZSL. Analizowano rolę kółes 
rolniczych i ich spółdzielni w 
gminach w społeczno-gospo­
darczym rozwoju wsi, rolni­
ctwa i całej gospodarki żyw­
nościowej.

Kółka rolnicze działają o- 
becnie w każdej niemal wsi, 
ich spółdzielnie w liczbie okj 
ło 2 00$ we wszystkich gmi­
nach o charakterze rolniczym. 
Główne zadania kółek rolni­
czych i SKR — to świadcze­
nie rolnictwu usług produk­
cyjnych — głównie gospodar­
stwom indywidualnym, rozwi­
janie gospodarki zespołowej, 
efektywne wykorzystywanie 
ziemi oraz upowszechnianie 
specjalizacji, kooperacji i zes­
połowych form produkcji w 
rolnictwie. Zadania te — jak 
podkreślono na plenum, któ­
rego obradom przewodniczy 
prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa — wymagają dalsze­
go doskonalenia modelu orga­
nizacyjnego i ekonomicznego 
kółek rolniczvch i ich spół­
dzielni. (PAP)

MARIAN FLEJSIEROWICZ

bH.°0TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do_naj 
ke/^F0 Przedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wicl- 

pc.ski” Ą Skrytka pocztowa 1074 Q 60-959 Poznań,

Minister A. Gromyko 
w Paryżu

Na zaproszenie rządu fran­
cuskiego wczoraj przybył do 
Paryża z wizytą oficjalną mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko.

Podkreślając znaczenie tei 
wizyty prasa paryska zwraca 

• uwagę na pomyślny rozwój 
stosunków między ZSRR a 
Francją. (PAP)

Dzisiaj rozpoczynają się zjazdy 
związków młodzieży polskiej

W poczuciu jedności 
idei i zadań

Dzisiaj rozpoczynają się w Warszawie wydarzenia o do­
niosłym znaczeniu dla polskiego ruchu młodzieżowego, dla 
całego młodego pokolenia Polski Ludowej: obrady najwyż­
szych instancji trzech organizacji młodzieżowych — VI Kra 
jowego Zjazdu ZMS, VI Kraj owego Zjazdu ZSMW i III 
Krajowej Narady Aktywu SZMW Sił Zbrojnych PRL. Po­
przedzą one pierwszy, konstytucyjny zjazd nowej organiza­
cji młodzieży pracującej — Zw'ązku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej oraz zapowiedziany na 30 kwietnia — Kon-
gres Młodzieży Polskiej.
Na zjazdy ZMS i ZSMW 

oraz naradę SZMW przybyło 
do Warszawy ze wszystkich 
stron kraju blisko 1500 delega­
tów. Są to przodujący młodzi 
robotnicy. Wzorowi młodzi roi 
nicy, żołnierze Ludowego Woj 
ska Polskiego. Reprezentują 
oni kilkumilionową rzeszę ml o 
dzieży pracującej miast i wsi.

Zbierają się w Warszawie, 
by określić główne kierunki i

Delegaci na kongres młodzieży
w drodze do Warszawy

Wczoraj delegaci na zjazdy ZMS, ZSMW i SZMW oraz 
na Kongres Młodzieży Polskiej z województw: kaliskiego,
konińskiego, leszczyńskiego, 
się do Warszawy.
Niezwykle spontaniczne i 

barwne pożegnanie zgotowano 
40 delegatom województwa 
kaliskiego- Na dworcu w Ka­
liszu zebrało się prawie tysiąc 
młodych reprezentantów wszy 
stkich środowisk z miast 
gmin. Jednolicie ubrana gru­
pa delegatów została obdaro­
wana kwiatami. Zebrani na 
dworcu wysłuchali koncertu 
orkiestry dętej im. Janka Kra 
sickiego z Zespołu Szkół Rol­
niczych w Marszewie. Wśród 
kaliskich delegatów jest rów­
nież posłanka na Sejm — Ur­
szula Kozłowicz z rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej „No­
wy Świat”.

Leszczyńska młodzież poje­
chała na zjazdy i Kongres spe 
cjalnym autobusem. Na rynek

pilskiego i poznańskiego udali

w Borku, skąd wyruszał auto 
bus, licznie przybyli mieszkań 
cy.

W Pile młodzi przed podró­
żą do stolicy złożyli kwiaty 
pod Pomnikiem Powstańców 
W i elko po Is kiic h.

Wielu przyjaciół, znajomych. 
współtowarzyszy pracy że­
gnało na poznańskim dworcu 
delegatów — reprezentantów 
ZMS. ZSMW i SZMW z wo­
jewództwa poznańskiego. De - 
legaci: raz jeszcze zapewnił, 
swoich kolegów z organizacji, 
że godnie będą reprezentowa­
li województwo poznańskie 
Zabrali z sobą Księgę Doko­
nań, w której podsumowano 
ich czyny.

29 bm. na Kongres Młodzie- 
Dokończenie na str. 2

formy udziału młodej genera­
cji w urzeczywistnianiu uch­
wały VII Zjazdu PZPR, w pro 
cesach budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go. Przyjechali do stolicy z 
bogatym dorobkiem w pracy 
ideowo-wychowawczej, z mel­
dunkami o efektach realizowa 
nych przez wiele tygodni zo- 
bowiązań produkcyjnych i czy 
nów społecznych. Przybyli z 
upoważnieniem swoich rówieś­
ników, by — jak wykazała po­
wszechna i trwajaca od koń­
ca stycznia br. dyskusja — za­
aprobować ideę dalszego ze- 
soolenia ruchu młodzieżowego, 
utworzenia wspólnej organiza­
cji młodzieży pracującej — 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej.

W ten sposób stworzone zostaną 
korzystniejsze warunki wyzwala­
nia aktywności społeczno-zawodo­
wej młodzieży pracującej oraz za­
spokajania ich najżywotniejszych 
aspiracji ściśle związanych z pro­
gramem dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego naszego 
kraju.

Podczas I Zjazdu ZSMP uczest­
nicy obrad — sięgając do wnios­
ków zgłoszonych w trakcie ogól­
nokrajowej dyskusji młodzieży — 
sformułują program pracy nowej 
organizacji i przyjmą statut związ 
ku działającego pod ideowym kie­
rownictwem PZPR.

Rozpoczynające się w Warszawie 
obrady budzą zainteresowanie mię 
dzynarodowego postępowego ru­
chu młodzieżowego, a zwłaszcza 
członków organizacji młodzieżo­
wych bratnich krajów socjalis­
tycznych. Na zjazd ZSMP i Kon­
gres Młodzieży Polskiej zapowie­
działy swój przyjazd delegacje 
kierownictw bratnich organizacji

Dokończenie na str. 2



PLENUM WRZZ W PILE

Polityczne i 
nia związków

organizacyjne zada- 
zawodowych w roz-

woju i umacnianiu socjalistyczne­
go współzawodnictwa były wczo­
raj przedmiotem plenarnych obrad 
Wojewódzkiej Rady Związków Za 
rodowych w Pile. Referat na ten 
temat wygłosił przewodniczący 
WRZZ — Marian Dominiczak.

Tytuły „Brygad Pracy Socjali­
stycznej” zdobyło 376 zespołów, 
„Oddziału pracy Socjalistycznej” 
— 19 zespołów, a we współzawod­
nictwie międzywydziałowym u- 
czestniczy 317 zespołów. 410 osób 
zdobyło w Pilskiem tytuł „Zasłużo 
nego Przodownika Pracy Socjali­
stycznej”. Ponadto w zakładach 
produkcyjnych województwa pro­
wadzi się współzawodnictwo o ty­
tuł „Najlepszego w zawodzie” o- 
raz „Najlepszego kolegi i mistrza 
— nauczyciela i wychowawcy mło­
dzieży”. W przyjętej podczas Ple­
num uchwale wytyczono kierunki 
dalszej działalności wychowawczej 
i propagandowej dotyczącej udzia 
łu pracowników w różnych for­
mach współzawodnictwa pracy.

KONFERENCJA 
KALISKICH BIBLIOTEKARZY

Z inicjatywy Wojewódzkiej Bi­
blioteki Publicznej i R\V FSZMP 
odbyła gię wczoraj w Kaliszu pier 
wszą wojewódzka konferencja czy 
telnicza, zorganizowana z okazji 
„Raku Bibliotek . Czytelnictwa” 
Miała ona na celu dokonanie ana 
1’rzy stanu czytelnictwa we wsiach 
i małych ośrodkach, ustalenie pro 
grantu upowszechniania książki, a 
także rozwoju bazy lokalowej. 
Wprowadzenia dokonał dyrektor 
WBP Ryszard Bieniecki.

Ponad 100 bibliotekarzy, kierow­
ników klubów „Ruchu” i „Młode­
go Rolnika” oraz d-ziałaczy kultu­
ralnych radzących w zespołach te 
matycznych zastanawiało się nad 
problemami miejsca czytelnictwa 
w programie działania wiejskich 
placówek kulturalnych oraz związ 
ków młodzieży. Mówiono także 
bardzo wiele o konieczności po­
prawy bazy lokalowej bibliotek , 
punktów bibliotecznych, z których 
ponad 50 procent korzysta z wy­
najętych lokali w mieszkaniach 
prywatnych.

Kaliska konferencja była pierw­
szą tego rodzaju w kraju, (rob)

Dni Kuftury, Oświaty, Książki i Prasy

„GŁOS" organizatorem

festynu we Włoszakowicach
Od 2 do 30 maja br. trady­

cyjnie już obchodzone będą w 
Polsce Dni Kultury, Oświiaty, 
Książki i Prasy. Rok obecny 
przebiega pod hasłem „Rok bi 
bliotek i czytelnictwa”, W 
dniach majowych szczegól­
na więc rola przypadnie książ­
ce i bibliotekom. Zorganizuje 
się wiele tradycyjnych ulicz­
nych kiermaszów książek, 
otwarte zostaną wystawy „Bi­
blioteki dla rozwoju regionu”, 
a ze swymi czytelnikami spot 
kają się także pisarze oraz 
dziennikarze prasy, radia i te­
lewizji. Poczynaniom tym to­
warzyszyć będą.tradycyjne fe­
styny poszczególnych gazet.

„GŁOS WIELKOPOLSKI” 
zorganizuje taki festyn 22—23 
maja we Włoszakowicach w 
woj. leszczyńskim. Odbędą się 
sejmiki działaczy kultural­
nych, zaprezentują swój doro-

bek regionalne towarzystwa 
kulturalne, rzemiosło arty­
styczne. wiejskie kluby kultu 
ry. 16 maja obchodzony będzie 
jako Dzień Książki Polskiej. 
Przypomniane zostaną szcze­
gólnie: twórczość Henryka 
Sienkiewicza (130 rocznica uro 
dżin) i Aleksandra Fredry (100 
rocznića śmierci). Zorganizowa 
ny zostanie także Tydzień Kul 
tury Młodzieży Szkolnej, a w 
zakładach pracy odbywać się 
będą imprezy w ramach prze­
glądu „Człowiek — Praca — 
Twórczość”.

W Poznaniu „Dni” rozpoczy 
na wielki kiermasz książkowy 
organizowany przez poznań­
ski „Dom Książki” przy współ 
udziale redakcji „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO”. O za­
łożeniach kiermaszu mówi wi­
cedyrektor poznańskiego .,Do-

m. in. czynne stoisko antykwa 
riatu ze Starego Rynku, z 
książkami od dawna wyczer­
panymi. Na poznańskim kier­
maszu zainaugurowana zosta­
nie również nowa, jedenasta 
edycja loterii książkowej z tak 
atrakcyjnymi nagrodami, jak 
samochody i telewizory, (bran)

mu Książki' Stanisław

W poczuciu 
jedności

Dokończenie ze str. 1

młodzieżowych. Jest wśród nich 
przebywająca już od kilku dni w 
Polsce delegacja Wszechzwiązko- 
wego Leninowskiego Komunistycz
nego Związku Młodzieży 
kretarzem KC WLKZM — 
nijem Tiażelnikowem.

Utworzenie ZSMP 
Kongresu Młodzieży 
w którym wezmą 
udział delegaci ZHP

z I se- 
Jewgie-

i obrady 
Polskiej, 
również 
i SZSP,

wita młodzież wzmożoną ak­
tywnością polityczną, społecz­
ną i zawodową. Efekty tej oby 
watelskiej postawy młodych 
przedstawione zostaną w mel­
dunkach, jakie podczas kongre 
su złożą delegacje wszystkich 
województw. (PAP).

Delegaci na kongres młodzieży 
w drodze do Warszawy

Dokończenie ze str. 1
ży Polskiej do Warszawy uda­
dzą się delegaci Socjalistycz­
nego Związku Studentów Pol­
skich i Związku Harcerstwa 
Polskiego oraz zaproszeni goś 
cie z województw: kaliskiego, 
konińskiego, leszczyńskiego, pil 
skiego i poznańskiego.

W czasie, gdy delegaci ob­
radować będą w Warszawie, 
ich koledzy będą pracowali na 
swoich stanowiskach pracy w 
fabrykach, na budowach, w 
gospodarstwach wiejskich i w 
uczelniach. Od dzisiaj do dnia 
zakończenia obrad kongreso­
wych młodzi zaciągają warty 
produkcyjne, podwajają wysi­
łek w brygadach im. Kongre­
su Młodzieży Polskiej, wypro­
dukują dodatkowe towary na 
rynek.

Znaczna część zobowiązań 
podjętych na wiadomość o 
zjazdach ZMS, ZSMW, SZMW 
i Kongresie Młodzieży Pol­
skiej oraz jako do.wód popar­
cia dla idei integracji ruchu 
młodzieżowego została już zre 
a1 kowana.

Wczoraj w województwach: 
kaliskim, konińskim i pilskim 
w czasie snotkań z kierowni­
ctwami KW PZPR delegaci na 
zjazdy organizacji młodzieżo-

wzięli udział m. in.: I sekre­
tarz KW PZPR — Jerzy Ku­
siak i przewodniczący WKKP 
— Feliks Bednarek. O dorob­
ku młodzieży regionu kaliskie 
go poinformował przewodni­
czący Rady Wojewódzkiej Fe­
deracji Socjalistycznych Związ 
ków Młodzieży Polskiej — 
Andrzej Spychalski. Wartość 
młodzieżowych czynów kon­
gresowych wynosi w Kalis- 
kiem prawie 24 miliony zło­
tych.

W Pile I sekretarzowi KW 
PZPR Alfredowi Kowalskie­
mu młodzież złożyła meldu­
nek o wynikach współzawod­
nictwa „Mój sukces socjalisty 
cznej Ojczyźnie”. 18 000 mło­
dych realizowało czyny spo­
łeczne i produkcyjne. B-udo- 
wano drogi, kluby wiejskie i 
świetlice, zbierano surowce 
wtórne, powstało 106 młodzie­
żowych brygad pracy socja­
listycznej, utworzono klub 
młodych twórców oraz mło­
dzieżowy zespół regionalny

Drzewiecki:
— Kiermasze książkowe na 

ulicach Poznania tradycyjnie 
organizowane są w przeddzień 
Święta 1-Majowego. Tegorocz­
ny, trzydziesty już kiermasz, 
rozpoczynający Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy, od­
bywać się będzie w rejonie 
placu Mickiewicza 30 kwiet­
nia (godz. 14—20), 1 maja (godz. 
8—20) i 2 maja (godz. 10—18). 
Podobne kiermasze 1 i 2 maja 
zorganizowane zostaną przez 
poznański „Dom Książki” w 
Koninie, Lesznie i Pile. W cią 
gu maja kiermasze będą orga 
nizowane również w tamtej­
szych województwach — w za 
kładach przemysłowych oraz 
w gminach. Uliczna sprzedaż 
książek przybliża książkę spo­
łeczeństwu, wzbudza zwiększo 
ne zainteresowanie nią wśród 
ogółu. Na naszym kiermaszu 
zaoferujemy atrakcyjne pozy­
cje książkowe, w tym tytułv 
szczególnie poszukiwane. W 
kiermaszu uczestniczyć będą 
wszystkie ważniejsze oficyny 
wydawnicze kraju. Szczegól­
nie bogato zostanie zaorezen- 
towany dorobek edytorski 
Wydawnictwa Poznańskiego. 
W dniach 1—2 maja 25 pisa-, 
rzy z Poznania i całego kraju 
dedykować będzie swe książki. 
W kiermaszu wezmą udział 
także: RSW „Prasa — Książka 
— Ruch” oraz niemal cały 
poznański handel. 40 poznań­
skich księgarń zorganizuje 46 
stoisk z książkami. Będzie

W sobotę wybór nowego 
prezydenta Libanu

Przewodniczący libańskiego 
parlamentu Camille Asaad za 
komunikował, że w najbliższą 
sobotę odbędzie się wybór no 
wego prezydenta Libanu. Wy­
boru szefa' państwa na miej­
sce dotychczasowego Sulejma 
na Farandżiji dokona parla­
ment. (PAP)

wych Kongres Młodzieży
składali meldunki o realiza­
cji powziętych zobowiązań.

KaliszuW sootkąnin

Zachmurzenie umiarkowane, miej 
scami opady deszczu. Temperatu­
ra maksymalna od 8 stopni, do 12 
stopni, tylko na Wybrzeżu ^Miej­
scami około 6 stopni. Wiatry sła­
be i umiarkowane, północno 
wschodnie i wschodni^.
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opracował Wojciech Nentwig.
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Ziemi Nadnoteckiej.
W województwie 

skim wyróżniła się 
ZMS z „Pometu” w

poanań- 
mł odzież 

Poznaniu
i młodzież ZSMW z gminy Stę 
szew. Wiele z podjętych zobo­
wiązań ma charakter długo­
terminowy. Np. w Poznaniu 
takie długoterminowe patro­
naty objęła młodzież „Pome­
tu” nad produkcją maźnic, r. 
młodzież w „Wiepofamie” nad 
produkcją obrabiarek, zaś w 
poznańskich Zakładach Na­
prawczych Maszyn Rolni­
czych młodzi z ZMS po pra­
cy będą konserwowali myjnię 
silników. W Gnieźnie młodzież 
będzie uczestniczyć w przebu­
dowie miasta zawsze wtedy, 
gdy zajdzie potrzeba pomocy 

(rob, j, zr, bg)

Ambasador PRL u cesarza Japonii
Cesarz Japonii Hirohito przyjął 

wczoraj na audie-ncji w Tokio am 
basadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego PRL w Japonii, S. Per- 
kowicza, który złożył listy uwie­
rzytelniające. W czasie prywatnej 
audiencji cesarz Japonii odbył z 
ambasadorem S. Perkowiczem kur 
tuazyjną rozmowę.

Apel ŚRP
W oświadczeniu opublikowanym 

wczoraj w Helsinkach Światowa 
Rada Pokoju apeluje, aby ckres 
od 9 do 1S maja obchodzić na ca­
łym święcie jako tydzień akcji na 
rzecz bezpieczeństwa i rozbroje­
nia w Europie. SRP wzywa do ni 
silenia masowych akcji,/ któne po­
mogłyby uzupełnieniu odprężenia 
w dziedzinie politycznej odpręże­
niem w dziedzinie wojskowej.

,G Ł O S 
Adres

WIELKOPOLSKI'
redakcji: Poznań, ul. Grun-

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1

Afrykańska podróż 
H. Kissingera

Amerykański sekretarz sta­
nu Henry Kissinger, po zakoń 
czeniu wizyt w Kenii i Tanza­
nii, przebywa w stolicy Zam­
bii, Lusace, gdzie przedstawił 
wczoraj 10-punktowy plan roz 
wiązania problemu rodezyj- 
skiego. Poparł on brytyjską ini 
cjatywę utworzenia rządów
czarnej większości w 
dwóch lat.

Oświadczył on, że reżim 
nie może l.czyć na pomoc

ciągu

Smitha 
amery-

kańską w konflikcie z afrykański­
mi ruchami wyzwoleńczymi. Zapo 
wiedział, że rząd amerykański bę 
dzie się starał o zniesienie przez 
Kongres tzw. poprawki Byrda, ze­
zwalającej na import chromu i in 
nych surowców z Rodezji. USA pro 
wadzą obecnie handel z reżimem 
białej mniejszości, m.mo zakazu 
uchwalonego przez ONZ. Sprze­
daż tych surowców stanowi jedno 
z podstawowych źródeł dochodów 
Salisbury. Wśród innych punktów 
swego planu Kissinger wymienił za 
powiedź udzielenia pomocy uchodź 
com opuszczającym Rodezję i przy 
znania 12,5 min dolarów Mozambi 
kowi, jako rekompensaty za stra­
ty poniesione w wyniku wprowa­
dzenia w życie sankcji ONZ wo­
bec Rodezji. Ponadto obiecał, iż 
rząd amerykański zwróci się do 
swych obywateli mieszkających w 
Rodezji, by opuścili ten kraj, gdyż 
na wypadek wojny, USA nie za­
pewnią im bezpieczeństwa, zwró­
ci się także o nieodwiedzanie Ro­
dezji. (PAP)

Usuwanie skutków
ulewy 

w Kazimierzu Dolnym
27 bm. w Kazimierzu Dolnym 

usuwano skutki gwałtownej ule- 
wy, jaka nawiedziła to miasto w
minioną niedzielę godzinach
wieczornych. Woda zalała wów­
czas wiele piwnic, powodując po­
ważne uszkodzenie ulic, dróg oraz 
kilkunastu zabytkowych domów, 
w tym gmachu muzeum kazimie­
rzowskiego. Powstałe straty sza­
cuje się na kilkanaście min zł.

Wczoraj zakończono wypompo­
wywanie wody z piwnic. Miesz­
kańcy miasta i młodzież szkolna 
pracowali przy usuwaniu szlamu 
z zalanych domów, ulic oraz urzą 
dzeń komunalnych. Pracownicy 
SANEPID-u prowadzili badania 
wody na terenie całego miasta. W 
najbliższych dniach Kazimierz od­
zyska swój pierwotny wygląd.

PAP

Porozumienie Irak — RWPG
Rada Dowództwa Rewolucji ra­

tyfikowała w Bagdadzie porozu­
mienie o współpracy między Re­
publiką Iraku a RWPG, podpisa­
ne w lipcu nbr. Przy pomocy kra 
jów socjalistycznych w Iraku rea­
lizuje się 350 inwestycji w różnych 
gałęziach gospodarki narodowej.

Stosunki Angola - UNESCO
Rada Wykonawcza UNESCO za­

decydowała, że Angola nie będąc 
krajem członkowskim tej organi­
zacji, podobnie jak kilka innych 
państw będzie miała prawo wy­
słania obserwatorów na 19 sesję 
konferencji generalnej UNESCO, 
która odbędzie się w Nairobi na 
przełomie października i listopa­
da br.

Decyzja władz Izraela
Władze izraelskie odrzuciły

danie Komunistycznej Partii
żą-

raela w sprawie wydania pozwo­
lenia przeprowadzenia w Nazare­
cie — dużym mieście arabskim w 
Galilei — manifestacji mas pracu-

cja i rozbudowa przemysłu 
przyniosła dalszy postęp w 
dziedzinie poprawy warunków 
pracy. Dzięki zwiększonym na 
kładom unowocześniono wiele 
stanowisk roboczych, zmniej­
szyła się ilość stanowisk szcze 
golnie uciążliwych dla zdro­
wia. Nastąpiło również zmniej 
szenie ogólnej ilości wypadków 
w przemyśle. Wzrosła liczba 
ośrodków rehabilitacji zawo­
dowej i wyodrębnionych stano 
wisk pracy chronionej. Poprą 
wie uległo zaopatrzenie w o- 
dzież roboczą i ochronną oraz 
w sprzęt ochrony osobistej.

Utworzenie we wszystkich 
działach gospodarki zakłado­
wego funduszu socjalnego, ro­
snącego w miarę wzrostu fun­
duszu płac, stanowi wielkie o- 
siągnięcie ludzi pracy i przy­
czyniło się w sposób istotny do 
polepszenia warunków byto­
wych. W roku 1975 odpisy na 
zakładowy fundusz socjalny 
wyniosły 11,4 mld zł.

W rezultacie rozwinęła sie i 
wzbogaciła zakładowa działal­
ność socjalna, zwiększyła się 
rola samorządów robotniczych 
w racjonalnym gospodarowa­
niu środkami przeznaczonymi 
na te cele. Poważnie wzrosła 
liczba ludzi pracy i ich rodzin, 
którzy skorzystali z wczasów 
(w roku 1975 — 3.350.000 osób). 
Więcej dzieci i młodzieży wzię 
ło udział w koloniach i obo­
zach młodzieżowych. (W roku 
1975 3 200 000 — w zorganizo 
wanych formach poza miej­
scem zamieszkania). Rozszerzy 
ła się działalność rekreacyjna, 
turystyczna i sportowa w za­
kładach, zwłaszcza w dniach 
wolnych od pracy.

W wyniku rozwoju bazy so­
cjalnej m. in. żłobków i przed 
szkoli poprawie uległa sy­
tuacja kobiet pracujących, roz 
szerzono również system opie­
ki nad dziećmi pracowników 
oraz rodzinami wielodzietny­
mi. Około 50 000 samotnych 
kobiet mających dzieci sko­
rzystało z nowo utworzonego 
funduszu alimentacyjnego.

W toku dyskusji stwierdzo­
no, że należy wykorzystać 
wszelkie rezerwy, dla jeszcze 
pełniejszej realizacji wytycz­
nych Biura Politycznego, Pre- 
cydium CRZZ i Rządu, które 
pozostają w pełni aktualne. 
Zwrócono zwłaszcza uwagę na 
konieczność zwiększenia dyscy 
pliny w zakresie przestrzega­
nia przepisów bhp w przedsię 
biorstwach. Podkreślono także 
potrzebę większej dbałości o 
właściwe wykorzystanie istnie 
jącej bazy wczasowo-rekre- 
acyjnej w ciągu całego roku, 
o sprawiedliwy rozdziiał możli 
wości korzystania z niej przez 
ludzi pracy. Prawidłowe roz­
wiązywanie problemów zwią­
zanych z bezpieczeństwem i 
higieną pracy, wypoczynkiem 
oraz ochroną zdrowia wyma­
ga także coraz większego 
udziału nauki.

W kolejnym punkcie 
ku , obrad Biuro pol?S 
omowiło i zaakceptowało 5 
runki gospodarki paszowi ' 
obecnym pięcioleciu. 
ność rządu zmierzać bedzi?’" 
spowodowania rozwoju 
wysoko wydajnych rośl^ 
tewnych, zwiększenia J,”' 
dukcji pasz gospodarskich 
pasz pełnopo rej owych W . 
nictwie szerzej zostaną wĆ 
wadzone uprzemysłowione L 
tody produkcji pasz, zapew 
jące efektywniejsze wykom 
stanie słomy i surowców 
dowych oraz związków 
micznych. Spore rezen.' 
tkwią jeszcze w lepszym 
korzystaniu pasz podstaw- 
wych, w szerszym stosowani' 
kiszonek oraz racjonalnym/ 
wieniu zwierząt. Przemyśl - 
dejmie kroki, aby lepiej n 
ooatrywać rolnictwo w n«. 
zbędne środki techniczne / 
zbioru zielonek i ich kon*-. 
wacji, dosuszania siana 
produkcji pasz pełnoporc^ 
wych, zaś spółdzielnie kó'- 
rolniczych znacznie rozszer 
usługi w tym zakresie. (Pa?

Międzynarodowe sympozjum

Prawa i obowiązki 
obywatelskie

w Polsce i Francji
Przejawem zacieśniają 

się współpracy uczonych-pr; 
ników polskich i francuski: 
oraz dowedem pokaźnego ć' 
robku nauki w badaniach ns 
prawami i obowiązkami ob; 
watelskimi, jest rozpoaf 
wczoraj w Poznaniu między­
narodowe sympozjum. W ii 
Poznańskiego Towarzysz 
Przyjaciół Nauk zorganim 
je — jak już informowaliśr 
— Oddział Instytutu Pańsfe 
i Prawa Polskiej Akadet 
Nauk.

Wygłoszono na nim wczon 
cztery referaty. O wzajei 
nych relacjach między praw; 
mi socjalnymi i ekonomiczn; 
mi obywateli a ich prawa: 
politycznymi w Polsce i Fra 
cji mówili: dr Zdzisław Kęda 
z Instytutu Państwa i Prał 
PAN oraz prof. dr Claude C 
liard z Uniwersytetu Paryż 
a sprawy wpływu tych pra 
na realizację konstytucyjc 
zasady równości obywatelski1 
referowali pro-f. dr Adam 1 
patka — dyrektor Instytutu 
prof. dr George Dupuis. W® 
raj też uczestnicy sympozja 
spo-tkali się z Prezydium« 
rządu Okręgu Zrzeszenia 1̂ 
ników Polskich.

Dzisiaj wygłoszone będą i*1, 
feraty na temat gwarancji d 
zacji praw socjalnych i d10®1 
micznych obywateli polskid1 
francuskich. Francuscy “f"1 
przyjęci zostaną przez ^rM- . 
ta Poznania oraz zwiedzą n’11 
i okolice, (bop)

jących z okazji święta 1 Maja. Ad 
ministracja zakazała nawet ma­
nifestacji, którą miała zamiar zor 
ganizować prorządowa federacja 
związkowa „Histadrut”. Jako przy 
czynę podano niemożność zapew­
nienia przez policję porządku.

Włoski kryzys polityczny
Kierownictwo Włoskiej Partii 

Socjaldemokratycznej przypieczęto 
walo ostatecznie los mniejszościo­
wego rządu premiera A. Moro, oś 
wiadczając wczoraj, że nie poprze 
go podczas debaty parlamentarnej 
mającej rozpocząć się 28 bm. Po­
dobne stanowisko zajęły w ponie­
działek partie komunistyczna i so­
cjalistyczna.

Maleje ludność Berlina Zach.
Urząd Statystyczny Berlina Za- 

ćhodniego w opublikowanym os 
tat.nip sprawozdania informuje, że 
w ciągu minio/iego roku liczba 
ludności tego miasta zmalała o 
39.150 osób. Obecnie Berlin Zachód 
ni Zamieszkuje 2.#87 min. osób. W 
1975 r. miast# opuściło 17.G85 do­
tychczasowych mieszkańców, 21.435 
osób — zmarło.
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Napad na pociąg
Wczoraj rano czterech 

nych i zamaskowanych barw, 
napadło na pociąg Pasai*”L 
pobliżu Cosenzy w Kalabrii . 
chy). Łupem bandytów Pą4*1’ 
ło 16# min lirów. Bandyci1 
strzelając w powietrze, 
czasie ucieczki zgubili k°Per 
wierającą około 3# min lirć*'

Zmarł S. James
w *W poniedziałek wieczore#1 

ku 62 lat zmarł popularny 
ski aktor komediowy S. 
Aktor stracił przytomność ,, 
sie przedstawienia i zniar. 
później, nie odzyskawszy ! 
mości. S. James wystąpił * , 
szło 18# filmach. kreuj8c na p 
ciej role charakterystyc''”1^ 
on również popularnym 
telewizyjnym.

KSIĄŻKA R UCH

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" oraz 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 ;
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) P0?? 1̂ 
cego okres prenumeraty: na miesiąc 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). ®
Indeks nr 23528. H'1’



I budowy Huty „Katowice

Gdzie to jest: Łosień? Go- 
łcnćg? Lepiej nie tłu­
maczyć, że w Katowic-

k.em, koło Dąbrowy Górni- 
I czej; najlepiej powiedzieć, że 

Centrum bodaj największej 
i budowy przemysłowej świata 

_ w pobliżu Huty Katowice, 
już sam dojazd do wioski 

I łosień wzbudza szacunek dla 
i rangj budowy. Oto z głównej 
j śląskiej trasy szybkiego ru­

chu. skręca się w boczną... 
j aje jeszcze szerszą, niemalże 
I autostradę, którą można do­

jechać do huty. Po drodze 
i gdzieś nagle z pola wyskaku­

je nitka powstającej linii 
tramwajowej. Już w lipcu po- 

i jadą ludzie tym tramwajem — 
[ ch/'a wśród łanów zboża — 
j aż'do samego centrum Kato­

wic.
W samym Łosieniu — już 

I tak blisko dyrekcji budowy, 
! że można odczytać wielki na 
| pis umieszczony na dachu: 
| „Do końca budowy pozostałe 

216 dni!” — Samochód utyka 
w tym wiejsko-miejskim kor­
ku. Bo to skrzyżowanie dwóch ■ 
dawnych wiejskich dróg, a 
ruch samochodowy większy 
niż na skrzyżowaniu Alei Je­
rozolimskich z Marszałkow­
ską. Milicjanci rozpędzają po­
jazdy, wypisują mandaty, 
wskazują drogę. Ale jest to 
praca Syzyfowa, bo stale gro­
madzi się w tym miejscu chy 
ba z kilkaset pojazdów: prze­
ważnie ciężkich wywrotek, cię

Tak wygląda konstrukcja przyszłego wielkiego pieca. Trzeba wie­
rzyć autorowi tego zdjęcia, że na dachu są ludzie — monterzy. 

Ale to tak daleko, tak wysoko, że na fotografii nie sposób ich 
zauważyć.

Fot. — L. Adamczewski

Nad portem unosi się kii spotykać ich będą coraz 
mgła, holowniki suną wol częściej.

labiryncie nabrzeży i 
’* przybudówek basenów 

portowych, podobnych do sie­
bie jak dwie krople morskiej 

wody, nietrudno się zgubić, lecz 
kierowcy traktorów i ciężaró­
wek lawirują wśród stert ła­
dunków bardzo sprawnie i bez 
błędnie.

Z daleka wszystko wydaje 
się podobne. Ale oto pordze­
wiały drobnicowiec o starych, 
reperowanych nadbudówkach 
zdaje się zadawać kłam wy-

~ no, pomrukując syrenami, 
widoczność jest ograniczona. 
Na nabrzeżach miarowy zgrzyt 
dźwigów, suwnic i transporte­
rów przerywa odgłos zbliżają­
cego się pociągu. Na przejeż- 
dzie kierowcy zapalają papie-
rosy, pasażerowie nerwowo

' przygryzają wargi. Pociąg jest 
długi — wagony z węglem i 
drobnicą, platformy z maszy­
nami i urządzeniami przemy­
słowymi, z olbrzymimi pniami 
egzotycznego drewna.

U nabrzeży statki bander kil 
kunascu państw cuerpxiwre cze 
kają na łaaunek. Na maienKi.cn 
droomcowcacn. jax .cnociazoy 
na „Połczynie Zdroju” zaoiera- 
jącym łanunek blachy eto b ran 
cji, ruch jest jakoy mniejszy. 
Pod dwupiętrowym pokładem 
robotni.cy starannie umocowu­
ją arkusze blachy, raz po raz 
strząsając z kasków i kołnierzy 
dokuczliwe krople deszczu. Po 
kilku godzinach ich granatowe 
waciaki namakają jak kąpielo 
wa gąbka, a zamoczone papie­
rosy przestają smakować.

V/ Szczecinie
i Świnoujściu

żarówek, dźwigów, ciągni • 
ków.

Mieszkańcy Łcsienia do bu­
dowy już przywykli i od kwict 
nia 1972 roku, kiedy pierwsze 
spychacze zaczęły im kurzyć 
w okna, niczemu się już teraz 
nie dziwią. Jednak ciągle je­
szcze z ciekawością suozaera- 

I ją, kto jedzie na budowę, co 
wiozą ciężarówki. A patrzeć 
jest przez okna bardzo nie­
wygodnie, bo ciężarówki po­
twornie chlapią błotem dooko 
ła, także na szyby. Stara ko­
bieta z maleńkiego, niebieskie 
ko domku (może jeszcze gli­
niany), który nagle znalazł się

chwali 340-osobową ekipę z 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo — Montażowego. 
Nito sposób wymienić wszyst­
kich „udziałowców” z nasze­
go regionu, ale na przykład 
można przypomnieć, że niektc 
re prace projektowe narodzi­
ły się w poznańskim „Tasko- 
projekcie”, a ostatnio załoga 
„Mera-Zap-Montu” podjęła się 
kompleksowej automatyzacji 
huty., Wartość tych ostatnich 
prac przekracza 270 min zło­
tych.

Każdy kto tutaj przyjedzie 
i z Górki Łosieńskiej spojrzy

tuż przy tvm
skrzyżowaniu.

największym
co rusz musi z

■domu wychodzić i błoto z szv 
by zdzierać. Ma widać dosyć 
czasu i jeszcze więcej cieka- 

i wcści tego nowego świata.
Kiedy już się przebrnie 

przez komunikacyjny korek w 
Łosieniu, można powiedzieć, 
ż« dotarło się do huty, a wła­
ściwie do jej budynków admi 
lustracyjnych. Bo sama budo 
wa jest prowadzona na du­
żej powierzchni, na której 
jednocześnie wznosi się 1 500 
przeróżnych obiektów. Żeby 
je wszystkie postawić, co­
dziennie musi tutaj dojechać 
45 000 ludzi. 10 000 z nich sta­
nowi już dzisiaj załogę przy­
szłej huty. Po zakończeniu bu 
dowy w samej hucie praco­
wać będzie 13 500 osób.

No i dałem sie ponieść licz­
bom. Wiceminister Romualo 
Kozakiewicz, który jest zara­
zem dyrektorem generalnym 
budowy huty, powie zapewne, 
że jeszcze jeden dziennikarz na 
pisał „wypracowanie” na te- 

budowy. Tak żartobliwie 
nazywa artykuły o hucie, che 
ciąż przyznaje, że są one po­
trzebne, aby ludziom dokład­
ny powiedzieć „co my takie­
go wielkiego i niesamowitego 
budiujemy i dlaczego to robi­
my”.

Formułuje to lapidarnie dy- 
rektor huty, Zbigniew Szałaj- 
da: — Musimy importować 
r°czme 4 miliony ton stali. To 
”as kosztuje miliard dolarów, 
eszoze w roku 1970 zapotrze- 
°wanie na stal wynosiło w 
°lsce 11,5 min ton, w ubieg- 

ytn osiągnęło już 19 min ton. 
, Polskie huty mogą wy pro- 
ukować niewiele ponad 15 

n ton stali. Nasza zaś w 
‘Crwszym etapie, czyli od ro 
H 1978 dostarczać będzie 4,5 

w h t0n’ a w drugim — p0 
ybudowaniu trzeciego wicl- 

^®&o pieca — 9 min ton. Bę- 
Z1e to najnowocześniejsza hu 

w świccie.
J^ą 13 ludzie ze 100 
^^siębiorstw i 20 zjedno- 
nz całej Polski. Są wśród 

oczywiście również poz 
i'c‘:lacy; Na przykład w „re- 
reV‘G F^erwszym” budowy, dy 
st„ l.Cr tego fragmentu inwe- i 
r gdzie pewstato aglome- i

Ala ^0 obiektów i 4 500 | 
Tadeusz Jędrzejczyk

na panoramę tego giganta, 
wpierw się zdumiewa jego 
ogromem, ale zaraz potem za­
czyna się zastanawiać: ile on 
powietrza napsuje, ile rzek po- 
zatruwa i lasów wyniszczy. A 
więc jak z ochroną środowiska.

Ludzie pracujący w służbie 
głównego specjalisty do spraw 
ochrony środowiska mówią, że 
zastosowane +utaj urządzenia 
potrafią wyłapać 95 procent 
wszystkich zanieczyszczeń. Na 
przykład woda: zastosowany zo 
stanie obieg zamknięty. Uzupeł 
niać się będzie tylko niewiel­
kie ilości wody, która wypa­
rowała, wyciekła itp. Cała hu­
ta pobierać ma z rzeki Soły 
wodę w ilości 8-krotnie mniej­
szej niż Huta Lenina. Zastoso­
wano tak wyrafinowane roz­
wiązania techniczne, że wystar 
czy np. tylko okresowe czerpa­
nie wody z Soły, gdy nastę­
pują przvpływy wiosenne i je­
sienne. Ścieki po oczyszczeniu 
zostaną ponownie wykorzysta­
ne przez hutę. Zastosowano 
wszędzie taką technologię, że 
nie można odprowadzić spalin 
z pominięciem urządzeń odpy­
lających.

Równolegle z budową po- 
wstaje wokół huty strefa ochro 
ny sanitarnej. Na powierzchni 
1 010 hektarów wykonuje się 
zalesienia zastępcze. Specjaliści 
od ochrony środowiska twier­
dzą, że będą dysponować tak 
czułą aparaturą, iż potrafią 
przy pomocy spektrofotome­
trów atomowvch określić ile 
różnych związków znajduje się 
w skrzydełku owada, który zna 
lazł się w rejonie huty.

21 października odbędzie się 
pierwszy spust stali. Praca sta­
je się więc coraz bardziej eo- 
rączkowa. Jest na budowie 3 000 
ciężarówek, będzie ich jeszcze 
więcej. Jest 45 000 ludzi, przy­
będzie jeszcze 6 000. )

W lutym ubr. załogi wyko­
nały prace wartości 200 min 
złotych, a już w marcu tego 
roku — za miliard. Ale takie 
tempo nikogo tu nie zadowala. 
Najtrudniejsze zadanie polega 
na yzbudowaniu i ułożeniu z 
85 000 ton maszyn i urządzeń 
— całych linii technologicz­
nych. Znaczy to, że trzeba co­
dziennie rozładować i zamon­
tować urządzenia’ z jednego po 
ciągu.

Równocześnie 535 hutników 
szkoli się w Związku Radziec- 
ckim. Pojechali do hut w No_ 
wokuźniecku, Nowolipiecku i 
Czercpowcu. 321 dalszych uczy 
się w krajach kapitalistycz­
nych. Patrzą na Łosień i Goło- 
nogi ludzie z 17 starych ślą­
skich hut; czekają aż ruszy 
Huta Katowice, bo to oznacza, 
że i u nich przyjdzie czas na 
modernizację i unowocześnie­
nia.

Dokończenie na str. 6

MAREK PRZYBYLSKI

Z wielkimi statkami sprawa 
wydaje silę prostsza. Portowy 
zespół Szczecin-Swinoujście dy 
sponuje nowoczesnymi bazami 
przeładunkowymi, zapewniają­
cymi szybką obsługę statków 
i śródlądowych barek. Od kil- 
ku już lat Świnoujście w bazie 

I przeładunkowo-składowej dla 
węgla posiada urządzenia zała­
dowujące na statek 2000 ten 
węgla na godzinę. Na nabrzeżu 
węglowym w Szczecinie pracu­
je właśnie takie urządzenie — 
przypomina gigantyczny zsyp. 
Do olbrzymiego stalowego bęb­
na wprowadzane są dwa wago 
ny naraz, obracane do góry 
kołami i w ciągu paru sekund 
zostają opróżnione, a węgiel 
przeniesiony taśmociągiem lą­
duje w ładowniach. Na kilku­
dziesięciu metrach — kilka gru 
dek węgla, które spadły z taś 
my.

Oba porty posiadają bardzo 
wydajne urządzenia do przeła­
dunku surowców chemicznych, 
rudy, zboża, warzyw, owoców 
i innych ładunków drobnico­
wych, a wprowadzana rozlegle 
konteneryzacja powinna w nie 
dalekiej przyszłości rozwiązać 
pozostałe problemy połączone z 
załadunkiem i wyładunkiem 
statków. Sprawność i szybkość 
liczą się tu szczególnie, gdy 
zważyć, że zawijające do por-
tu statki muszą 
tym roku ponad 
ton ładunku.

Kiedyś przybył 
ży polski statek

U

DOBRA 
określenie

ROBOTA — 
wprowadzone

przed laty przez prof. Ta­
deusza Kotarbińskiego — 
znajduje się obecnie w użyt 
ku powszechnym i powszed 
nim. Warto przyjrzeć się 
bliżej tym zespołom, które 
zasłużyły na taki przydo­
mek, wyróżniając się w kon 
kursach, we współzawodnic 
twie. Pomoże to w uzyska­
niu odpowiedzi na pierwsze 
pytanie: jak się uruchamia 
mechanizm dobrej roboty?

Nie wymaga prezentacji 
poznański kombinat H. Ce­
gielski, ani też jedna z je­
go wytwórni — Zakład Bu­
dowy Silników Okrętowych; 
W tym to zakładzie każ­
dy produkt ma wartość wie 
lu milionów złotych, sposób 
wykonania każdego detalu 
decyduje więc o dziele wie­
lomilionowej wartości. Za­
stosowano tu niezwykle in­
teresujące metody gwaran­
tujące, że 99,5 proc, roboty 
na wydziale mechanicznym 
przyjmuje się za pierwszym 
razem, bez poprawek; nie­
zwykła to precyzja wyko­
nania. Istota tej metody za­
warta jest w zlikwidowaniu 
anonimowości wykonania 
najdrobniejszej nawet ope­
racji. Specjalny, trzycyfro­
wy kod, towarzyszący każ­
dej czynności, pozwala na 
natychmiastowe ustalenie 
wykonawcy; nadzorującego

i sprawdzającego. Prawie 
trzystu pracowników posia­
da przy tym prawo do 
sprawdzania swojej pracy 
— bez weryfikacji, co wią- 
że się też z prawem do pod 
pisywanij swoich dok'imen_ 
tów płatniczych. Wykrywa 
się tu właściwie każdą wa­
dę i błąd w procesie pro­
dukcyjnym. Silniki wycho-

Bez komputera

przewieźć w 
21 milionów

<io portu du- 
z pokaźnym

ładunkiem zboża z Nowego Or 
leanu. Tradycyjnie rozładunek 
potrwałby ponad dwa tygodnie. 
Ale sporo rzeczy portowcy za­
łatwiają „sposobem”; nic więc 
dziwnego, że po ośmiu dniach 
statek był gotów do kolejnego 
rejsu. Tylko marynarze nie oka 
zywali zadowolenia: niektórzy 
nawet nie zdążyli zobaczyć się 
z rodzinami. Takie niespodzian

cować bezbłędnie. Skatalo­
gowano błędy występujące 
na każdym stanowisku pra 
cy: przeszkolono pracowni­
ków w taki sposób, by po­
znali przyczyny tych błę­
dów. Każdy robotnik poz­
nał cały cykl produkcyjny 
i swoje w nim miejsce, 
swój wpływ na gotowy 
produkt.

montowtama kadłuba za najwy 
bitniejsae osiągnięcie przemy­
słu stoczniowego w minionym 
rcikju.

C tatki budowane w stocz­
eni im. Adolfa Warskiego 

kupowane są na pniu. Dla nie 
których, jak np. dla Czechosło 
wacji (z 12 statków handlo­

wych pływających pod banderą 
CSRS, 9 powstało w szczeciń­
skiej stoczni) stanowią one pod 
stawę gospodarki morskiej. Te 
mu zaprzyjaźnionemu krajowi 
udostępniliśmy nasze okno na 
świat, kształcąc marynarzy i 
oficerów floty handlowej na­
uczyliśmy państwo bez morza 
radzić sobie z morzem. Szcze­
cin i Świnoujście stały sto por 
tami tranzytowymi również dla 
Austrii, Wegier i w dużym 
stonniu dla NRD.

Każdego roku port szczeciń 
ski obsługuje mniej więcej 6000 
statków około 50 różnych ban­
der. Posiada on 14 regularnych 
połączeń z portami Zachodniej 
Europy, Wielkiej Brytanii, Afry 
ki Zachodniej, Zatoki Bengal­
skiej i Ameryki Środkowej. Dla 
tysięcy marynarzy i rybaków 
jest portem macierzystym. Wie 
dzą oni z pewnością, że po 
wojnie Szczecin stanowił jedy 
nie gigantyczną stertę gruzów.

Cztery 
dium

lata
Rządu, z

temu Prezy-
inicjatywy

obrażeniom o nowoczesności, na 
sizej floty handlowej. Na naj­
wyższym maszcie powiewa bo 
wiem biało-czerwona bandera, 
lecz w pobliżu uzbrojony 
wartownik — strzeże „teryto­
rium obcego państwa”. Otóż 
morski obyczaj nakazuje naj­
wyżej umieścić flagę kraju, do 
którego portu statek zawinął; 
ten, o którym mewa, należy do 
armatora kubańskiego.

Jest stary i wysłużony. W 
portowej gwar je zwą go „liber 
ciakiem”. Cała seria tych stat­
ków budowana była w Anglii 
podczas II wojny światowej i 
służyła w dalekich, niebezpiecz 
nych konwojach, zakłócanych 
atakami niemieckich łodzi pod 
wodnych. W założeniach był to 
statek jednorazowego użycia, 
a że służy do teraz — to tylko 
czysty zysk armatora. Tuż po 
wojnie Polsika również zakupi­
ła kilka takich statków i przy 
dałv się nam one bardzo w 
pierwszym okresie odbudowy 
kraju.

Obecnie w dziedzinie przemy 
słu stoczniowego znajdujemy 
stię w światowej czcłówcę^ Ng. 
przykład dla norweskiego ar­
matora budujemy statki przy 
pomocy urządzeń elektronicz­
nych. Precyzja w montowaniu 
olbrzymich części kadłuba na 
styk nakazuje zwrócić baczną 
uwagę nie tylko na fachowość 
stoczniowców (bo ta jest ogrom 
na), lecz nawet na ich stan 
psychofizyczny w konkretnym 
dniu pracy. Bliski jest czas, 
gdy od pracowników stoczni 
(przynajmniej niektórych) wy 
magać się będzie precyzji i fa­
chowości nie mniejszej niż cd 
ludzi pilotujących odrzutowce. 
Jedno z fachowych pism angiel 
skich, liczące się w całym świe 
cie. uznało ową polską metodę

Biura Politycznego KC PZPR 
podjęło uchwałę w sprawie 
kompleksowego rozwoju regio 
nu szczecińskiego do roku 
1980. Stworzyło to nie notowa 
ne dotychczas w dziejach wa­
runki, których rezultaty wi­
dać już obecnie. Potwierdze­
niem tego są wielkie inwesty­
cje przemysłowe i nowe obiek 
ty budownictwa ogólnego i 
mieszkaniowego. Wszędzie, 
gdzie to tylko możliwe, wy­
przedzane są urzędowe harmo 
nogramy, jak na przykład w 
przypadku elektrowni „Dolna 
Odra”; cykl budowy skróco­
no już o pół roku. Podobnie 
było w Policach, gdzie obecnie 
trwa budowa pierwszej w 
kraju wytwórni bieli tytano­
wej. Polska Żegluga Morska 
— największy krajowy arma­
tor dysponuje flotą 125 stat­
ków o nośności 2 min 850 000 
ton, rozbudowuje się szczeciń 
ska stocznia, zwiększa poten­
cjał rybołówstwa dalekomor­
skiego.

portowe życie toczy się od 
* miennym^ wyczuwalnym 

przez "przybysza rytmem. Trze 
ba tu długo być, aby go w 
pełni wyczuwać i rozumieć. 
Teraz, w południe pochmurne­
go, wiosennego dnia, ten puls 
nieznacznie słabnie. Ale tylko 
na moment; rozpoczyna pra­
cę druga zmiana i po chwili 
wszystko wraca do normy. Ho­
lowniki suną wolno, pomruku 
jąc syrenami, widoczność jest 
ograniczona. Na nabrzeżach 
miarowy zgrzyt dźwigów, suw 
nic i transporterów przerywa 
odgłos zbliżającego się pocią­
gu. Nad portem unosi się 
mgła...

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

runek pracy zasługującej na 
znak jakości. W całym cyk­
lu, na każdym stanowisku 
roboczym obowiązuje s a- 
mokontrola. Tak więc 
i najnowocześniejszy sprzęt 
niewiele byłby wart, gdyby 
nie ludzie zainteresowani w 
najlepszym jego wykorzysta 
niu, w natychmiastowym wy 
chwytywaniu usterek.

w konkursach DO-RO, we 
współzawodnictwie lub tu 
inny sposób, rzuca się w 
oczy sprawność kierowania, 
polegająca na stworzeniu 
pracownikom właściwych 
warunków pracy. I jeszcze 
jedno: szczególne znaczenie 
ma jawność ocen i nagra­
dzania. U tych, którzy opa­
nowali mechanizm dobrej ro 
boty, nagradzanie odbywa 
się zawsze w odpowiedniej 
oprawie artystycznej, z 
udziałem dyrekcji, aktywu. 
Do rodzin kieruje się listy 
pochwalne, wyróżniającym 
się pracownikom przyznaje 
bezpłatne wycieczki, bilety 
na imprezy, odznakh Załoga 
bardzo sobie to ceni.

dzą z wytwórni bez skaz. 
A to się liczy wśród od­
biorców.

Oto łódzka wytwórnia 
„Polmerino” — prawie czte 
ry tysiące pracowników, 
dziewięćdziesiąt procent 
przędzy w pierwszym ga­
tunku, znikoma część pro­
centu reklamacji. Praca w 
systemie „zrób to dobrze za 
pierwszym razem”. Każdy 
pracownik, każde stanowis 
ko pracy, otoczone troskli­
wą opieką przełożonego i 
wyposażone w narzędzia. 
Cały społeczny aktyw 
współdziała z administra­
cją w taki sposób, aby prze 
konać wszystkich pracow­
ników o tym, że mogą pra-

W „Polmerino* odwołano 
się więc przede wszystkim 
do człowieka, do jego am­
bicji pracy bezbłędnej i 
rozbudzone w ten sposób 
zainteresowanie wykorzy­
stano dla uporządkowania 
warunków pracy. Oczywiś­
cie, w każdym przypadku 
organizowania pracy w spo 
sób pretendujący do miana 
dobrej roboty występuje — 
musi wystąpić — to odwo­
łanie do ludzkiej świado­
mości. Ale czynnik ten w 
różnych przedsiębiorstwach 
występuje z różnym nasile­
niem.

Dobre wyposażenie — to 
kolejny, ale przecież nie je­
dyny ani najważniejszy wa-

Ludzie, zainteresowani — 
ambicjonalnie i materialnie 
— w efektach swojej pra­
cy, dobrze wyposażeni, dzia 
łający według właściwych 
metod, powinni dysponować 
jeszcze właściwym materia­
łem, surowcem po to, aby 
zespołowy wysiłek zasługi­
wał na miano dobrej robo­
ty. Taki sposób postępowa­
nia wyprowadził Radomską 
Wytwórnię Telefonów „Tel­
kom” na europejski rynek 
i zapewnił jej uznanie kra. 
jowych użytkowników.

Nowocześni kierowanie — 
to kolejny element w łań­
cuchu dobrej roboty. We 
wszystkich przedsiębiorst­
wach, które wyróżniły się

Ktokolwiek chce urucho­
mić mechanizm dobrej ro­
boty, musi więc odwołać się 
do ludzi, zadbać o właściwe
materiały odpowiedni
sprzęt ,dobrać metody orga­
nizacyjne, czyli pokierować
przedsiębiorstwem w
sób nowoczesny.

spo-
Ogólna,

partyjna recepta na dobrą 
robotę jest znana, a dobór 
sposobów ’ onkretnych na­
leży do zespołów pracowni­
czych, do kolektywów kie­
rujących. Ci, którzy opano­
wali tę umiejętność, zdoby­
li honorowe miejsca w 
pierwszomajowym pocho­
dzie.
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SPRAWMY "ie MŁODYCH
badaniach socjologicz­
nych prowadzonych 
nad postawami mło- 
(ostatnio prowadzili je 

prof. Stefan Nowak, dr

W świetle badań

Przed Kongresem Młodzieży Polskiej

BEZCENNY
Za dwa dni rozpocznie obrady Kongres 

Młodzieży Polskiej. Dojdzie również do 
połączenia się trzech organizacji mło­

dzieży pracującej — Związku Młodzieży So­
cjalistycznej,, Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej i Socjalistycznego Związku 
Młodzieży Wojskowej. Członkowie tych trzech 
organizacji powołają do życia Związek Soc­
jalistycznej Młodzieży Polskiej. Obok przed­
stawicieli ZSMP w Kongresie uczestniczyć 
będą także delegaci Związku Harcerstwa Pol­
skiego i Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich. Kongres podejmie uchwały będące 
programem całego młodego pokolenia, związ­
ków skupionych w Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej.

Struktura organizacyjna związków mło­
dzieżowych ulegała w Polsce Ludowej wielu 
przeobrażeniom. Jest ona zawsze ściśle zwią­
zana z istniejącymi realiami politycznymi 
i społecznymi kraju. W okresie coraz więk-
szego zacierania się różnic społecznych,
kulturalnych, obyczajowych — między mia­
stem i wsią, potrzeba jednej organizacji sku­
piającej całą młodzież pracującą jest oczy­
wista. Procesy zjednoczeniowe, integracyjne 
dojrzewały już od dawna, Kongres będzie ich 
dobitnym podsumowaniem.

Jest to — oczywiście — proces jakościowy. 
Nowa organizacja, ZSMP, nie będzie tylko 
prostym zsumowaniem członków trzech do­
tychczasowych związków. Zachowując wszy­
stkie cenne wartości wypracowane dotych­
czas ZSMP wytyczać będzie nowe cele, szu­
kać będzie dalszych skuteczniejszych form 
działania. Na miarę czekających cały kraj za­
dań.

Także dwie pozostałe organizacje młodzie­
żowe realizują nowe jakościowo cele. Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego jest w tej chwili 
organizacją całej uczącej się młodzieży. W 
przededniu zasadniczej reformy polskiego 
szkolnictwa, w przededniu objęcia systemem 
szkoły średniej wszystkich młodych — nakła­
da to na ZHP szczególne zadania i obowiązki. 
Z kolei Socjalistyczny Związek Studentów 
Polskich reprezentuje całą polską społecz­
ność akademicką, kształcącą się przyszłą pol­
ską inteligencję. Złożoność zadań czekających 
ją przy budowie Polski, kraju rozwiniętego 
socjalizmu, jest oczywista.

Polska lat siedemdziesiątych jest już innym 
krajem niż była nim w latach czterdziestych, 
pięćdziesiątych czy sześćdziesiątych. Inny, o 
wiele wyższy jest poziom wykształcenia, spo­
sób myślenia o świecie, status materialny Po­
laków, Złożyły się na to: wytężona praca i wy 
siłek całego narodu, a w tym — kolejnych 
młodych pokoleń Polaków. Inne też, na mia­
rę rozwoju dzisiejszego świata są już cele i 
zadania całego narodu. Po latach odbudowy 
ze zniszczeń wojennych, po okresie budowy 
socjalistycznej Polski rozwiniętego przemy­
słu i rolnictwa — dążeniem narodowym jest 
uczestniczyć w pierwszej linii światowego 
współzawodnictwa, realizować czynem hasło 
„By Polska rosła w siłę, a ludziom żyło się do­
statniej”.

Przy całej odmienności form1 i sposobów 
działania, przy dalszym precyzowaniu celów 
niezmienne przecież pozostają: szczególna 
wrażliwość młodzieży oraz wielkie nadzieje, 
które z młodym pokoleniem zawsze naród 
wiąże. A także — może przede wszystkim — 
wysoka ideowość polskiej młodzieży.

Znaczną część 350-osobo- 
wej załogi Spółdzielni 
Inwalidów „Sinogal” w 

Wałczu stanowią pracownicy o 
niepełnej sprawności fizycz­
nej. Przyjeżdżają do nas po 
trzymiesięcznym przeszkole­
niu w specjalnych ośrodkach 
znajdujących się między inny 
mi w Otwocku i Śremie, po­
dejmując pracę w produkcji 
kaletniczej lub w oddziale kra 
wieckim. Początkowo ottzymu 
ją łatwiejsze zadania, *ale po 
stosunkowo krótkim okre0e 
adaptacji, przystępują do nor 
malnej pracy w akordzie gru 
powym. Z zakładu odchodzi 
niewiele osób. Zasługa to do­
brej atmosfery, jaka u nas pa

neanaa
STRONA

Bronisław Gołębiowski) po raz 
któryś już z rzędu okazuje się, 
że młodzież najbardziej ceni 
sobie tzw. wartości afiliacyjne 
— uczuciowe. Kategoria spraw 
psychologicznych jest w odczu 
ciu tej grupy respondentów 
istotniejsza niż kategoria 
spraw socjologicznych. Kame­
ralne wartości, mały, intymny 
świat jest tym, na czym mło­
dzi ludzie pragną zbudować 
swoje życie. Na pytanie: dla

KAPITAŁ
Wrażliwość młodych. Jest to ogromnie cen­

na społecznie wartość. Gdy się jest młodym, 
porywczo, z pasją i wielkim osobistym zaan­
gażowaniem reaguje się na dobro i zło. Żąda 
się, instynktownie niemal, pełnej zgodności 
słów i czynów. Młodzi są w stanie wiele sy­
tuacji koniecznych zrozumieć, wiele, mimo 
swego emocjonalnego reagowania na świat, 
wybaczyć, poza jednym — brakiem uczciwo­
ści. Bowiem to właśnie młodość jest tym o- 
kresem życia, gdy marzenie przylega jak naj­
ściślej do możliwości jego kształtu realnego. 
Gdy to, co się czuje, temu daje się wyraz. Gdy 
nie bierze się pod uwagę skomplikowanych, 
jakże kunktatorskich niekiedy, zależności, wa­
runkujących takie a nie inne postępowanie. 
Młodość tu i teraz chce realizować swo­
je ideały. Swoją wiarę w. wartości. Otwarta 
jest na świat i chce tego samego otwarcia od 
innych. Jej uporczywe szukanie prawdy jest 
jej wielką siłą. W pełni podpisuje się ona pod 
słowami Tadeusza Kotarbińskiego: „W spra­
wach sumienia uprawnienie stwarza obowią­
zek, w sprawach intelektu możność pociąga 
za sobą konieczność”. ,

Ta wrażliwość i entuzjazm młodych — to 
kapitał bezcenny. By te wartości były właści­
wie wykorzystane — znaczenie młodego po­
kolenia dla ojczyzny musi być w pełni uzna­
ne.

Nie było chyba takiego okresu w Polsce Lu­
dowej, kiedy by właśnie z młodzieżą wiązano 
tyle nadziei, co dzisiaj. Kiedy by w podsta­
wowych dokumentach narodowych, stwier­
dzano tak jasno i dobitnie: taki będzie w przy­
szłości los narodu, jaką jest dzisiaj młodzież. 
Podjęcie wielkiego zadania narodowego — bu­
dowy powszechnego szkolnictwa średniego — 
jest dobitnym, praktycznym potwierdzeniem 
roli i wagi dla Polski młodego pokolenia.

Szczególną cechą naszego narodu jest jego 
gorący patriotyzm. Ideowość polskiej młodzie­
ży — to hart i odwaga pokolenia Janka Kra­
sickiego i Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. 
Ale też — ofiarność polskich chłopców i 
dziewcząt budujących w szczerych polach 
Nową Hutę.

A dzisiaj? Sprawy wielkie trzeba przekła­
dać na język codzienności. „Każdy kłos na wa­
gę złota”, Turnieje Młodych Mistrzów Tech­
niki... Tysiące młodych Polaków swoją co­
dzienną pracą dowodzi, że stać nas na 
więcej, że — kiedy się chce — to jednak 
można. Że marzenia całych pokoleń polskich 
patriotów, by kraj ojczysty był i sprawiedli­
wy, i światły, by dla ludzi pracy był dobrym, 
własnym, coraz lepiej urządzonym domem — 
są urzeczywistniane.

Polska jest naszą wspólną własnością. I 
tych dopiero co narodzonych, i tych najstar-
szych, zażywających zasłużonego 
po latach długiej pracy. Ludzi w 
gażowanych w tworzenie nowych 
tości. A także — tych młodych.

odpoczynku 
pełni zaan- 
dóbr i war-

Tych, którzy na swym Kongresie w War­
szawie, radzić będą z poczuciem obywatel­
skiej powinności o swoich sprawach. O na­
szych sprawach. By kraj nasz ojczysty był je­
szcze doskonalszy i piękniejszy.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

nuje. Jest ona wynikiem jed­
nakowego traktowania wszy­
stkich pracowników oraz po­
myślnie układającej się współ 
pracy organizacji partyjnej i 
koła ZMS z dyrekcją. /

Zarówno w POP, jak i w ko 
le organizacji młodzieżowej 
jest miejsce dla każdego — ko 
ledzy z oddziału pracy chro­
nionej są tu mile widziani. 
Chętnie włączają się do dysku 
sji nad podniesieniem wydaj­
ności pracy, inicjują czyny spo 
łeczne i biorą udział w ich rea 
lizowaniu. Są oni również ak 
tywni w organizowaniu zajęć
świetlicowych rozgrywek
sportowych. Eksponowane w 
zakładzie wystawy prac ręcz­
nych pozwalają stwierdzić, że

wiele koleżanek i kolegów — 
to utalentowani artyści-ama- 
torzy. Pracownicy „Sinogalu” 
uczestniczą także w licznych 
turniejach i konkursach, zaś o 
sukcesach członków naszych 
drużyn świadczą puchary i dyp 
łomy uzyskane podczas mi­
strzostw okręgowych i krajo­
wych, Innym rodzajem dzia­
łalności są imprezy turystycz­
ne, jak biwaki i obczy wypo­

czynkowe. W ubiegłym roku

Mały, intymny świat?
jakiej sprawy warto poświęcić 
życie? — co dziesiąty respon­
dent odpowiada, że dla nikogo, 
bo życie jest wartością nad­
rzędną. Ale większość ludzi są 
dzi, że warto poświęcić życie 
dla ojczyzny i najbliższej oso­
by. Chęć narażania się dla ob­
cych jest zaś raczej nikła.

Badania nad młodzieżą pro-
wadzone 
Grupą, z 
młodzież, 
kolenie

były porównawczo, 
którą porównywano 
było mianowicie po 
dorosłych. Wynika

stad rzecz znamienna. Miano­
wicie na ankiety socjologiczne 
ludzie często odpowiadają nie 
według sądów własnych, lecz 
według sądów, które — jak im
się zda je mieć powinni.
Aby ustrzec się tego błędu, so 
cjologowie dają test kontrol­
ny, sprawdzający prawdziwe 
postawy badanych. I otóż ko­
rekta dla dorosłych dowiodła, 
że udzielane przez nich odpo­
wiedzi, a więc słowa, brzmią 
lepiej, aniżeli czyny, które s:ę 
za tymi słowami kryją (test 
kontrolny sprawdza się za po­
mocą przykładów działania za 
czerpniętych z życia ankieto­
wanych). Młodzież natomiast 
udzielała odpowiedzi, które 
mogłyby świadczyć o niej go­
rzej, aniżeli jej własne czyny.

Ten jeden fakt bardziej być 
może świadczy o postawach lu

dzi młodych, aniżeli szczegó­
łowe odpowiedzi na inne pyta­
nia. Wynika stąd bowiem, że 
ludzie młodzi są w swoich wy 
powiedziach mniej ofensywni 
od dorosłych, bardziej „cofnię 
ci do tyłu”, po prostu 
skromniejsi. Gdyby wybierać 
wśród tych dwu postaw, każ­
dy zapewne woli człowieka, 
który gorzej o sobie mówi,
lecz lepiej sprawdza się w
działaniu, niż odwrotnie. Nie 
można oczywiście upraszczać 
sorawy i mniemać, że w ogóle 
młodzież lepiej sprawdza s:ę 
w działaniu od dorosłych. Nato 
miast można Dowiedzieć, że do 
rośli lepiej wvpadaja w wer­
sji słownej niż ich dzieci.

Ta werbalna skromność lu­
dzi młodych wiąże się być mo 
że także i z tym, że niesły­
chanie drażni ich rozbieżność 
słów i czynów. Już wiele razy 
miałam możność usłyszeć z ust 
ludzi młodych, że tę właśnie 
rozbieżność uważają za niemo 
ralną, za nieuczciwą itd. Sami 
więc w swoich wypowiedziach 
wolą być ostrożni, aby nie po­
paść w konflikt, przeciw któ­
remu często się buntują.

Na pytanie: jaki lęk gnębi 
cię najbardziej, pada z ust 
młodych odpowiedź — lęk o 
zdrowie najbliższych osób i
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własne. Jakie to znamienni 
Ankieta adresowana była d 
ludzi urodzonych i wychowa 
nych po wojnie. I odpowiedź 
na to jedno pytanie w istocie 
świadczy o tym. że są to de 
klaracje pokolenia epoki no 
kojowej. Nie ma lęku o byt ń 
chleb, o pracę. Nie ma rów 
nież lęku o przyszłość, o spraw 
dzenie się w życiu, o to czv 
zdobędą sukces, czy 
szczęśliwi.

Ten ostatni lęk, choć nie wy 
rażony wprost, być może czai 
się w ogromnym pragnien:u 
ułożenia sobie szczęśliwego ży 
cia osobistego, chęci przeżycia 
wielkiej miłości, co deklarują 
wszyscy młodzi respondenci 
Natomiast lęk o karierę, o suk 
ces jest im raczej obcy. Am­
bicja nie wydaje się dla nich 
najsilniejszym motorem życia, 
Wszyscy przywiązują nato­
miast wagę do przyjaźni po­
jętej nie jako życie w grupie, 
lecz raczej w małych, kame­
ralnych środowiskach.

Można zastanawiać się nad 
tym, dlaczego wartości sociolo 
giczne przegrywają niejako w 
konkurencji z wartościami 
psychologicznymi, które stają 
się w życiu młodych nadrzęd­
ne. Może wynika to z faktu, 
że jest to pokolenie ludzi, za 
których coś już w życiu załat­
wiono i może wiara w to, że 
uda im się zmienić świat, wy­
daje się im nazbyt romantycz 
na? A może i nie ma w mło­
dych takiej potrzeby? Istnieje 
zaś potrzeba, aby własne życie 
zrealizować według pragnień.

Pomimo różnic w postawach 
obu pokoleń prezentowanych 
w ankiecie, wynika z niej tak 
że, że niedaleko nada jabłko 
od jabłoni. Młodzi -wprawdzie 
nie deklarują chęci takiego 
życia, o jakim marzą dla nich 
dorośli, natomiast często po 
prostu chcą żyć według tych 
wzorców, jakie zaszczepiono 
im domu. Zbieżność pomiędzy 
tym, czym skorupka za młodu 
nasiąknie, a późniejszymi wy­
borami życiowymi potwierdzi 
ły także inne, wcześniejsze ba 
dania socjologiczne.

Członkowie SOCJALISTYCZ­
NEGO ZWIĄZKU MŁODZIE­
ŻY WOJSKOWEJ z Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Samocho­
dowej w Pile podjęli niedaw 
no wiele zobowiązań. Dla ucz 
czenia Kongresu Młodzieży 
Polskiej zdobywają oni od­
znaki wzorowych żołnierzy i 
kierowców, przodujących pod 
chorążych oraz Wojskową 
Odznakę Sprawności Fizycz­
nej. Ponad pięćdziesięciu 
członków SZMW wstąpiło o- 
statnio w szeregi PZPR. Do 
rozpoczęcia Kongresu odda­
dzą sto litrów krwi, zaś dzię­
ki dobrowolnemu opodatko­
waniu się podchorążych sześ 
cioro dzieci z Państwowego 
Domu Dziecka w Trzciance 
otrzyma książeczki mieszka­
niowe z pełnym wkładem. Ak 
tywny jest również udział stu 
dentów WOSS w pracach spo 
łecznych na rzecz miasta i 

najbliższego środowiska.
Członkowie uczelnianego ko 
ła SZMW współpracują na 
co dzień ze swymi kolegami 
— członkami pozostałych or 
ganizacji młodzieżowych. 
Wśród podchorążych znajdu­
ją się przewodnicy po Wale

Pomorskim, lektorzy uczestni 
czący w akcji odczytowej pro 
wadzonej przez RW FSZMP 
oraz opiekunowie członków 

ZBoWiD.
Na zdjęciu: studenci czwar­
tego roku WOSS w Pile pod 
czas realizacji jednego z licz 
nych czynów społecznych na 

rzecz miasta, (zr)

Fot. — Archiwum

Różnica zdań między doro­
słymi i dziećmi wynika znacz­
nie częściej z faktu, że rodzice 
chcieliby, aby ich dzieci żyły 
lepiej i jakoś tam wspanialej 
od nich. A dzieci wbrew pozo 
rom nie zawsze pragną dla sie 
bie tego samego. Często ule­
gają wzorcom wyniesionym i 
domu, atmosferze, w której się 
wychowały.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

Sięganie
"^ziewczyna na mównicy 
JLj informowała zebranych 

o zobowiązaniach pod. 
jętych przez młodzież wiejską 
województwa konińskiego. Li­
sta propozycji imponowała, 
lecz swoim charakterem nie 
odbiegała od podobnych, podej 
mowanych w innych woje, 
wództwach i nie wspominała, 
bym o tym wystąpieniu, gdyby 
delegatka na Kongres Młodzie 
ży Polskiej kończąc odczyty­
wanie przydługiej listy nie 
dodała na zakończenie, już nie

W jednej rodzinie

Fot. — E. Mikuszewski

wędrowaliśmy po Bieszcza­
dach. Życie kulturalne w „Si­
nogalu” rozwinęłoby się je­
szcze ciekawiej, gdybyśmy dys 
ponowali większą świetlicą. 
Być może w najbliższym cza­
sie uda się zrealizować i to 
pragnienie młodych i star­
szych pracowników Spółdziel­
ni.

Mówiła DANUTA WICINSKA, 
przewodnicząca koła ZMS w wa 
łeckiej Spółdzielni Inwalidów

„Sinogal", członek KW PZPR w 
Pile i KM PZPR w Wałczu, (zr)

czytając z kartki, że efekty1 
wymierną wartość zobowiązań 
młodzi zapiszą na wspólne kon 
to nowo powstałej organizacji 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej.

Mówią inni:
— Pracuję w mieście, mwsi 

kam na wsi. Nie wyobrażam 
sobie, abym nie uczestniczył11' 
zobowiązaniach zakładowej 
koła ZMS, chociaż noszę 
gitymację ZSMW.

— Prowadzimy gospodar­
stwo rolne, ale to nie 
szkadza myśleć podobnie J 
młodzi robotnicy w miescit- 
Dzieli nas tylko miejsce 
mieszkania. . t

— W mieście i na wsi 
samo dążymy do wydoje 
szej pracy. Uchwała VII 
du PZPR formułuje jednako­
we zadania dla wszystkich 
laków. Z notesu wynotował 
wypowiedzi że stęszewskwO 
spotkania młodzieży. 
je na drugi dzień po poswa 
niu Rady Głównej 
Socjalistycznych Związk0 
Młodzieży Polskiej, na 
padła propozycja połączenia । 
ganizacji młodzieży w । 
związek. Na tym spotkaniu 
stosowano apel do młod2ie,0 i 
całego kraju, by czynem za . 
kumentowała poparcie dla i | 
integracji ruchu młodzież0^ l 
go. Na odzew nie czekano ] 
go. W zakładach pracy do l 
nów przystąpili młodzi. PT^G Ł O S — 28 IV 1976



SPRAWY w*MŁODYCH □ SPRAWY MŁODYCH
Członkowie ZWIĄZKU MŁO- 

DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 
w poznańskiem wyróżniają 
sja w pracy zawodowej 

I społecznej. Biorą II- 
C7ny udział w akcjach, 
których celem jest wy­
zwalanie u młodych aktywno 
ścl i twórczego myślenia — 
takich, jak „Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki”, „Turniej 
Młodych Mistrzów Gospodar 
ności” czy „Młodzież dla po 
stępu”. Rezultaty tych akcji 
przysparzają co roku miliono 
We zyski dla zakładów pro­
dukcyjnych oraz wiele wnio­
sków racjonalizatorskich. 
Członkowie organizacji 
ZMS-owskiej podnoszą swo­
ją wiedzę na Uniwersytecie 
Robotniczym, kursach i semi 
nariach. Wykazują również 
wiele inicjatyw w zakresie u- 
powszechnianśa kultury wśród 
młodzieży pracującej, prowa

Psychologia a życie
1 • - ' /

Wśród ludzi myślqcychr 

wrażliwych, łwórczych

Otwartość programu mie­
szkaniowego na lata 
1976—1980 szczególnie 

gorąco przyjęta została przez 
młodzież. Jak pamiętamy, pla 
ny przewidują zbudowanie w 
obecnej pięciolatce co naj- 
mniej 1 525 tysięcy mieszkań, 
nie ustalając przy tym górntj 
granicy; są zatem możliwości 
podejmowania inicjatyw, zwięk 
szania rozmiarów budowni­
ctwa własnymi siłami. Zrozu­
miałe, że szanse te są bezcen­
ne zwłaszcza dla młodzieży 
która w ponad milionowej ko 
lejce czekających na klucze 
stanowi grupę najliczniejszą i 
najbardziej niecierpliwą.

Organizacje młodzieżowe za 
mierzają z tej otwartości pla­
nu szeroko skorzystać. Pora 
tu przypomnieć, że udział mło 
dzieży w „przyspieszeniu mie 
szkaniowym” ma już spore 
tradycje. W 1971 roku, odpo­
wiadając na apel Edwarda 
Gierka, ZMS objął patronat 
nad budownictwem mieszka­
niowym. Pomoc ta polega m. 
in. na pozyskiwaniu kadr dla 
budownictwa, podejmowani-', 
działań „cementujących” zało 
gi, budowie dodatkowych mie 
szkań systemem gospodarczym 
oraz tzw. zleceniowym. Nie 
wszystkie efektv patronatu są 
wymierne; dość jednak powie 
dzieć, że przvniósł on w la­
tach 1971 — 1975 ponad 20 ty 
sięcy dodatkowych mieszkań, 
zbudowanych przy współudzia 
le albo całkowicie przez bry­
gady młodzieżowe.

Minione lata były zarazem 
okresem zbierania doświad­
czeń. Okazało się na przykład, 
Ze tzw. system zleceniowy — 
przewidujący, że brygady mło 
dzieżowe odpracowują co naj 
Miej 1/3 wkładu mieszkanio­
wego przy wznoszeniu wska-

po gwiazdy
w kolejne soboty i nie­

wiele. Porządkowali osiedla, 
wykonywali dodatkową pro- 
^cję. Wspólnie z ZMS-ow- 
cami pracowali harcerze, stu­
denci.

Nie jednokrotnie opinie o 
Młodych — poza uroczystymi 
okazjami — nie są najlepsze. 

aTzuca się im, że mają kon- 
^Pcyjną postawę, że są bez 
!! eowi, aspołeczni, nie rozbu_ 

żeni patriotycznie^ Nim po- 
eJrną pracę pytają „za ile”.

czym w poszukiwaniu lep­
ach zarobków, rzucają ją. Is 

statystyka za fluktua- 
lę kadr obciąża w dużej mie 
'"Młodych. Zapominamy jed 

że młodzi rzucają pracę 
^n!Qc nie tylko za pieniędz. 

b lecz przede wszystkim szu 
produkcji nowoczesnej, 

c<? wypróbować własne u- 
Je^iności, sprawdzić się w 
2 ,aianiu. Szukają najlepszej 

yeiowych dróg, swego miej 
C° w społeczeństwie. '

uir- • Vrzyirzec się młodym 
,^ie — na co dzień i od 

w pracy i w zabawce, 
^rza dynamizm ich działa- 
Nni C^eą żyć „pełną parą” 
prn5^ ^y^0 przyklasnąć, że 

ńasycić własne życie 
4 ańiami nie tuzinkowymi

PWknym i zarazem 
lub^ ecznym społecznie. Nie 

sprawozdań, żmudnych 
Sfo^^owań. Najpełniejszy 

^dzian własnych możli­

dząc na przykład akcję „Z 
filmem na ty”.

Przed Kongresem Młodzieży 
Polskiej w Zakładach Metalo 
wych „H. Cegielski" w Pozna 
niu założono „Bank czynów 
kongresowych”. Na zdjęciu:

Mieszkania dla siebie
i innych

zianego im przez przedsiębior­
stwo budowlane domu, a w za 
mian otrzymują w przyspie­
szonym terminie wybudowa­
ne przez to przedsiębiorstwo 
dodatkowe mieszkania — wy 
wołuje zbyt wiele kontrower­
sji. Zdarzało się bowiem, że 
przedsiębiorstwa nie oddawa­
ły żadnych ponadplanowych 
mieszkań i w efekcie nie by­
ło czego rozdzielać... Poza 
tym zła organizacja pracy 
sprawiała, że kierowani do 
brygad młodzi fachowcy wy­
konywali proste roboty, nie 
wymagające żadnych zgoła 
kwalifikacji, co stanowiło o- 
czywiste marnotrawienie ich 
umiejętności.

W rezultacie w zamierze­
niach patronackich na obecną 
pięciolatkę pierwtszeństwo 
przyznano systemowi gospo­
darczemu. Brygady młodzie­
żowe prowadzą w tym przy­
padku wszystkie roboty, oęl 
zaprojektowania domu do 
prac wykończeniowych. Oczy­
wiście. system ten wymaga 
udziału fachowców, zgroma­
dzenia materiałów budowla­
nych, sprzętu. Jest jednak nie 
zawodny — mieszkania rzeczy 
wiście przydzielane są tym, 
którzy je budowali — toteż 
podjęto starania, aby pokonać 
istniejące w tej dziedzinie ba­
riery.

Nieocenione usługi powinien 
oddać np. patronacki bank ma 
teriałów dla budownictwa, któ 
ry od początku tego roku z 
rozmachem przystąpił do dzia 

wości znajdują głównie po­
przez pracę w określonym śrj 
dowisku, grupie, organizacji

Gdy ogłoszono projekt pro­
gramu Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej, mło­
dzi rozpatrywali go bardzo wni 
kliwie i zgłaszali wnioski uzu 
pełniające. Nie ukrywają, że 
chcą żyć lepiej, dostatniej, ale 
— jak tego dawali niejedno­
krotnie wyraz — za swój obo­
wiązek uważają rozwijanie za 
interesowań intelektualnych 
chcą lepiej rozumieć świat, 
wiedzieć więcej, na miarę 
wielkości czasów. Ta chęć zro 
zumienia świata i chęć życia 
pełną parą każę technikoWi z 
Kalisza systematycznie przy­
jeżdżać do Poznania na wy­
kłady filozofii marksistów, 
skiej, przyszłej pielęgniarce 
dzień po dniu opiekować się 
zaniedbanym dzieckiem, robot 
nikowi zgłaszać wnioski racjo 
nalizatorskie. Zdają sobie spra 
wę, że w społeczeństwie roz­
winiętego socjalizmu charak 
ter człowieka, jego postawa, 
stosunek do drugiego czlowie 
ka, wyobraźnia i uczucia li­
czyć się będą na równi z wy­
mogami technicznymi. Zdają 
sobie sprawę, że Polak przy­
szłości musi być nie tylko do­
brym fachowcem, ale musi 
mieć odwagę sięgać po gwiaz. 
dy.

RARB AR A 
GRZEGORZEWSKA 

młodzież z koła ZMS w Fa­
bryce Obrabiarek HCP w czy 
nie społecznym demontuje 
maszynę przeznaczoną na 

złom, (gra)

Fot. — H. Kamza

łania. Zasada funkcjonowano 
banku jest prosta: zakładowe 
organizacje ZMS w przedsię- 
bior s t wach wytwarzających 
materiały dla budownictwa zo 
bowiązują się do dodatkowej 
produkcji na potrzeby patro­
natu. Zobowiązania te złożą 
się w sumie na pulę materia­
łową, którą będą mogły dyspc 
nować młodzieżowe brygady.

Przykład ten dowodzi, że 
ZMS bardzo serio potrakto­
wał swTój udział w „mieszka­
niowym przyspieszeniu” i sze 
rzej sięgnął do możliwości, ja 
kie stwarza masowość tej or­
ganizacji. Nie tylko zresztą w 
przypadku materiałów, ale 
także jeśli choazi o sprzęt dla 
budownictwa. Np. organizacja 
ZMS w województwie poznan 
skim zwróciła się z apelem do 
organizacji zakładowej w war 
szawskiej fabryce urządzeń 
dźwigowych o wyprodukowa­
nie kilku dźwigów osobowych. 
Warszawscy koledzy nie odmo 
wili. W wielu już przypad­
kach system młodzieżowej sa 
mopomocy okazywał się nie­
zawodny.

Przewiduje się, że w latach 
1976—1980 zbudowanych zosta 
nie pod patronatem młodzie­
ży około 30 tysięcy mieszkali 
w blokach i ponad tysiąc 
w małych domkach. Zamierza 
się także wyremontować oko­
ło 400 mieszkań w zdewasto­
wanych domach, wyposażając 
je zarazem w brakujące urzą­
dzenia techniczne, tj. gaz i cie 
płą wodę. W sumie przyrost 
będzie niemały, jednak liczba 
chętnych, którzy choieliby so­
bie skrócić okres oczekiwania 
na mieszkanie, budując je 
własnymi siłami, jest wielo­
krotnie większa. Dlatego na 
udział w brygadzie budowla­
nej trzeba sobie zasłużyć.

Na zakończenie warto jesz­
cze przypomnieć, że patronat 
polega nie tylko na budowa­
niu domów dla siebie. Od kil 
ku już lat ZMS pomaga przy 
wynoszeniu fabryk domów 
kierując tam hufce OHP oraz 
0-dbyw’ające praktyki wakacyj 
ne grupy studentów. Patronu 
je także przygotowywaniu 
kadr dla budownictwa, a nie 
trzeba udowadniać, że dosta­
tek fachowców jest jednym z 
warunków „mieszkaniowego 
przyspieszenia”.

URSZULA SZYPERSKA

♦♦◄HUMOR I SATYRA^-^^

Nasze coazienne życic nie szczędzi nam nerwów, pośpie­
chu i konfliktów — zarówno z otoczeniem, jak i z so­
bą samym. W bezustannym pośpiechu i pełnym ner­

wowego napięcia działaniu, warto zastanowić się nad roz­
wojem własnej osobowości. Rozwój ten rozpoczyna się już 
od momentu przyjścia dziecka na świat i przebiega potem 
w różnych środowiskach społecznych. Zadania, które czło­
wiek realizuje w swoim życiu również decydują o struk­
turze jego osobowości. Jednostka prawie nigdy już nie po- 
zostaje sama. Życie zaś w społeczności niesie z sobą konie­
czność dostosowywania się i przezwyciężania wielu różno­
rodnych konfliktów; w rozwiązywaniu ich pomaga w zna­
cznej mierze psychologia.

Rozpoczynamy nowy cykl wypowiedzi pod nazwą ,/Psy­
chologia a życie”, których autorami będą poznańscy nau­
kowcy — pracownicy Instytutu Psychologii Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza. Wprowadzeniem do tego cyklu jest 
rozmowa z prof. dr. Bolesławem Hornowskim — dyrekto­
rem Instytutu Psychologii UAM.

— Hasło „wiedza pomaga w 
życiu” stało się już na tyle po 
pularne, że warto na początku 
spytać, jak realizowane jest 
ono w psychologii?

— Człowiek nie zawsze jest 
w stanie sprostać tym zada­
niom, które przynosi mu ży­
cie. Różnego rodzaju zaburze­
nia w zachowaniu się ludzi 
wynikają z trudnych sytuacji 
życiowych. Trzeba posiadać 
bogatą wiedzę i umiejętności, 
aby można było usuwać życio 
we konflikty. Taką wiedzę da 
je psychologia. Jest ona nau­
ką zajmującą się działalnością 
człowieka w żyoiu. Nie bę­
dzie więc przesady w stwier­
dzeniu, że psychologia towa­
rzyszy nam przez całe życie. 
Psycholog, gromadzący wiedzę 
o działalności ludzi w różno­
rodnych układach społecz­
nych. stara się im pomóc w 
rozwiązywaniu różnych próbie 
mów.

Współczesna wiedza psyche 
logiczna opiera się z jednej 
strony na naukach biologicz­
nych (wiadomościach $ struk- 

■tupze- i funkcjach organizmu), 
z drugiej strony — na nau­
kach społecznych. Każdy bo­
wiem człowiek jest dzisiaj pod 
dany presji układów społecz­
nych, mających olbrzymi 
wpływ na jego zachowanie. 
Zęby psycholog mógł pomóc, 
musi poznać człowieka, jego 
właściwości psychiczne i fizy 
czne oraz struktury społecz­
ne, w jakich on się uczy, pra­
cuje, bawi; musi poznać jego 
osobowość.

— Zaryzykowałbym twier­
dzenie, że wszędzie, gdzie znaj 
duje się człowiek, doszukamy 
się jakichś trudnych sytuacji. 
A więc wszędzie tam powinien 
działać psycholog. Dla jego 
działalności znajdziemy miej­
sce w szkole i na uniwersyte­
cie, w pracy i odpoczynku, w 
wieku młodym i starym...

— Wraz z postępem w kie­
runku ujednolicenia się psy­
chologii jako pewnego syste­
mu wiedzy, następuje coraz 
^większe zróżnicowanie w za­
kresie problematyki w po­
szczególnych dziedzinach psy- 
chologii. I tak na przykład 
psychologia ogólna zajmuje 
się prawidłowym przebie­
giem procesów psychicznych 
człowieka, zaś psychologia roz 
wojowa rozpatruje te proble­
my w aspekcie rozwojowym, 
badając między innymi czyn­
niki, od których ów rozwój 
zależy. Psychologia społeczna 
zajmuje się interakcjami za­
chodzącymi w zespołach ludz­
kich. a także wpływem, jaki 
wywiera na przebieg czynno­
ści fakt przynależności do c- 
kreślonej grupy społecznej, 
zaś psychologia fizjologiczna 
bada zależność przebiegu pro - 
cesów psychologicznych od 
podstaw anatomiczno-fizjolo- 
gicznych. Coraz szersze zasto­
sowanie znajduje psychologia 
w różnych dziedzinach działki 
ności praktycznej człowieka.

Tak na przykład psycholo­
gia pracy ma swoją tradycję 
— wywodzi się z nauki o or­
ganizacji pracy i zajmuje się 
obecnie praktycznym zastoso­
waniem wiedzy psychologicz­
nej do wszystkich rodzajów 
pracy: w przemyśle, handlu, 
komunikacji, a więc zagadnie­
niem relacji człowieka do za­

kładu pracy, do warunków 
pracy i „zgrania” ludzkiego 
działania z potrzebami zatrud 
niającego go zakładu. Chodzi 
tu o właściwe zorganizowanie 
produkcji i pracy w ogóle, 
zgodnie z fizycznymi i psy­
chicznymi właściwościami czło 
wieka. Ta gałąź psychologii 
stosowanej zajmuję się tak­
że rozwiązywaniem proble­
mów międzyludzkich i likwi­
dowaniem konfliktów oraz źró 
deł napięć w zakładach pracy. 
Z kolei psychologia -wycho­
wawcza jest nauką stosowaną 
w dziedzinie nauczania i wy­
chowania. Wiedza psychologi­
czna jest szeroko wykorzvsty- 
wana przy rozwiązywaniu za 
.gadnień pedagogicznych, pole 
gających na właściwym dobo 
rze i układzie treści naucza­
nia i wychowania zgodnie z 
możliwościami ucznia. W ok­
resie, gdy proces ciągłego u- 
czenia znajduje w naszym ży 
ciu olbrzymie zastosowanie, 
nader ważkie są zadania psy­
chologii wychowawczej. W za 
kres psychologii klinicznej 
wchodzą zaburzenia normalne 
go przebiegu czyńńości ludz­
kich. Tutaj psycholog stara 
się pomóc w różnego rodza­
ju nerwicach, zahamowaniach 
w rozwoju, zaburzeniach psy 
chicznych. We wszystkich swo 
ich dziedzinach psychologia 
stosowana korzysta z wyni­
ków podstawowych badań psy 
ekologicznych.

— Znajomość psychologii i 
umiejętne stosowanie tej wie­
dzy, pomagają człowiekowi. 
Zorganizowany przebieg czyn 
ności, których istotą jest regu 
lacja stosunków jednostki z o- 
toczeniem, zależy jednak za­
równo od tego otoczenia, jak 

i od niej samej. Właśnie na pro 
biernie osobowości skupia się 
współcześnie zainteresowanie 
psychologów...

— Są osoby, majace lepszą 
lub gorszą budowę fizyczną, u 

Tegoroczna wiosna czynów członków ZWIĄZKU SOCJALISTY­
CZNEJ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ w województwie koniń­
skim jest bardzo pracowita. 22 000 młodych miesz­
kańców wsi i miast pracowało przy remoncie dróg, przystan­
ków autobusowych, gminnych szkół i klubów. Naprawiano też 

maszyny rolnicze, które już pracują na połach.
Coraz więcej zwolenników mają również prace porządkowe 
wykonywane w rodzinnej wsi czy zakładzie. Sprzątają więc 
młodzi swoje obejścia, ulice i skwery, tereny zakładów pra­
cy. Wartość wykonywanych dotychczas prac tego typu wyno­

si 2 500 000 złotych.
Na zdjęciu: Stanisław Kończak, Krzysztof Meisner, Jerzy Przy­
był i Włodzimierz Rosicki, należący do Koła ZSMW przy 
POM-ie w Turku, naprawiali wraz ze swoimi kolegami sprzęt 
rolniczy użyty podczas wiosennych prac polowych, a teraz re­

montują maszyny potrzebne do żniw, (woj)
Fot. — „Głos”

których układ nerwowy pra­
cuje lepiej lub gorzej, zaś ich [ 
reakcje są mniej lub bardziej 
spontaniczne. Do czynników, 
mających wpływ na rozwój o- 
sobowości, zaliczyłbym środo­
wisko — nie tylko w sensie bio 
logicznym, ale także historycz 
nym, kulturalnym, a więc u- 
kład rodzinny, szkołę, zakład 
pracy — sterowanie samym 
rozwojem, procesem wychowa 
nia i nauczania, a także samą 
aktywność człowieka, jego za- . 
angażowanie. Gromadząc wie­
dzę z różnych źródeł, możemy 
powiedzieć, jaka jest osobo­
wość — mniej lub bardziej 
wszechstronna. Bardzo waż­
nym czynnikiem w kształto­
waniu osobowości jest wiedza. 
Kto ma jej więcej, ten potra­
fi lepiej zrozumieć układy ży­
cia współczesnego; równocześ­
nie trzeba jednak pamiętać, iż 
każdy z nas podchodzi emocjo 
nalnie do otaczającego nas 
świata. Jeżeli życie układa się 
zgodnie z naszymi planami, o- 
siąeamy wówczas lepszy sto­
pień przystosowania sie do 
istniejących warunków, jeżeli 
zaś nie — to powstają trudne 
sytuacje, prowadzane do na­
pięć emocjonalnych, frustra­
cji.

— A może wiec od razu, nie 
jako ,.od małego” starać sie 
tak człowieka wychować, by 
nie nopadł w konflikt z oto- 
czeniem? Py wraz z uczeniem 
sie jakiejś dvsevr’»ny nauko­
wej, uc?vł się także „przysto- j 
sowania”?

— Takiej koncepcji trzeba 
się chyba przeciwstawić. Istnie 
jącym u nas modelem jest mo 
del szkoły twórczej, aktywnej, 
zmuszającej do myślenia. In­
wencja. niepokoje twórcze i 
chęć ulepszania — oto cechy 
ludzi wrażliwych, twórczych. 
Postawa nonkonformisty czna 
cechuje tych, którzy tworzą 
postęp Tacv ludzie popadają 
czasem w konflikt z otocze­
niem, w którym źyja. a nieraz 
i z samym sobą. Znajomość 
psychologii i zastosowanie 
technik psychoteraneutycznych 
nowinny im pomóc w żvciu. 
Nowatorstwa, dociekliwości i 
śmiałości myślenia nie da się 
uiać w karby, a wobec ludzi, 
których te cechy charaktery­
zują, zastosować jakichś środ­
ków łagodzących ich postępo­
wanie. Warto jednak dyspono­
wać newna suma wiedzy w za 
kresie psychologii. Mvśle. ż° 
osiągnięcie tego celu ułatwi w 
pewnym stonniu zainicjowa­
ny nrzez redakcje ..Głosu” cykl 
nublicystyczny „Psychologia a 
życie”.

Rozmawiał:
WOJCIECH STASZEWSKI
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OTWORZYĆ USZY
Korespondencja własna z Węgier

Nazwisko Zoltana Koda­
lyego znane jest każde­
mu, komu nieobca jest 

muzyka, zwłaszcza jej upow­
szechnianie. Ten znakomity 
węgierski kompozytor i uczo­
ny, większość swego długiego 
(1882—1967) życia poświęcił — 
oprócz twórczości kompozytor­
skiej — na opracowanie me­
tody pedagogicznej, która dzi­
siaj pod nazwa systemu Ko- 
dalyego zdobywa sobie coraz 
większą popularność w całym 
świecie. W ojczyźnie twórcy 
stała się podwaliną systemu 
powszechnej edukacji muzycz 
nej.

Sens tej metody objaśnia mi 
Józef Gyapai, zastępca prze­
wodniczącego Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej w Kecs 
kemet, (ok. 80 km na połud­
nie od Budapesztu, w kierun­
ku na Szeged), 'rodzinnym mie 
ście wielkiego pedagoga.

— Kodaly wychodził z zało­
żenia — mówi wiceprzewodni­
czący (absolwent wydziału fi- 
lozoficzno-historycznego, świe­
tnie rozeznany w problematy­
ce kulturalnej swego miasta) 
— iż każde dziecko ma wro 
dzeny słuch muzyczny i poczu 
cie rytmu. Rzecz polega na 
tym, by te utajone niekiedy 
uzdolnienia umiejętnie pobu­
dzić i rozwinąć. Mówiąc krót­
ko — otworzyć uszy dziecka 
na świat tonów.

Łatwo powiedzieć, o wiele 
trudniej zrobić. Zoltan Kodaly 
potrzebował na opracowanie 
swojej metody pięćdziesięciu 
lat doświadczeń, obserwacji i 
przemyśleń. A kiedy już osiąg 
nął cel — skończony system — 
uznał, że na wprowadzenie go 
do praktyki, to znaczy, by stał 
się on instrumentem powszech 
nej edukacji muzycznej wę­
gierskich dzieci i młodzieży — 
potrzeba będzie co najmniej 
stu lat.

Wy powi ad a j ąc swoje pnoroc 
two w roku 1947, Kodaly nie 
zdawał sobie sprawy z możli­
wości, jakie powstały w no­
wych warunkach socjalistycz­
nych Węgier.

— Obecnie ponad sto trzy­
dzieści szkół, w których uczy 
się z górą dwadzieścia pięć ty 
sięcy młodzieży, stosuje nau­
czanie muzyki według syste­
mu Kodalyego. Pierwsza jed­
nak była szkoła w Kecskemet 
— w głosie Józefa Gyapaiego 
pobrzmiewa ledwo ukrywana 
duma. — Sam Kodaly raz po 
raz do niej przyjeżdżał, inte­
resował się postępami ucz­
niów.

' IŁ TELEWIZJA

„Życie jest

źle uszyte"
W poniedziałkowym Teatrze Te­

lewizyjnym nadano „Miesz­
czan” Maksyma Gorkiego. Spek­
takl w mistrzowski sposób odzwier 
cieniał duszną atmosferę i bezna­
dziejność mieszczańskiej formuły 
ludzkiej egzystencji. Nijakość mo 
ralna, cynizm, bezwzględność, dra 
pieżna chęć zatrzymania wszystkie 
go _ również innych ludzi, jako 
swej własności. Ale także — roz­
pacz... Próby wyrwania się z tego 
przygnębiającego kręgu — albo 
kończyły się fiaskiem, albo niewia 
rą w możliwość pokonania zła. 
Gdyż jak mówi jeden z bohate­
rów sztuki: „życie jest źle uszyte”. 
Dodajmy — ludzi tamtej epoki, 
owych mieszczan.

Spektakl, wyreżyserowany przez 
Gustawa Holoubka, wyróżniał się 
świetną wręcz grą aktorów. Ma­
riusz Dmochowski w roli bez­
względnego, ponurego ojca rodzi­
ny, Zbigniew Zapasiewicz jako cy 
niczny, nie wietzący w żadne już 
wartości lokator, Bronisław Paw- 
liK _  zapijaczony ojciec Poli, Wan 
da Łuczycka — łagodząca wszy­
stko, a przecież też dosyć obmierz 
la matka. Właściwie wszystkie ro­
le, poza zbyt już chyba minod^- 
ryjną Heleną Anny Seniuk, budżi- 
ły szczerą radość swym niistrzo- 
stwem. „Mieszczanie” stały s:ę ko 
lejnym osiągnięciem Teatru Tele­
wizyjnego. (bran)
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Zaczęło się od tego, że przed 
dwudziestu pięciu laty w szko 
le podstawowej w Kecskemet 
wprowadzono — zgodnie z za­
leceniami Kodalyego — znacz 
nie więcej godzin śpiewu i mu 
zyki oraz rytmiki. Z czasem 
dobudowano obok szkołę śre­
dnią, również z poszerzonym 
programem nauczania muzyki. 
Obecnie przystępuje się do 
urządzenia w podziemiach 
gmachu, pomieszczeń dla 
przedszkola muzycznego, które 
obejmie dzieci już w wieku 
trzech lat. W następnym eta­
pie gmach zostanie podwyż­
szony o kondygnacje, które po 
mieszczą szkołę wyższą.

•— I to będzie właśnie to, co 
wymarzył sobie Zoltan Koda­
ly — kończy wiceprzewodni­
czący Gyapai. który wyryso­
wał mi wszystko dokumentnie 
na kartce papieru.

Chciałbym, żebyśmy się do­
brze rozumieli: nie chodzi o 
sensu stricte szkoły muzyczne, 
kształcące specjalistów. Są to 
normalne szkoły podstawowe i 
średnie, po których można kon 
tynuować naukę na dowolnym 
kierunku studiów. Ich specy­
fiką jest jednak ów poszerzo­
ny program nauczania muzy­
ki, rytmiki i śpiewu, realizo­
wany zgodnie z metodą opra­
cowaną przez Zoltana Kodalye 
go.

Na czym ta metoda polega?
Ba, tego się nie da powie­

dzieć w paru słowach. Dla jej 
zgłębienia przyjeżdżają do 
Kecskemet, gdzie działa Insty­
tut Kodalyego, specjaliści od 
nauczania muzyki z różnych 
krajów i kontynentów.

— Ile czasu trzeba, by zgłę­
bić metodę Kodalyego — py-» 
tam dyrektora Instytutu, mie­
szczącego się w pięknym, po- 
klasztornym obiekcie. Trafi­
łem tu wraz z moim przewód 
nikiem i tłumaczem, redakto­
rem Ferencem Sztrapakiem z 
miejscowego dziennika „Pe- 
tofi Nepe”.

— Nasze kursy dla cudzo­
ziemców trwają od września 
do maja. Trzeba bowiem 
uwzględnić trudności języko­
we. Dla rodaków organizuje­
my kursy znacznie krótsze, w 
okresie letnich wakacji.

— Czy waszym Instytutem 
interesują się również Polacy?

— Właśnie miałem telefon z 
Warszawy. Proszono mnie, byś 
my przygotowali program za­
jęć dla stu polskich wykładów 
ców muzyki, którzy na począt­
ku maja spotkają się na se­
minarium w stolicy Polski.

Co do samej metody. W naj­
większym skrócie sprowadza 
się ona do tego, że przez cały 
okres edukacji młodego czło­
wieka, od przedszkola do szko 
ły wyższej, towarzyszą mu 
ćwiczenia rozwijające słuch, 
umiejętność czytania nut, po­
magające zrozumieć i kochać 
muzykę.

Kodaly przestrzegał jednak, 
by ze stałego obcowania z mu­
zyką nie czynić nudnego obo­
wiązku. Śpiewu i muzyki na­
leży nauczać tąk, by zajęcia te 
przysparzały dziecku radości, 
by zwiększały w nim pragnie 
nie kontaktu z muzyką. Spo­
sób Kodalyego nakazuje takie 
przygotowanie każdej lekcji,

Będzie Łosień 
na mapach świata 
Dokończenie ze str. 3

Stara kobieta z niebieskiego 
domku w Łosieniu, jeszcze o 
22-giej, gdy wyjeżdżałem z hu­
ty, przecierała kolejny raz swo 
je zabłocone okno. Może po to, 
aby spojrzeć, czy ruch jest 
mniejszy (a nie był. bo teraz 
budowa trwa tutaj przez 24 
godziny), a może, aby spraw­
dzić, czy na dachu dyrekcji nie 
przesunięto już o jeden dzień 
kalendarza.,

Bo ten kalendarz również i 
jej dotyczy. Im bliżej końca 
budowy, tym bliższy jest dzień, 
kiedy ona ze swojego domku 
w Łosieniu przeniesie się do 
nowych bloków w Dąbrowie 
Górniczej. Wtedy też Łosień 
znajdzie się na wszystkich 
przemysłowych mapach świata.

MAREK PRZYBYLSKI

by nie powodowała ona u 
dziecka zmęczenia, lecz by 
„czuło ono wzrost swoich sił 
i wiadomości i by oczekiwało 
każdej następnej lekcji z nie­
cierpliwością.”

Wartość tej metody polega 
również na tym, że Kodaly za 
równo jako kompozytor, jak i 
pedagog, tworzywa do swojej 
pracy artystycznej i pedago­
gicznej szukał w twórczości lu 
dowej, którą uważał za „czys­
te źródło” sztuki narodowej. 
Im bardziej będziemy Węgra­
mi — mawiał — tym łatwiej 
zdobędziemy zainteresowanie 
i uznanie w świecie.

Obecne lata są okresem roz­
kwitu metody Kodalyego na 
Węgrzech. Edukacja estetycz­
na, w tym muzyczna, otrzy­
mała w tym kraju pierwszo­
planowe miejsce w zreformo­
wanym systemie oświaty. Jej 
celem jest wszechstronny, har 
monijny rozwój osobowości, 
kształtowanie rozległych zain­
teresowań młodego .pokolenia 
Madziarów.

I nie tylko. Stwierdzono, że 
w szkołach, w których śpiew 
i muzyka są codziennymi 
przedmiotami obowiązkęwymi, 
dzieci łatwiej uczą się innych 
przedmiotów, mają lepsze wy­
niki. Zdolności intelektualne i 
emocjonalne uczniów szkół, 
które wprowadziły metodę Ko 
dalyego, szybciej się rozwija­
ją, w parze z wrażliwością i 
łatwością percepcji wartości 
kulturalnych.

Są to wnioski pouczające nie 
tylko dla Madziarów.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

Przedsiębiorstwa-dłużnicy 

likwidują zaległości
Rozpoczęliśmy pomyślnie realizację zadań nowej pięcio­

latki 1976 — 1980. W pierwszym kwartale br. utrzymane 
zostało szybkie tempo wzrostu produkcji przemysłowej, 
która w porównaniu z pierwszym kwartałem ubiegłego ro­
ku zwiększyła się o 13,3 proc ent. W jeszcze większym stop­
niu bo prawie o 14 procent wzrosła produkcja pnzezna- 
czona na rynek wewnętrzny.
Dobre wyniki pracy uzyski­

wane przez załogi przeważają 
cej większości przedsiębiorstw 
pomniejszają jednak zakłady 
nie wykonujące w pełni swych 
operatywnych zadań. Podciąg 
nięcie tych słabszych przedsię 
biorstw do poziomu dobrze 
pracujących, to jedna z pod­
stawowych rezerw, wymaga­
jących szybkiego uruchomie­
nia. Wprawdzie liczba przed­
siębiorstw, które nie wykona­
ły zadań pierwszego kwarta­
łu br. zmniejsza się i wynosi 
obecnie 61 (po dwóch miesią­
cach było ich 119) to jednak 
zaległości przez nie spowodo­
wane wynoszą blisko 700 min 
zł. Ich nadrobienie wymaga 
zdecydowanego działania.

Z relacji dziennikarzy, któ­
rzy odwiedzili kilka przedsię­
biorstw „dłużników” gospodar 
ki wynika, że ich załogi do­
kładają starań, aby powstałe 
zadłużenie zlikwidować jak 
najszybciej. Np. wśród nielicz 
nych przedsiębiorstw woj. lu­
belskiego, które nie wykonały 
planowych zadań produkcyj-
nych I kwartału br. znalazło 
się Lubelskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Ogólnego 
(92 procent przewidzianych za 
dań). Jak stwierdzają przed­
stawiciele dyrekcji przedsię­
biorstwa — zostało to spowo­
dowane nie sprzyjającymi wa 
runkami atmosferycznymi, bra 
kiem odpowiedniej ilości ma­
teriałów, m. in. prefabryka­
tów. Po wodowało to wstrzy-

Rośnie samodzielność załóg

Zmiany w gastronomii
W Ministerstwie Handlu Wewnętrznego i Usług opracowa­

no szczegółowy program intensyfikacji działalności gastro­
nomii w latach 1976—1977. Liczne przedsięwzięcia mające za­
pewnić prawidłowy jej rozwój, poprawę jakości i poziomu 

' świadczonych usług, obejmują także istotne zmiany w orga­
nizacji i zarządzaniu. Oto niektóre z postanowień tego pro­
gramu.
Zakłady i punkty gastrono­

miczne państwowych przedsię 
biorstw przemysłu gastrono­
micznego oraz spółdzielczości 
spożywców prowadzone będą 
w dwóch systemach: rozszerzo 
nych uprawnień i bezpośred­
niej odpowiedzialności kierów 
ników oraz w agencyjnym.

Zadania gospodarcze (finan­
sowe) zakładu objętego pierw 
szym systemem, ogranicza się 
do ustalenia minimalnej wiel­
kości sprzedaży, marży i fun­
duszu płac; zrezygnowano przy 
tym z rozliczania poszczegól­
nych kosztów i szczegółowych 
wyników działalności placó­
wek. Kierownik zyskuje pra­
wo ustalania asortymentu pro 
dukcji i towarów, dokonywa­
nia uzupełniających zakupów 
artykułów spożywczych (o- 
prócz mięsa zwierząt rzeźnych 
i jego przetworów) w sieci han 
dlowej, w gospodarstwach roi 
nych i na bazarach po cenach 
rynkowych. Może on stosować 
własne przepisy kulinarne, dys 
ponować zryczałtowanymi śród 
kami na wydatki rzeczowe, pro 
wadzić własną kalkulację cen.

Nadto kierownik decydować 
będzie o doborze pracowników 
i zatrudnieniu, nagradzaniu, 
awansowaniu i zwalnianiu, a 
także ustalaniu wysokości in­
dywidualnych wynagrodzeń w 
ramach przyznanego funduszu 
płac. Wynagrodzenie kierow­
nika i pracowników zakładów 
gastronomicznych uzależnio­
no przy tym od zwiększenia 
zrealizowanej marży lub obro 
tu i wkładu pracy w wykona­
nie zadań.

Bezpośrednią odpowiedzial­
ność za całokształt działalno­
ści placówki ponosi jej kierów 
nik. Zdecydowano równocze­
śnie iż, funkcję tę pełnić mo­
że wyłącznie osoba posiadają­
ca uprawnienia — licencję. Do 
końca bieżącego roku zdobyć 
ją ma 1000 osób w kraju, na­
tomiast w przyszłym — pozo­
stali pracownicy wraz z rezer­
wą kadrową.

Uproszczone i ograniczone 
zostaną: dokumentacja, ewiden 
cja, rozliczenia i przepisy ku­
linarne.

Zakres kompetencji agenta pro­
wadzącego placówkę gastronomicz 
ną jest analogiczny do rozszerzo­
nych uprawnień kierownika; za­
kres bezpośredniej odpowiedzialno 
ści służbowej, materialnej i obli­
gatoryjnej agenta za zakład pozo- 
staje bez zmian w stosunku do o- 
becnych rozwiązań. Zwiększone zo 
staną wymagania stawiane agen­
tom, którzy obowiązani będą po­
siadać licencję. Zakłady agencyj­
ne obejmie roczne planowanie w 
ramach planu handlowo-finansowe 
go przedsiębiorstwa.

Nowe zasady organizacji i 
zarządzania wchodzą w życie 
1 maja br. (pik)
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mywanie prac montażowych. 
Pragnąc nadrobić zaległości 
na budowach wprowadzone 
dwuzmianową pracę obsług; 
ciężkiego sprzętu i brygad 
montażowych. Wszystko wska 
zuje na to, że zaległości pow­
stałe w pierwszym kwartale 
załoga nadrobi w najbliższych 
dwóch miesiącach.

Tylko w 89 procentach plan pro 
dukcji pierwszych 3 miesięcy br. 
zrealizowały Zakłady Stolarki Bu 
-dowlanej „Stolbud” w Ciechano­
wie. Nie wykonano prefabrykowa 
nych elementów do montażu przed 
szkoli, domków jednorodzinnych । 
innych obiektów o łącznej powie­
rzchni blisko 5,7 tys. m kw. Szyb­
ki początkowo rozwój produkcji 
w tym niedawno uruchomionym 
zakładzie, zahamowany został m. 
in. na skutek opóźnień w dosta­
wach materiałów do produkcji. 
Mazowieckie Przedsiębiorstwo Prze 
mysłu Drzewnego w Łomiankach 
zamiast zamówionych 2 tys. m 
sześciennych tarcicy dostarczyło 
jej w I kwartale zaledwie 900 m 
sześciennych.

Elementy budowlane produkowa 
ne przez „Stolbud” schodzą z taś­

my montażowej na taw. pa]e. 
tenerowe, w których dostuj?0" 
je odbiorcom. Nieprzygoto S|< 
przez nich na czas funda^a”1' 
powoduje, że palety przetrz t0* 
wane są tygodniami na nla^5- 
budów, a „Stolbud”, oczekuj/’'11 
ich zwrot, musi zatrzymywa^C n> 
dukcję. Dyrekcja zakładów h'0 
muje różne kroki w stosunku h'1 
nie wywiązujących się z umów 
stawców. Niezbędna jest tu 
nak pomoc zjednoczeń i to u- 
no zjednoczenia „Stolbud” i / 
m. in. Zjednoczenia Prz^nL,' 
Tarcicowego. Wyjściem z sytu" 
jest też zakupienie dodatków// 
partii palet kontenerowych i po? 
jęto już takie starania. Nie w / 
je się to jednak rozwiązaniem5^ ’ 
dłuższą metę ekonomicznie 
sadnionym.

W woj. elbląskim zadań [ 
kwartału nie wykonało g 
przedsiębiorstw. Łączne nied 
bory szacuje się na 4 min a 
Główny w tym udział (pona!i 
3 min zł) mają spółdzielni 
rybackie w Stegnie, Frombor. 
ku i Tolkmicka. Gruba pokry 
wa lodu na Zalewie Wiśla- 
nym i sztormy na Bałtyku u' 
niemożliwiły im podjęcie po' 
łowów. Sytuacja zmieniła się 
na korzyść dzięki „śledziowym 
żniwom” w połowie kwietnia. 
Plan roczny — jak się prze^ 
widuje — zostanie przez ry. 
baków z całą pewnością prze, 
kroczony. (PAP)

Nowe zasady nabywania 
podręczników szkolnych

Wdrażanie reformy szkolnej wymagać będzie zaopatrywa­
nia wszystkich uczniów, począwszy od 1978 roku w no­
we podręczniki. Będzie to przedsięwzięcie kosztowne i dla­
tego też trzeba przedłużyć życie książek szkolnych. Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania opracowało projekt korzy­
stania z książek w zreformowanej szkole.
Zakłada się, że podręczniki 

będą wspólną własnością ucz­
niów i szkoły. Szkoła kolejno 
wypożyczać je będzie poszcze­
gólnym rocznikom uczniów. 
Proponuje się, aby w każdej
szkole powstał fundusz na za­
kup podręczników. Na fundusz 
składałyby się wpłaty rodzi­
ców, dotacje komitetu rodzi­
cielskiego, fundusze wypraco­
wane przez młodzież podczas 
obowiązkowych i dodatkowych
prac, dotacje z funduszu 
cjalnego zakładów pracy, 
ne sumy ze spółdzielni 
niowskich.

Dopłaty rodziców będą

so- 
pew 
ucz-

nrz-
sze od faktycznej ceny książ­
ki i dlatego należałoby trakto­
wać je jako opłatę za używa­
nie a nie za kupno książki. We 
dług projektowanego systemu 
rozdziału podręczników nadej­
dzie moment, gdy na fundusz 
podręcznikowy zebrana zosta­
nie taka suma, że 
szkolne będą uczniom 
czane bezpłatnie.

Z nowym systemem

książki 
dostar-

rodzia-
łu i nabywania podręczników 
wiążą się korzyści meryto-

ryczne i wychowawcze. Prze­
de wszystkim przedłuży się 
żywotność książek szkol­
nych do 3—4 lat, zapewni się 
każdemu uczniowi komplet 
podręczników szkolnych przed
rozpoczęciem roku szkolnego, 
a zarazem spowoduje większą 
dbałość i szacunek dla książki 
Właściwe korzystanie z ksią­
żek, oszczędzanie ich nowinno 
doprowadzić do sytuacji, w 
której każdy uczeń będzie 
miał dwa komplety książek — 
jeden w szkole, drugi w domu.

W roku szkolnym 1976/77 no 
wy system nabywania podręcz 
ników wprowadzony będzie w 
kilku szkołach każdego woje­
wództwa. Rozważa się też moż 
liwość nabycia podręczników 
na własność przez tych uczniów, 
którzy nie zechcą na koniec ro 
ku szkolnego oddać książek 
szkole. I

Nie bez znaczenia są i ko­
rzyści materialne. Roczne 
zmniejszanie nakładów ksią 
żek, według nowego systemu, 
po trzech latach pozwoli za­
oszczędzić blisko 100 min » 

(bg)

UWAGA, P. T. KLIENCI!PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ
„OTEX" w POZNANIU

zawiadamia,
że podczas komisyjnego losowania bonów sprzedaży premiowanej 
tkanin typu „Arizona” i obuwia ze skór syntetycznych „Polcorfam” —

WYLOSOWANO NAGRODY NA NASTĘPUJĄCE NR BONÓW
— Nagroda I — 3.000,— zł na bon nr 021521
— Nagroda II —/ 2.000,— zł na bon nr 029501
— Nagroda III — 1.000,— zł na bon nr 011607
oraz 28 nagród po 500,— złotych na bony nr :
000040 0Ó51P7 011321 020122
000210 005^20 011902 021519
003581 007819 013143 028042
004137 007988 013198 028120
004588 008007 017472 028179
O94768 008042 020082 029607
005102 010541 020098 029987

Nagrody prosimy odebrać w sklepie PHO „OTEX — obuwie damskie
w Poznaniu przy ulicy Głogowskiej nr 28 (narożnik ul. Śniadeckich),

w terminie do dnia 10 maja 1976 roku.
2264-K1



Od 2 do 9 maja br Reforma
Rewia najlepszych polskich

pięściarzy w Arenie44
poznań ma ostatnio szczęście do wielkich imprez sporto­

wych. Po mistrzostwach świata juniorów w szermierce, na sa- 
l, 4reny” wkroczą pięściarze, którzy w dniach 2—9 maja ro 
zegrają turniej o mistrzostwo Polski.

Finały i zakończenie mistrzostw w 
niedzielę 9. V o godz. 11.

Zmagania pięściarzy wzbudziły 
duże zainteresowanie kibiców, tn-

zawodach tych będących zje dotyczące nominacji na 
Płatnią wielką próbą przed- - -----J ' __ _
rmoijską wystartuje około nionych do startu było znacznie 

bokserów. Właśnie na po- i — 1:—
fańskim ringu zapadną decy-

Montreal. Zawodników upraw

więcej lecz przy większej licz-

formujemy, że ,Orbisie”

fciaj Lech - Widzew
Punkty nadal

sytuacja piłkarzy Lecha pozwy 
.ildwie z Ruchem oraz remisach '^bierkami i z GKS-em Ty- 
1 ® w meczach wyjazdowych 
!„Bnie się poprawiła. Nie ozna- 

to jednak, ze juz można 
<nać spokojnie”. Zdają sobie z 

;„o sprawę zawodnicy i chcą w 
kolejnych spotkaniach zdobywać 
dalsze punkty. ,

Do dzisiejszego pojedynku z Wi 
. ewein w Poznaniu (początek o

16.30) Lech przygotowywał się 
na 3-dniowym zgrupowaniu w Chy 
bach. Poza nadal kontuzjowanym 
Rutkowskim, no i wyłączonymi na 
dlug0 z gry Milewskim i Szpaków 
ikim reszta jest zdrowa. Także 
Wojciechowski, który prawdopo­
dobnie zagra dzisiaj i — jak twier 
da trener M. Chudziak — bedzie 
de stara! zrehabilitować za nie­
dawne słabe występy Bardzo by 
ae to przydało zwłaszcza druży- 
°jan Karwecki, o którym „Prze- 
elad Sportowy” napisał, że żarnie 
na przejść do Ruchu, zaprzeczył 
wspomnianym pogłoskom Chorzo 
wianie usilnie poszukują bramka- 
ria na miejsce Czaji. który chce 
pać w klubie francuskim, ale na 
razie bez powodzenia. W przeszło­
ści niejeden raz zachęcali do 
zmian barw klubowych innego z 
lechitów, Andrzeja Turka. Chyba 
Wa musieli jednak wysłać swych 
.kurierów” gdzie indziej.

Dzisiaj czeka Lecha kolejny
trudny mecz. Oby zakończył 
równie pomyślnie, jak trzy 
przednie, (ad)

się 
po-

O puchar 
„Ziemi 

Nadnoteckiej" 
20 szachistów uczestniczyło w IV

indywidualnym turnieju szacho- 
wyni o puchar przechodni redakcji 
miesięcznika „Ziemia Nadnotecka”. 
Turniej rozegrano w 8 rundach. 
Zwyciężył Jerzy Piątek, który zgro 
madził 7,5 pkt. Na kolejnych miej­
scach uplasowali się: Zdzisław Gra 
”7* 6 pkt., Stanisław Drogosz, 
Janusz Krzanowski, Janusz Wie- 
rairek, Jan Wróbel i Czesław 
Gruntkowski — wszyscy pó 5 pkt.

(usz)

Hwa wydarzenia skupiały 
w tych dniach uwagę 

sympatyków sportu w naszym 
kraju. Jednym z nich pasjono 

się od 8 do 25 kwietnia, 
‘iowa o katowickich mistrzo- 
^wach świata w hokeju na lo 
™e- Konkurentem dla tej 
Mkiej imprezy stała się o 

n'e P^ka nożna, choć w 
S5botę odbył się w Lens mię- 
azypaństwowy mecz Francja 
''Polska, lecz dyscyplina trak 
^■ana do niedawna jako eli- 

— tenis. Działo się tak 
“sprawą mistrza Polski, za-

Poznańskiej Olimpii 
, Miecha Fibaka. Jego nad 
Ca । udane starty w Monte 

* n:ezwykle silnie obsa- 
pnym turnieju w Sztokhol- 

Wzbudzi}y entuzjazm nie 
n o sJ’mPatyków tego pięk- 

sportu w naszym kraju. 
^°żna osiągać spore sukce- 

^ooskonaląc swoje umiejęt- 
°cierać się o miejsca 

nie naHepszych, a mimo to , 
aj. dOstąpić zaszczytu wstąpię 
nym 3 °brnP- Taki — w pew- 
fek56?18*6 — ^os spękał pcl- 
* ?°keistów- Zakończone 
ta ielę mistrzostwa świa 
Bianek 5óżnych niespo- 
*ili P i la Jednak< którą spra 
iniBrp° aCy w Pierwszym dniu

Zy Ogrywając z 14-krot 

'WrRcT^ tytuIu drilży- b:4, stanowiła sensa- 
do iau-Or^ trudno przyrównać 

wkiejk01wick innej#

n‘Ony • m Jaszcze w mi 
P^tek późnym wieczo-

Poje’d v , przeddzień feralnego 
lenn z R*N, rozmawia- 
klego v mat owego niezwy-

^Cesu w biurze praso 
^órzy t^^^stw z kolegami, 

impre 
na. Tak °Pinia była zgod 
^ia, w as^akującego wydarzę 

oyscy-piinie, w której

bie zawodników trudno by by­
ło przeprowadzić imprezę. Z 
tego względu PZB zdecydował 
się na ograniczenie liczby star 
tujących do 20 w każdej wa­
dze.
Harmonogram mistrzostw jest na­
stępujący: W niedzielę 2.V o godz. 
16 nastąpi otwarcie zawodów, a z-a 
raz po nim rozegrane zostaną 
pierwsze walki eliminacyjne. W po 
niedziałek i wtorek o godz. 11 i 17 
ciąg dalszy eliminacji. W środę i 
czwartek pięściarze toczyć będą po 
jedynki ćwierćfinałowe. Ich począ­
tek w obydwa dni o godz. 17. Pią 
tek jest dniem wolnym, a w so­
botę o godz. 11 (wolna sobota) ro­
zegrane zostaną walki półfinałowe.

„Sports-Touriście” można już na­
być bilety na zawody. W sprzeda­
ży są karnety na wszystkie walki 
turnieju oraz na poszczególne serie 
walk.

Reprezentanci naszego okręgu 
Przygotowują się do m strzostw bar 
dzo starannie. Bokserzy Olimpii i 
Sokoła trenują na obozie w Kie- 
krzu, pięściarze Zagłębia i Prosny 
przygotowują się we własnych klu 
bach.

Poznań ma prawo być repre 
zentowany przez 20 zawodni­
ków. W chwili obecnej pewny 
jest start 18 następujących pię* 
ciarzy: Lipert, Machlański, Kru 
pa, S. Nowak, Przybylski. Witt 
Z. Nowak. Kozłowski. Felkel 
Jakubowski, Stachowiak, Ku­
ciński. Gidaszewski. Gu^elak, 
Napieralski, Pudlicki, Mazur, 
Kulikowski. (wił)

piłkarskich rozgrywek
W Warszawie odbyło się 

spotkanie zarządu PZPN z pre­
zesami Okręgowych Związków 
Piłki Nożnej i przedstawiciela­
mi klubów ligowych. Przedys­
kutowano projekt reformy roz­
grywek piłkarskich, wynikają­
cej z nowego podziału admi­
nistracyjnego kraju.

Postanowiono m. in., że skład 
I ligi oraz zasady spadku po­
zostaną bez zmian. Także II li­
ga liczyć będzie nadal 32 dru­
żyny, podzielone na dwie gru 
py, z tym, że od przyszłego se­
zonu spadać będzie z niej do 
niższej klasy po 4 drużyny z 
każdej grupy (dotychczas po 
3). Zmiana ta związana jest* z 
utworzeniem III ligi (między­
wojewódzkiej), która składać 
się będzie z 8 grup po 14 dru­
żyn w układzie terytorialnym. 
Mistrzowie lig międzywoje­
wódzkich awansować będą au­
tomatycznie do II ligi.

Według informacji uzyskanych w 
Poznańskim Okręgowym Związku 
Piłki Nożnej prace nad wprowa­
dzeniem w życie reformy rozgry­
wek w Wielkopolsce powinny być 
zakończone do końca maja 1976.

Dzisiaj czy jutro
Poniżej — fragmenty najcie kawszych listów, jakie napły­

nęły do redakcji po ubiegłoty godniowym felietonie z cyklu 
„Co o tym sądzicie”. Dziękujemy wszystkim za korespon­
dencję.

Hie Nastase pokonany!

Największy sukces W. Fibaka
Zwycięska passa Wojciecha 

Fibaka trwa. W ciągu kilku­
nastu dni polski tenisista awan 
sował do ścisłej czołówki świa 
towej. Po sukcesach w Monte 
Carlo, przyszła seria zwycięs­
kich pojedynków w Sztokhol­
mie. W poniedziałek wieczo­
rem w hali sztokholmskiego 
Pałacu Lodowego Fibak poko 
nał w finale międzynarodowe 
go turnieju WCT Rumuna Ilie 
Nastase w dwóch setach — 
6:4, 7:6. Pojedynek ten trwał 
1 godzinę i 25 minut. Po raz 
pierwszy w swej karierze, 23- 
letni Wojciech Fibak wygrał 
wielki międzynarodowy turniej 
z udziałem najlepszych gra­
czy świata.

Finałowi Nastase — Fibak 
towarzyszyło olbrzymie zain­
teresowanie. Warto przypom-

holmie zebrał się komplet wi 
dzów.

Burzą oklasków powitała 
szwedzka widownia zwycię­
stwo Wojciecha Fibaka. Kie­
dy schodził on z kortu, spi­
ker sztokholmskiego turnieju 
powiedział: „Wygrana Fibaka, 
to największa sensacja w hi­
storii WCT”.

Za swe zwycięstwo polski
tenisista otrzymał
szwedzkiego następcy

z rąk 
tronu,

księcia Bertila, pamiątkowy 
puchar.

w 
PAP 
dział: 
wy. '

rozmowie z 
poznaniak

dziennikarzem
Fibak powie-

: „Jestem niezwykle szczęśli- 
To największe przeżycie w

Moje ostatnie powodzenia raczę 
ły się po zwycięstwie nad szwedz 
kim zawodnikiem Borgiem w 
Monte Carlo. Zacząłem wierzyć 
we własne siły i zrozumiałem, że 
mogę pokonać praktycznie każde 
go. Liczę na dalsze sukcesy”.

Sprawozdawcy powitali oklaska 
mi Fibaka na konferencji praso­
wej. Stał się on ulubieńcem 
szwedzkich dziennikarzy i sztok­
holmskiej publiczności tenisowej, 
która gorąco go dopingowała. 
„Przed paroma laty — pisze po­
niedziałkowy „Dagens Nyheter”, 
w dużym reportażu o polskim te­
nisiście — nie było nikogo, kto 
wiedziałby kim jest Fibak. Dziś 
wymienia się jego nazwisko w 
świecie tenisowym z respektem”.

nieć, że w 
dach Polak,

poprzednich run- 
który stał się

ulubieńcem miejscowej publi­
czności, pokonał zawodników 
tej klasy, co Argentyńczyk 
Vilas i Holender Okker. Po­
jedynek Nastase Fibak
transmitowany był w całości 
przez telewizję szwedzką, a 
na trybunach hali w Sztok-

mojej dotychczasowej karierze 
sportowej. Rumunowi nie udało 
się wybić mnie ze stanu koncen­
tracji. Byłem zamknięty, skupio­
ny, nie dałem się sprowokować 
Nastasemu, który słynie ze swych 
„sztuczek” na korcie. Kiedy po 
przegranej piłce Nastase kwestio­
nował orzeczenia sędziów i usiło­
wał mnie zdenerwować, odwraca­
łem się plecami. Tak więc w końcu 
pokonałem go jego własną bronią 
— w końcu drugiego, decydujące 
go seta, Nastase stracił cierpli­
wość.

BELGIA — POLSKA 3:0

.. W Brukseli rozgrywane, Jest to­
warzyskie spotkanie tenisowe Pol 
ska — Belgia! Po dwóch dniach 
prowadzą Belgowie 3:0.

W poniedziałek Hombergen (Bel 
gia) pokonał Tadeusza Nowickie­
go (Polska) 4:6. 7:5, 8:6. Przewi­
dziany w programie debel nie od­
był się ze względu na późną porę.

W pojedynku, który nie był ob­
jęty punktacją meczową, Stevaux
(Belgia) wygrał
(Polska) 7:5, 4:6, 7:5. (—)

Drzymalskim

Przełamywanie

ążność do wykonywania za 
dań przed terminem jest 

oczywista, pod warunkiem do. 
brej jakości pracy. Byłbym za 
tym, abyśmy wykonywali 
wszystko zgodnie z rozsądnym 
planom, tak co do czasu jak 
i jakości. Niestety, nieraz przy 
spieszenia, ze względu na oka 
zję do otrzymania nagród i 
pochwał, są często fikcją, jeśli 
obiekt co prawda oddano do 
użytku w terminie, ale niedo­
róbki ciągną się miesiącami. 
Powtarzam: sprawnie, mądrze, 
w terminie i bez usterek. W 
przeciwnym razie porzekadło 
„kto szybko da je, dwa razy da 
je” oznacza dwukrotne zapła­
cenie za tę samą, szybko, ale 
źle wykonaną robotę. (1673)

ZDZISŁAW REMLEIN 
Poznań

poruszony problem nie po- 
' winien mieć miejsca w na 
szym życiu gospodarczym, spo 
łecznym, a nawet rodzinnym. 
Nie należymy do leniwych 
lecz pracowitych. Pragniemy, 
aby w naszej Ojczyźnie rósł 
dobrobyt, było coraz lepiej. Za 
leży to od nas i będzie lepiej, 
jeżeli hołdować będziemy po­
wiedzeniu „co masz zrobić ju­
tro, zrób dzisiaj” w zakładach 
pracy i w życiu familijnym. 
Mam w rodzinie człowieka, któ 
ry tz uporem idzie naprzód. 
Co’ ma zrobić jiitró, robi dzi­
siaj. Nie odkłada pracy i to 
daje mu zadowolenie i spory 
dorobek majątkowy. Słuszne 
jest przysłowie „do-bra praca 
narody uszlachetnia — wzbo­
gaca”. Jaka ona powinna być 
w naszej gospodarce narodo­
wej, to problem dla każdego 
myślącego człowieka. (1702)

WINCENTY PYTA
Krotoszyn

łów i kosztów, potrzebuje do. 
głębnej analizy rzeczoznaw­
ców —■ to w danym wypadku 
nie można się nadmiernie spie 
szyć. Natomiast jeżeli wykona 
nie jakiejś roboty nie nastrę­
cza trudności w działaniu, to 
dlaczego jej wykonanie odkła­
dać? Nowoczesność nie powin 
na się pozwolić atakować nie 
róbstwu, wygodnictwu, opiesza 
łości. Zamaskowane lenistwo 
należy piętnować z całą bez­
względnością.

Dynamiczny rozwój budów, 
nictwa socjalistycznego i two­
rzenie jeszcze lepszych warun 
ków życia narodu to kwint, 
esencja obrad VII Zjazdu 
PZPR. Czy piękne zamierze­
nia mogłyby być zrealizowane, 
gdybyśmy wszelkie prace za. 
czynali nie od dzisiaj a od ju­
tra? (1686)

LEON PIŁACDśSKT 
Grabów nad Prosną

7 tym .jutro” to naprawdę 
może się człowiek nieraz 

zdenerwować: coś zbyt często 
słyszymy to, rzeczywiście — 
nawet od członków rodziny, 
nie mówiąc o współpracowni­
kach, a szczególnie w rozmai­
tych zakładach usługowych! 
Tam .jutro” znaczy z reguły 
tydzień, dwa i więcej, a nie. 
raz nie jestem p.euma, czy rze 
czywiście musi to trwać tak 
długo czy rzeczywiście nie ro­
bi się ktoś z arugiej strony 
lady *„ważny”, podkreślając od 
ległością terminu jak to jesteś 
my od tych osób zależni. Pro. 
ponuję więcej konsekwencji w 
naszym postępowaniu: sami 
chcielibyśmy dzisiaj — nie ju 
tro, starajmy się także osobiś­
cie tak czynić. (1709)

MARZENA ZADROŻNA 
Poznań

teoretycznie słabsza drużyna 
nie może na ogół pokonać 
znacznie silniejszej, od lat nie 
notowano w kronikach sportu.

Ten sukces miał dla Pola­
ków istotne znaczenie, głów­
nie psychologiczne. Uwierzyli, 
że mogą nawiązać walkę z nie 
mai każdym z przeciwników. 
Grali ofensywnie, często strze 
lali, zdobyli o wiele więcej bra 
mek niż w poprzednich turnie 
jach MS. Szczęście opuściło 
ich w decydującym spotkaniu 
z RFN. Spadli z grupy A do 
grupy B. Nie była to fatalna 
klęska przypominająca Inns­
bruck, lecz przegrana po spor 
towej walce. O taką porażkę 
nikt rozsądny — generalnie bio 
rąc — nie ma pretensji. Tym 
bardziej, iż doznał jej zespół 
składający się z wielu mło­
dych, mało doświadczanych za 
wodników, w dodatku w ostat 
niej fazie turnieju znacznie — 
z powodu kontuzji — zdekom­
pletowany.

Paradoksem jest, że repre­
zentacja Polski spadła z gru­
py A, mimo że był to jej naj­
lepszy występ w poważnych im 
prezach międzynarodowych w 
ostatnich latach. Przypadkiem 
udało się biało-czerwonym u- 
trzymać w grupie A w 1974 r. 
w Helsinkach, a z trudem w 
1973 r. w Moskwie oraz w 1975 
w Monachium i Duesseldorfie. 
Dobrze jednak, że już w Kato 
wicach wystąpiła drużyna 
przyszłości, która chyba szyb­
ko powróci do grona hokejo­
wych potentatów.

powiodło się natomiast Fi 
bakowi. Postawił sobie 

ambitne cele i choć w pojedyn 
kę szturmuje tenisowe trony,

Wojciech Fibak w akcji na sztok 
holmskim korcie.

Fot. — CAF — AP — telefoto

czyni to coraz skuteczniej. Po 
sportowemu, wynikami udo­
wodnił, że dla niektórych kon 
trowersyjna koncepcja stałej 
obecności wśród najlepszych ra 
kiet świata, kiedyś przyniesie 
efekty. Miał rację i szkoda je­
dynie, że żadnemu innemu poi 
skiemu tenisiście nie dostaje 
umiejętności by wstąpić i u- 
trzymać się na przetartych 
przez Fibaka szlakach.

Sukcesy poznaniaka w grze 
podwójnej, coraz częstsze zwy 
cięstwa w liczących się turnie 
jach, sprawiły, że stał się on 
sławny nie tylko w tenisowym 
światku. Ukoronowaniem po­
stępów było zakwalifikowanie 
się Fibaka wraz z jego parine 
rem deblowym Karlem Mcile-

barier
rem z RFN do finałów teniso­
wych mistrzostw świata (World 
Chempionship Tennis) par, któ 
re rozpoczynają się dzisiaj w 
Kansas City.

Coraz lepsze rezultaty mi­
strza Polski w grze podwójnej 
nie szły w parze z sukcesami 
w pojedynkach singlistów. 
Tych ostatnich było mniej i za 
zwyczaj Fibak przechodził 
przez jedną lub dwie rundy da 
nego turnieju głównego. Nie 
brakowało opinii, że poznaniak 
ma szczególne predyspozycje 
do gry w deblu, natomiast ni 
gdy nie sięgnie po najwyższe 
laury w singlach. Zapomniano 
widocznie, że Wojtek to twar­
da sztuka i że z każdej prze­
granej wyciąga wnioski stara­
jąc się nie powtarzać błędów 
w kolejnych pojedynkach z asa 
mi.

Bariera została przełamana 
podczas niedawnego turnieju 
WCT w Monte Carlo. Fibak po 
konał doskonałych tenisistów: 
Amerykanina Roscoe Tannera 
oraz popularnego w Polsce 
Szweda Bjoerna Borga. W fi­
nale uległ jeszcze tym razem 
Argentyńczykowi Guillermo 
Vilasowi, by zrewanżować mu 
się w wyjątkowo silnie obsa­
dzonym turnieju w Sztokhol­
mie. Listę pokonanych uzupeł 
nili: Holender Tom Okker i 
wreszcie w finale jeden z naj­
słynniejszych tenisistów świa­
ta Rumun Ilie Nastase. To naj 
cenniejszy sukces w karierze 
23-letniego Fibaka. Sukces bę 
dący zapowiedzią następnych 
— ufam — jeszcze wspanial­
szych zwycięstw.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

U)ie można jednoznacznie od- 
powiedzieć na pytanie, po 

stawione w tytule felietonu 
„dzisiaj czy jutro?” Zależy to 
od tego, czy chodzi o załatwię 
nie sprawy drobnej, prostej, 
czy też bardziej złożonej. Pod. 
jęcie na przykład ważnej dla 
przedsiębiorstwa czy pojedyn­
czego pracownika decyzji — 
musi być przemyślane i czę. 
sto niemożliwe jest załatwie­
nie tego „od ręki”. Inna rzecz, 
że w mentalności niektórych 
ludzi tkwi zwyczaj kompliko. 
wania prostych spraw, przez 
co przedłuża się tryb ich za­
łatwiania, co denerwuje kaź. 
dego, kto myśli.

Często mówimy o szybkim 
polepszaniu własnej egzysten­
cji; wymagając tego, zapomi­
namy jednak, że działa tu 
sprzężenie zwrotne: im szyb­
ciej postarasz się sam osiągnąć 
dobre rezultaty, tym szybciej 
przyczynisz się do ogólnego po 
stępu w życiu społeczeństwa, 
a więc i swoim własnym. Aby 
jednak wyniki naszej pracy 
nie pasowały do powiedzenia 
„co nagle to po diable”, war­
to też przypomnieć maksymę 
cesarza Augusta — „festina 
lente” czyli spiesz się powo­
li”. (1692)

R. P.
Kościan

f^dkiadanie pracy „na jutro” 
można rozpatrywać pod 

różnym kątem widzenia. Mia­
nowicie — jeżeli to będzie bar 
dzo ważna sprawa, dużej wa. 
gi przedsięwzięcie, wymagają­
ce wielkiego wkładu i materia

*>^aczego wysilać się ponad 
•Lj potrzebę? Jeśli jutro to, 
co miałbym zrobić dzisiaj mo. 
że się okazać niepotrzebne? 
Czy nie bywa i tak? Trzeba 
czasem powiedzieć sobie 
„stop”, na dzisiaj dosyć robo­
ty. Nie samą robotą człowiek 
żyje. (1710)

MICHAŁ WALENCIAK 
Ostrów

yy^iie przekonały uwagi za. 
warte w felietonie: odkła­

danie wszystkiego, co się da, 
na jutro, jest dokuczliwe mo­
że bardziej w gronie domow­
ników niż w pracy, gdzie w 
końcu trudniej ocenić, czy ktoś- 
moze wykonać daną czynność 
od razu, czy tez rzeczywiście 
jest zajęty i musi sprawę od. 
łożyć do jutra. Odsuwanie od 
siebie pracy, prostych zajęć 
domowych, na później — jest 
niedobre także dlatego, że każ 
dy dzień niesie nowe sprawy, 
nawę wydarzenia i kolejnymi 
obdarza nas czynnościami. Ku 
mulują się one wtedy, co 
wprowadza nas w zły humor. 
Dlatego lepiej zrobić zaraz to. 
co można „mieć z głowy”

(nii)
AGNIESZKA KUPCZYK

Wrześnią

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oubllkujetny. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nas» adres: 
„Głos Wielkopolski* Skrytka 
pocztowa 1074 «O-9ft PontaA.
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DO KORZYSTANIA Z POŁĄCZEŃ LOTNICZYCH
na wszystkich trasach krajowych i zagranicznych.

Szczegółowych informacji udziela oraz rezerwacje i sprzedaż 
biletów prowadzi biuro

POLSKICH LINH LOTNICZYCH „LOT” 
w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 69, telefon 528-47.

2092-K1

; POLSKIE LENIE LOTNICZE «LOT

Samoloty Polskich Linii Lotniczych „LOT” 
łączą Poznań i Warszawę z najważniejszymi 
portami lotniczymi Europy, Ameryki Północ­
nej, Kanady, Bliskiego i Środkowego Wschodu 
oraz Afryki Północnej.

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu 

ul. Dzierżyńskiego 198

OGŁASZA ZAPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1976/77 

do następujących szkół:

I. ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ (3-letniej)
w
a)

b)

specjalnościach:
grupy obróbki mechanicznej w zawodach — tokarz, 
frezer, szlifierz, wiertacz;
grupy obróbki ręcznej w zawodzie ślusarz - spawacz.

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszyscy uczniowie 
ZSZ korzystają ze wszystkich świadczeń należnych pra­
cownikom HCP.
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą ubiegać 
się o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pra­
cujących.

n. LICEUM ZAWODOWE (4-letnie)
o specjalności:

mechanik obróbki skrawaniem.
Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci otrzy­
mują świadectwo ukończenia szkoły średniej i zawód — 
mechanik obróbki skrawaniem.
Uczniowie dobrze Móżący śię mogą ubiegać się ó sty­
pendia.
Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty :
1.
2.
3.
4.

życiorys,
podanie,
świadectwo zdrowia,
odpis otrzymanych ocen za I półrocze klasy VIII,

5. świadectwo ukończenia VIII klasy,
6. cztery fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela 
Zespołu Szkół Zawodowych 
od 8—15, telefon 33-12-31,

dalszych informacji sekretariat 
HCP — codziennie w godzinach 
wewn. 212.

1566-K1

*

► 
►
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Krajowy Związek Odzieżowych Spółdzielni Pracy 
Laboratorium Odzieżowe w Poznaniu

POSZUKUJE MODELEK j 

o następujących wymiarach:

Modelki do mierzenia odzieży damskiej g

— Typ figury A — wzrost 164 cm g
obwód klatki piersiowej 96 cm
obwód bioder 104 cm

— Typ figury B — wzrost 164 cm m
obwód klatki piersiowej 100 cm
obwód bioder 112 cm g

W celu mierzenia odzieży podczas projektowania, wyma- g 
gane zamieszkanie w Poznaniu. ===,

Kandydatki proszone są o zgłoszenie się w dniach 4 i 5 ===
maja 1576 r. w godz. od 8.00—15.00 w Krajowym Związku g 
Odzieżowych Spółdzielni Pracy Laboratorium Odzieżowe g 
w Poznaniu, ul. 27 Grudnia nr 15. 2183-K1 =_

Sprzedam samochód P-70. 
Poznań, Bruna 14. 43190g

Trabanta nowego sprze­
dam! za bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 43214g.
Sprzedam Warszawę 204. 
Pcznań - Szczepankowo, 
Chotomińska 13 (po połud 
niu). 43252g

Samochody
K >pię Wartburga rok pro 
dukcji 1974 - 1976. Oferty 
Wrocław, ul. Niedźwie­
dzia 18/23, Jagielska.

1009-K2 
------------------------------ j---------- --------- v ■

Sprzedam Syrenę 105. sa- 1 
mochód ciężarowy — Lub 
lin 51. ciągnik Ursus 
C-451. Konin 15 gmina No 
we Miasteczko Mazur/ / 

1013-K2

Sprzedam silnik, skrzynię 
biegów oraz inne części 
do Fiata 850 Durski. Kor­
deckiego 22a. 43129g

Sprzedam Fiata 850 rocz- i 
nik 1968, Szymczak. Ost- i 
rów Wlkp.. al. Powstań-! 
ców Wlkp. 32. 43130g............................. .. ............. ........... ...
Sprzedam oagażówkę 1 t. , 
marki Framo na Chodzie 
z wszystkimi częściami za | 
m/ennymi. Adres wskaże i 
,/Prasa” Grunwaldzka 19. 
’3168g. !

Sprzedam samochód Fiat 
125p, 1300 po wypadku Ce 
na 40.000 zł Oferty „Pra- । 
sa”. Grunwaldzka 19, dla ’

Sprzedam P-70 WFM 150 
na chodzie. Parking MPT, 
Mostowa 19 w godz. 15—17. 

43272g

43163g.

yj. . -L UJ.J. J________ I il II li II1 II I—

Sprzedam samochód „Ifa 
Phenomen” na części. Ul. 
Winna 5a 43283g

Sprzedam Moskwicza 402. 
Murowana Goślina, Lipo­
wa 12 po godz. 15. 43392g

Sprzedam samochód Zapo 
rożec 1973 r. Osiedle War 
sławskie, Działki Wolność 
366. 43430g

Podaje się do wiadomości, że 
z dniem 1 kwietnia 1976 roku

ZOSTAŁY PRZENIESIONE 
z ulicy Kraszewskiego nr 10 

biura Oddziału Budowlano - Montażowego 
Kombinatu Budowlanego „R e m o - B ud” 

Spółdzielnia Pracy w Poznaniu

NA UL JELENIOGÓRSKĄ 7. 
Telefony centrali : 67-38-73 i 67-38-83. 
Dojazd tramwajami: 1, 3, 6, 13, 15 i 17 

w kierunku Junikowa.
1974-K1

B P B B O 
„MIASTOPROJEKT - POZNAŃ”

OFERUJE DO ODSPRZEDANIA

4 STOŁY 00 PRZEŚWIETLANIA 
RYSUNKÓW.

Zainteresowani proszeni są o kierowanie 
swoich ofert do Działu Zaplecza w Pozna­
niu, ul. Czerwonej Armii 58/64, pokój 308, 

telefon 514-15.
1964-K1

ZAKŁAD NAPRAWCZY 
MECHANIZACJI ROLNICTWA 

w Tarnowie Podgórnym k. Poznania

ZAMIENI

nadwozie do samochodu Nysa-furgon 
towarowo-osobowy T-521, 
fabrycznie nowe — na

NADWOZIE NYSA - FURGON 
towarowy F 521, 

również fabrycznie nowe.

Zgłoszenia kierować pod wyżej wymienio­
nym adresem, względnie pod nr telefonu 
Tarnowo Podgórne nr 56, telex 0412446.

852-K2

Wielobranżowa Usługowa 
Spółdzielnia Pracy „Czystość” 
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA, ŻE

ZAKŁAD CZYSZCZENIA OKIEN NR 16 
przy ul. Zupańskiego 3/4

ZOSTAŁ CZASOWO PRZENIESIONYNA UL. ŁUKASZEWICZA 34
telefon 652-38.

1926-K1

Zakłady Przemysłu
Owocowo - Warzywnego „Międzychód” 
w Międzychodzie, nl. Gen. Sikorskiego 9

OFERUJĄ ZAMIANĘTRANSFORMATORA
typ TZ 250/20 kVA — gr. połączeń Yz-5NA TRANSFORMATOR
typ TAOb 400/15 kVA — gr. połączeń Dy-5 

Transformator do zamiany sprawny 
technicznie, bez uszkodzeń.

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Głównego Mechanika ZPOW Międzychód, 

ul. Gen. Sikorskiego 9. 
telefon: 361, 362, 364, 365, wewn. 18.

850-K2

Sprzedana samochód Mer­
cedes 250, rok 1967, Mię­
dzychód — Bielsko, Ma­
rian Przybysz 43460g

9 Lokale
M-l lub M-2 własnościo­
we, spółdzielcze zaraz ku 
pię, tel. 660-680 w godz. 
17—20, lub Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45551g.

Łowicz! M-5 spółdzielcze 
60 m2, komfortowe, tele­
fon, zamienię na Poznań 
okolice do 30 km. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43132g.

Mieszkanie dwupokojowe, 
nowe budownictwo, żarnie 
nię na dwa jednopokojo­
we względnie kawalerki, 
również w ińnym mieście. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 43133g.

Przyjmę panie na pokój. 
Grotkowska 24. 43234g

Zamienię 2 pokoje (16 i 
12 m2) kuchnią samodziel 

[ ną, przynależności wspól- 
j ne. na 1 pokój z kuchnią, 
j Oferty „Prasa”. Grun- 
| waldzka 19, dla 43208g.

i Pracująca poszukuje jed- 
' noosobowegc pokoju do 

wynajęcia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla

1 4334&g.

Piękny pokój 24 m* w 
centrum oddam. Opłata z 
góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 45340g.

Mieszkanie własnościowe 
M-3 kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19. dla 
43256g.

Zamienię pokój z używal­
nością kuchni, Rynek Wil 
decki na 1,5 pokoju z uży 
walnością kuchni. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43269g.

Zamienię M-3 w Środzie 
Wlkp. na równorzędne 
lub mniejsze w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 43276g.

Gniezno! Pilnie zamienię 
mieszkanie kwaterunko­
we 84 m2/3 pokoje, kuch 
nią, przynależności, piece, 
w śródfnieściu na dwa 
mieszkania: 2 pokoję/i ka 
walerkę, tylko z c.<x Ófer 
ty tel. 630-51 w. 173 Poz­
nań godz. 10—14. ! 43287g

Kalisz M-3 spółdzielcze, za 
mienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
43296g.

Poszukuję mieszkania 
M-3, M-4 na 2 łatą. Zapła 
cę za rok z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43345g.
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ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJOWEGO 5 
im. 2 Armii Wojska Polskiego

Poznań, ul. Robocza 4, telefon 69-56-08

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW S 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących * 
przy tut. Zakładach, na nowy rok szkolny do klasy i 

w specjalnościach: s
•*

1. mechanik urządzeń kolejowych (oraz dziewczęta)
2. elektromonter taboru kolejowego (oraz dziewczęta) 5
3. ślusarz - mechanik
4. tokarz
5. malarz - lakiernik *
6. monter urządzeń instalacji budowlanych

Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 5—6 trwa hi 
2 lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.

Wszystkim absolwentom Szkoły, Zakłady zapewniają za. * 
trudnienie na stanowiskach pracy w ZNTK.

Chętni absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 3-let- 
niego Technikum dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia 
Zawodowego ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, w godzinach 
od 9.05 —13, codziennie prócz sobót.

Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o przyjęcie 
mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający 
z odległości do 50 km, którzy otrzymują bilety okresowe.

NIE ZWLEKAJ — ZŁOZ PODANIE DO NASZEJ SZKOŁY; 
ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD !

1386-K1

J

i

| PHU „ARGED" IM | 
(INFORMUJE, hH j
~ że w sklepach z artykułami z tworzyw sztucznych : 
= przy ul. Głogowskiej 91, ul. Kraszewskiego 11, ul. : 
= Czerwonej Armii 46/50 - I ptr., ul. Wawrzyniaka 21, : 
EE ul. Nowowiejskiego 12 — zakończona została:

| SPRZEDAŻ PREMIOWANA. |

na stoisku tworzyw sztucznych w Domu Handlowym „Cen-

WYLOSOWANO NASTĘPUJĄCE NUMERY KUPONOW:
__
—- 14600, 14764, 13498, 12901, 13461, 14709, 14083, 15200,

13975, 14061, 13940, 14037, 13487, 18201, 18157, 18076,
13951, 13400, 13899, 13977, 13765, 18163, 14710, 13368,
13516, 18059, 18057, 18153, 18197, 13662, 12762, 18007,

-1—- 18083, 13785, 18158, 13515, 15465, 15064, 18002, 14799,
18264, 15459, 15085, 18099, 15096, 18326, 18270, 18296,

r—w— 18295, 18271, 15078, 15052.
__

Nagrody prosimy odbierać w terminie do dnia 8. V. br.

~ trum” przy ul. Czerwonej Armii 46/50.
== 2287-K1 Ś

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH [ 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

PRZYJMUJE |
NA NOWY ROK SZKOLNY KANDYDATÓW 2

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ i 

o specjalności:
— tokarz — chłopców i dziewczęta
— mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych £ 

— chłopców
— szlifierz metali — chłopców i dziewczęta
— elektromechanik — chłopców i dziewczęta

NAUKA TRWA TRZY LATA.

Szczegółowych informacji udziela kancelaria szkoły.

do LICEUM ZAWODOWEGO \
©specjalności: |

— mechanik obróbki skrawaniem. S
N^UKA TRWA CZTERY LATA.

Do Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta, wyróżnia* 0 
jący się w nauce. U

Kandydaci winni złożyć w kancelarii szkoły następuj' 
ce djoktynenty: d

1. Podanie z życiorysem.
2. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (tymcza* 1 

sowę zaświadczenie ze szkoły stwierdzające, że kan* J 
dydat jest uczniem 8 klasy, z równoczesnym poda' 1 
niem ocen za I półrocze).

3. Odpis aktu urodzenia lub dowód osobisty matki do g
. wglądu. |

4. Pięć fotografii. J
5. Szkolne świadectwo zdrowia. 0

Wszystkim absolwentom zapewnia się zatrudnienie w P°' 
znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych, a absolwentom ZSZ mo­
żliwość dalszej nauki w 3-Ietnim Technikum Mechaniczny^ 
dla Pracujących, wchodzącym w skład Zespołu Szkół.

1099-K1
STRONA
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USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
Oddział Usług Archiwalnych
posnań, pL Wielkopolski 7/8, teL 508-23

poleca usługi dla ludności w zakresie*

►
N
M

Przetarg

PRZEPISYWANIA NA MASZYNIE
prac dyplomowych, dokumentów oraz 
innych rękopisów;

KOPIOWANIA
— świadectw,
— dyplomów,
— dokumentów technicznych,
oraz innych dokumentów na formacie A-4 
i mniejszym.

Analogiczne świadczenia usług
Oddział prowadzi również dla przedsiębiorstw.
ZAPRASZAMY
DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG!

1692-K1

handel poznański

Spółdzielnia Inwalidów „Kaletnik* w Poznaniu, 
uL Ratajczaka 5/7 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu typ „Zuk A-03**, 
nr silnika 20-210271 — na części zamienne, 
cena wywoławcza — 28.900 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 maja 1976 r. 
o godz. 11 w Spółdzielni Inwalidów „Kaletnik” 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 5/7.

Jeżeli nie dojdzie do skutku I przetarg, to w 
godzinę po jego zakończeniu w tym samym 
dniu odbędzie się II przetarg.

Samochód można oglądać w okresie 2 dni 
poprzedzających przetarg w godz. od 10—13.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do godz. 10 dnia prze­
targu w kasie Spółdzielni.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 2182-K1

Sprzedam sadzonki goź­
dzików, matecznik 76 r„ 
przyjmę zamówienia. — 
Szczepankowo 66A, tel. 
33-26-78 po 15. 45357g

Włocławek albo Wrocław, 
mieszkanie 56 m- kom­
fort, zamienię na podob-
ne Poznaniu. Faber,

DLA TURYSTÓW WYJEŻDŻAJĄCYCH ZA GRANICĘ
NARODOWY BANK POLSKI

Kryształy, platery, świecz 
nik, obrazy sprzedam. 
Tel. 525-53. 45960g

Włocławek, Chmielna 37.
43446g

Świnoujście pokój

Sprzedam motorower „Ba 
betta”. Telefon 26-35-76, 
w godz. 16—18 . 46251g

dużą wnęką, loggia, kom­
fort, telefon, widna kuch 
nia, 38 m! — zamienię na
podobne Poznaniu.
72-600 Świnoujście, skryt

ZAWIADAMIA
ZE DLA UMOŻLIWIENIA DOKONANIA WCZEŚNIEJSZYCH 

ZAKUPÓW W DNIACH

29, 4. 1976

30. 1 1976

WSZYSTKIE SKLEPY SPOŻYWCZE, W TYM: 
MIĘSNO-WĘDLINIARSKIE, DROBIARSKIE, RYB­
NE, OWOCOWO-WARZYWNICZE, ALKOHOLO­
WE, WINNO-CUKIERNICZE, PIEKARNICZE, NA­
BIAŁOWE I GARMAŻERYJNE ORAZ WSZYSTKIE 
SKLEPY Z ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI, 
W TYM: POWSZECHNY DOM TOWAROWY, DH 
„CENTRUM” I SDH „ALFA” CZYNNE BĘDĄ DO 
GODZINY 20.00.

2. 5. 1976 DYŻURNE SKLtPY SPOŻYWCZE PROWADZIĆ 
BĘDĄ SPRZEDAŻ MLEKA W GODZ. OD 7 — 9.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!
2286-K1

ka 27. 300ppr.

0 Samochody
Sprzedam samochody : 
Warszawa M-20 z nadwo 
ziem 223, Zuka A-03 skrzy 
nia blaszana. Zenon Cieś 
liński, Ostrów Wlkp., Wy 
bickiego 28, telefon 25-96,
po godz. 18. 375ppr.

O Matrymonialne
Samotni! Dyskretne 1 kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości, zapjewnia Biuro Ma 
trymonialne „Jutrzenka”. 
81-963 Gdynia 1. ul Miga­
ły 35, skrytka pocztowa 
105. Informacje 10 zł w 
znaczkach pocztowych.

493-K2

Panna, blondynka, 26-let 
nia, wzrost 165, wykształ­
cenie wyzsze. pracująca 
pozna kulturalnego pana 
Cel matrymonialny Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldz­
ka 19 dla 42685g.

Emerytka lat 65 pozna pa 
na sytuowanego. Cel ma­
trymonialny. Zdjęcia mi­
le widziane, zwrot zapew 
niony. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
42693g.

Praca 0 Nauka
Opiekunka dochodząca 
do 1,5-rocznej dziewczyn­
ki potrzebna. Dębiec. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 46036g.

Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę po godz. 16 (może być 
biurowa). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
43347g.

Studenci Politechniki u- 
dzielą korepetycji z ma­
tematyki, fizyki. Grobla 
6 m. 9. 44O15g

hzyjmę pracę chałupni­
cza z wyjątkiem dziewiar 
stwa i krawiectwa. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 43374g

Ślusarza przy produkcji 
artykułów metalowych — 
zatrudnię. Ul. ■ Zagonowa 
13 a. ., . . .. 45100g

Opiekunkę do rocznego 
dziecka przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43428g.

Kupno © Sprzedaż

Castro! GTX sprzedam. 
Tel. 633-74. 45555g

Sprzedam ciągnik 328, 
Warszawę 224. Szumigal- 
ski, Goździków, gmina 
Rzgów, woj. konińskie.

462 p

0 N ieruchomości

Pótnoc domowa z gotowa 
niem do dwóch osób na 
stałe potrzebna. Warun­
ki bardzo dobre. Poznań, 
Strusia 8 m. 2. 45843g

Lekcje wyrównawczo-u- 
trwalające pod kierun­
kiem pedagogicznym. — 
Łomżyńska 15 (Osiedle 
Warszawskie). 42958g

Stare monety, szablę, 
broń,- ktifel vdó piwa, ży- 
randbl świecowy, lichta­
rze, obraz, lampę nafto­
wą, różne starocie kupię, 
również od osób pozamiej 
scowych. Umińskiego 7 a 
m. 30, Wilda, od godz. 14.

42451g

& Lokale
Naukowiec, członek SM 
poszukuje umeblowanego 
mieszkania Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
43418g.

Kupię bony PeKaO. Tel. 
626-30, dzwonić po godz.

4«228g

1 pokój z kuchnią, kom­
fort, telefon, oddam na
3 lata, płatne z góry. Tel.
723-30. 45827g

Dnia 36 kwietnia 1976 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach nasz drogi mąż i ojciec

16.

Dnia 26 kwietnia 1976 r. zmarł w wieku 69 lat

STANISŁAW FAJFER
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 13.40 

ba cmentarzu na Junikowie.

Zona z synami

Kobylnica, ul. Swarzędzka 7. 1026-K3

STANISŁAW FAJFER
emerytowany nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Kobylnicy, długoletni, zasłużony wychowawca, 
wzorowy pedagog, przyjaciel dzieci i młodzieży.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 kwietnia 1976 r. 

o godz. 13.49 na cmentarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­

dają:

W dniu 26 kwietnia 1976 roku zmarł nagle 
nasz najdroższy mąż, syn, ojciec, zięć, teść 
1 dziadek, przeżywszy lat 51

CZESŁAW JAROSZEWICZ

Wydział Oświaty i Wychowania 
Urzędu Miasta i Gminy Swarzędz

Rada Zakładowa
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

POP, grono nauczycielskie i młodzież
46276g

porucznik WP
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 9.50 
a crnentarzu junikowskim.

Zona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Głogowska 46 m. 5 a. 1015-K3

chan^11 2,5 kwietnia 1976 r. zmarła nasza uko- 
na zona i matka, przeżywszy lat 44

ANIELA WILCZYŃSKA
z domu Zawadzka

nf°SrZeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 14 
rneJltarzu parafialnym w Krzyżownikach. 

rafiai “W- zał°bna odbędzie się w kościele pa- 
ainym w Krzyżownikach o godz. 13.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z synami i rodziną
1017-K3

kierown-u M kwietnia 1976 roku zmarł nagle 
i ceni zakładu, nasz długoletni, zasłużony 
lecznyOny Prac°wnik, aktywista partyjny i spo-

tow. CZESŁAW JAROSZEWICZ
0dZna„ Por> rezerwy WP
pRL w °ny medalem X-lecia KRN, XXX-lecia 

• Honorową Odznaką Miasta Poznania oraz 
Złotą Odznaką ZZPHiS.

Cześć Jego pamięci!

na odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 9.50 
mentarzu junikowskim.

ppGdn^.a^ładowa ~ Dyrekcja — POP — ZMS 
odział Barów i Produkcji Garmażeryjnej

1016-K3

tDnia 24 kwietnia 1976 roku zmarła w wiektl
75 lat,-nasza ukochana ciocia

PELAGIA JANKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

Ul. Zagonowa 6. 1O18-K3

tDnia 25 kwietnia 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 

nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 93, śp.

ANTONI WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 10.36 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzina

UL Głogowska 195 b m. *124g

u. Dnia 35 kwietnia 1976 roku po długotrwałej 
T i ciężkiej chorobie zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., moja najukochańsza żona, dróga 
matka, teściowa i babcia, śp.

JADWIGA RYBARCZYK
■ domu Ostrowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 16 
na cmentarzu w Naramowicach.

W głębokim smutku pogrążony strapiony

Ul. Swarożyea X.

mąż z rodziną

1021-K3

Sprzedam domek, 2 po­
koje, kuchnia, łazienka, 
c. o., woda, zabudowania 
gospodarcze z działką 
4.600 m’, całość oparka- 
niona przy granicy Po- 
znapia t— wolne. Cena „ 
40flW)'0 ir Infbrńfaćje: Sta ~ 
rołęcka 68 m. 3, telefon 
722-47. 45000g
Kupię domek w Kaliszu.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 43378g.

Działkę ogrodową sprze­
dam. Wiadomość: Luboń
4, ul. Kurowskiego 37, ko
ło Poznania. 43257g

uprzejmie informuje, że sprzedaż zagranicznych środków 
płatniczych oraz książeczek walutowych prowadzi się w Poz­

naniu w następujących placówkach bankowych:

a) marki NRD i książeczki walutowe
I 

III 
IV 
VI

Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział

NBP 
NBP 
NBP 
NBP

ul. Paderewskiego 10
ul. Czerwonej Armii 81
Al. Marcinkowskiego 12
Plac Wolności 15

Wszystkie w.w. Oddziały czynne są codziennie od godziny 
7.45 do godziny 12.00, a w soboty od godziny 7.45 do godzi­
ny 10.30.

Ekspozytura PKO ul. Dąbrowskiego 53/55 
codziennie, również w soboty, w godz. od 12.00 do 18.00.

b) waluty krajów socjalistycznych i książeczki 
walutowe

I Oddział PKO, Plac Wolności 3
codziennie, również w soboty, od godz. 8.00 do 18.00.

III Oddział PKO, ul. Dzierżyńskiego 99
począwszy od 3 maja 1976 r., codziennie, również w soboty 

od godz. 12.00 do 18.00.
c) waluty wszystkich rodzajów i książeczki 

walutowe
V Oddział NBP, ul. Libelta 16/20

— codziennie w godz. 8.00 do 12.00,
— w soboty w godz. 8.00 do 10.30,
— a w godzinach od 12.00 do 15.00, w soboty w godz. od 10.30 

do 12.00 tylko marki NRD i książeczki walutowe.
Ponadto informujemy, że
— Bank Polska Kasa Opieki SA, Oddział w Poznaniu, ulica 

Świerczewskiego 14 prowadzi sprzedaż walut wszystkich 
krajów oraz sprzedaż książeczek walutowych,

— Biura Podróży prowadzą sprzedaż walut dla turystów in­
dywidualnych i zbiorowych. Biura Podróży chwilowo nie 
prowadzą jeszcze sprzedaży książeczek walutowych.

, NARODOWY BANK POLSKI 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu

2199-K1

M

UWAGA UCZNIOWIE KLAS VIII!
Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych w Poznaniu

PRZYJMUJE JUZ ZAPISY DO
♦ 5-letn. Technikum
♦ 5-letn.
♦ 2-letn.
♦ 3-letn.

Technikum
Zasadniczej
Technikum

Mechanizacji Rolnictwa, 
Melioracji Wodnych, 
Szkoły Mechanizacji Rolnictwa, 
Mechanizacji Rolnictwa

(dla absolwentów ZSMR),

Szkoła dysponuje internatem i własną stołówką.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem szkoły 
ul. Golęcińską nr 9^(1-626 Poznań.

1698-K1

Sprzedam działkę budów 
laną 630 m2 w Przeżmiero 
wie. Tylko poważne ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 43249g.

Sprzedani parcelę w Mo­
sinie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
43215g.

Zgubiono zegarek dam­
ski na przystanku tram­
wajowym przy Arkadii.
Znalazcę wynagrodzę.
Gwardii Ludowej 66 m. 8.

46632g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 kwietnia 1976 r. zmarł po długiej chorobie

ALEKSANDER MIŁOSZEWSKI 
założyciel i długoletni prezes 

Koła Łowieckiego nr 143 w Skokach.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę 
i oddanego towarzysza łowów.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 16.30 
w Skokach.

Zarząd i członkowie 
Koła nr 143 w Skokach

46209g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 26 kwietnia 
1976 roku zmarł nasz były, ceniony i zasłużony 
pracownik

LEONARD DRĄŻKOWSKI
Pogrzeb 

nia 1976 r. 
wie.

Rodzinie

odbędzie się w środę, dnia 28 kwiet- 
o godz. 11 na cmentarzu na Miłosto-

Zmarłego składamy wyrazy serdecz-
nego współczucia.

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
współpracownicy 

Zjednoczonych Zakładów 
Urządzeń Jądrowych „Polon" 

Zakład Urządzeń Badawczych i Przemysłowych

1023-1'”

tDnia 26 kwietnia 1976 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 63, mój drogi ojciec, brat i szwa­

gier, śp.

ZEFIRYN MIKULSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 12 

na cmentarżu na Miłostowie.
W smutku pogrążona 

córka i rodziną
1015-K3

tDnia 25 kwietnia 1976 r. zmarł po krótkie’' 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 69, 

nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, 
śp.

FRANCISZEK DANIELCZAK
mistrz kowalski

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Pochyła 16. 1019-K3

Sprzedam 19 arów ziemi 
nadającej się na ogrod­
nictwo i hodowlę. Maj­
cher, Czarnków, Wro- 
niecka 2. 43188g

Kupię domek dwupokojo- 
wy, kuchnię, ogródek 
blisko Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43380g.

Zguby 0 Różne
Dnia 23 kwietnia zaginął 
w okolicy ulicy Długosza 
pies cocker-spaniel. wla 
domość: tel. 452-01, po go
dżinie 16.

Zgubiono tablicę rejestra
cyjną PPR 025.

Nowość!

45948g

Czyszczenie,
trzepanie dywanów, me­
bli tapicerskich wew­
nątrz samochodów — na 
miejscu u klienta. Tele­
fon 454-69 rano, wieczo­
rem Lutycka 34. 43600g

Naprawa lodówek. Osie­
dle Piastowskie 99. tel. 
746-87. 43344,g

Telewizory fachowo na­
prawiam.

46301g I 515-77.
Kopański, tel.

44993g

+ W dniu 25 kwietnia 1976 r. zginął tragicznie 
nasz najdroższy mąż, tatuś, zięć, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 39, śp.

RYSZARD KORCZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 13

na cmentarzu na Miłostowie.

W

Ul. Lelewela 32.

głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

tDnia 27 kwietnia 1976 r. zmarła nasza droga 
żona, mamusia, córka, siostra, ciocia, szwa- 
gierka i bratowa, przeżywszy lat 44, śp.

DANIELA CHRAPKOWSKA
z domu Henska

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 11 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu pogr4*a«v

mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 4627Tg

tDnia 26 kwietnia 1976 roku zmarł nagle 
w wieku 92 lat, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, śp.

JÓZEF POKRZYWNIAK 
wieloletni pracownik poczty, 

powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

K3j

Ul. Cmentarna 29. 1014-F'
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! Słońce: 4.15—19.01

K TEATRY g
POZNAJĄ

OPERA — A. W .Madame But­
le rlly”.

MUZYCZNY - K. 1A „Noe w We 
necji”.

POLSKI — g. ił „Kordian”.
NOWY — g. 19 „Awantura w 

Chioggi”.
LALKI i AKTORA - Ł » I H 

„Gra”.

CZARNKÓW

TEATR IM. a. FREDRY — „Nie 
ma konia dla Maryny”.
KALISZ

TEATR IM. w. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Maria Stuart”.

t KINA ~J
CHODZIEŻ Noteć: „Miasta i la­

ta”.
CZARNKÓW: „Swój wśród ob­

cych, obcy wśród swoich”.
GNIEZNO Lech: „Zorro”. „Pa­

miętnik szalonej gospodyni”; Po­
lonia: „Chłopiec z gitara”.

GOSTYŃ: „Kochankowie roku 
pierwszego”.

GÓRA SI. „Doktor Mladen”.
JAROCIN: „Samotny detektyw 

McQ”.
JASTROWIE: „Czekamy na cie­

bie”.
KALISZ Oaza: „Mazepa”; Stylo 

we: „Nieposkromieni hajducy”; 
Syrena: „Nieśmiertelni”.

KĘPNO: „Noc na Karlsztajnie”. 
KŁODAWA: „Drogi chłopiec”. 
KOŁO: „Noce i dnie” cz. I i II. 
KONIN Centrum: „Dojrzałe gro 

na”, „Bądź w porcie nocą”; Gór­
nik: „Tragedia Posejdona”.

KOŚCIAN: „Niewinni o brud­
nych rękach”, „Tomek Sawyer”.

KROTOSZYN: „Największe wy­
darzenie od czasów Ady człowiek 
stanął na księżycu”.

KRZYŻ: „Operacja Dąb”.
LESZNO: „Żądło”.
NOWY TOMYŚL: „Pojedynek 

potworów”.
OBORNIKI: „Ulzana wódz Apa­

czów”.
OKONEK: „Zbrodnia w klubie 

tenisowym”.
OSTRÓW Roma: „Dwie mamy, 

dwóch ojców”; Słońce: „Żądło”.
OSTRZESZÓW: „Być kobietą”.
PIŁA Iskra: „Drapieżca”: Ko­

ral: „Gdzie się podziała siódma 
kompania”; Sokół: „Albatros”.

PLESZEW: „Sprawdzam siebie”.
RAWICZ: „Ucieczka przez pu­

stynię”.
ROGOŹNO: „Dziewczyna z las­

ką”.
RYCHTAL: „Anna i komandor”.
SŁUPCA: „Patt Garrett i Billy 

Kid”.
ŚREM Klubowe: „Taka była 

Oklahoma”; Słonko: ..Kłopoty z 
cnotą”.

ŚRODA: „Zew krwi”.
SYCÓW: „Noc amerykańska”.
SZAMOTUŁY: „Nieposkromieni 

hajducy”.
TRZCIANKA: „Szantażyści”.
TUREK: „Noce i dnie” cz. I i II. 
WAŁCZ: „Na przykład Józef”. 
WĄGROWIEC: „Szaleństwo mi­

łości”. ' ................' > ' ■' ■:
WIERUSZÓW: „Niewygodny ko 

chanek”.
WRZEŚNIA: „Kazimierz Wiel­

ki”.
WSCHOWA: „Lady Caroline

Lamb”.
WYRZYSK: „Nona”.
ZŁOTÓW: „Pojedynek potwo­

rów”.

t RADIO U
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne) „Tajemnica piosenki”; 
9.25 „Z miłością trzeba w zgodzie 
żyć” śpiewa Z. Borca; 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenka; 9.45 
Jadą, jadą Kadzidlanie; 10.08 Dedy 
kacje muzyczne dzieciom; 10.30 
„Róża i płonący las” — pow.; 10.40 
Leksykon jazzu; 11.12 Mozaika poi 
skich melodii; 11.30 Kraków na
muz. antenie; 12.25 Kraków na
muz. antenie; 13 Śpiewa zespół
„Hajduczki”; 13.15 O zdrowiu dla
zdrowia; 13.35 Górale, górale, gó­
ralska muzyka; 14 Różne arie, róż 
ne głosy; 14.25 Rytmy młodych; 
15.10 Z polskiej fonoteki: 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy; 16.06 U przyjaciół; 16.11 Pro­
pozycje do Listy Przebojów; 16.30 
Aktualn. kult.: 16.35 Portugalia 
śpiewa; 17 Radiokurier; 17.20 Pa­
rada polskiej piosenki; 18 Muz. i 
Aktualn.; 18.30 Przeboje non stop; 
19.15 Studio jazzowe PR; 20.05 Nau 
kowcy — rolnikom; 20.20 Konc. z 
gwiazdą; 21.18 Muzyka; 21.25 Konc. 
chopinowski; 22.20 Zespół Jacka 
Mikuły; 22.30 Uczeni w anegdocie; 
22.45 Minirecital piosenkarski J. 
Kubickiej; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Konc. symf. muz. 
polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. S, 4. 5. 6, 
8, 9, 10. 12.05. 15. 16, 19. 20. 21. 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyka z poi 
skich oper i baletów; 8.35 My 76; 
8.45 Pieśni weselne; 9 Mozart w 
różnych barwach; 10 Zostać żur­
nalistą radiowym — mag. literacki; 
11 S. Verrett śpiewa pieśni kompo 
zytorów hiszpańskich; 11.35 Polscy 
i zagraniczni soliści ludowi; 12.05 
CzAs dobrych gospodarzy; 12.25 
„Martwy port” — pow.; 12.45 Mu­
zyka baletowa; 13 Dla kl. I i II 
(jęz. polski): „Przygody Filonka 
Bezogonka” — słuch.; 13.24 Muzy 
ka; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Komu piosenkę; 14.10 Więcej, le­
piej, taniej; 14.25 Muzyka dzisiej­
szych samurajów: 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 S. 
Rachmaninow: I Koncert fortepia 
nowy; 16.10 Moda i piosenka: 16.30 
Mel. z musicali; 16.40 Magazyn in 
formacyjny: 16.50 Radioexpress; 
17 Muz dalekowschodnich naro­
dów ZSRR; 17.20 „Gracz czy ha- 
zardzista” — rep. literacki; 17.40 
Prądy i poglądy — Spór między 
empiwzmem i racjonalizmem w 
filozofii; 17.55 Nowe nagrania ra- 
diówe; 18.40 „Świat i my” — ma­
gazyn handlu zagrań.i 19 Reper­
tuar muz. człowieka kulturalne­
go; 19.30 Teatr PR: „Ja. ty, oni”; 
20.40 Konc. z nagrań WOSPR i
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Powstaje Młodzieżowa
Wszechnica Dziennikarska

Zaczynają zazwyczaj od re- reporterskich. Wszechnica ułat 
dagowania gazetek ściennych wi im zamieszczanie materia-

Leszczyńskie

w szkołach, na koloniach i łów w prasie, radiu i telewi- 
obozach. Jako członkowie or-
ganizacji młodzieżowych wy­
dają okolicznościowe biulety­
ny, jednodniówki, w gazetach 
zakładowych redagują szpalty 
młodzieżowe, w akademikach 
przygotowują audycje radio­

Poczuli w sobie żyłkęwe.
dziennikarską, a praca w śród 
kach (mniej lub bardziej ma­
sowego) przekazu stała się ich 
pasją. Dotychczas oprócz So­
cjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich (który już kil 
ka lat temu powołał Kluby 
Dziennikarzy Studenckich), or 
ganizacje młodzieżowe nie po­
dejmowały szerszych działań 
mających na celu systematycz 
ne oddziaływanie na amator­
ski ruch dziennikarski i dosko 
nalenie jego form.

Integracja socjalistycznych 
związków młodzieży pozwala 
na objęcie zorganizowanymi 
formami wszystkich najmłod­
szych dziennikarzy na danym 
terenie. W wyniku porozumie 
nia między Federacją Socjali­
stycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej a Zarządem Głów­
nym RSW „Prasa — Książka 
— Ruch” powstaje Młodzieżo­
wa Wszechnica Dziennikarska.

W województwie poznań­
skim będzie ona działała przy 
Radzie Wojewódzkiej FSZMP. 
Wszechnica skupi studentów, 
uczniów ostatnich klas szkół 
średnich oraz młodzież pracu­
jącą miast i wsi, zajmującą się 
amatorsko formami prasowy­
mi, radiowymi, filmowymi i 
fotografiką. Program MWD za 
kłada doskonalenie warsztatu 
dziennikarskiego członków, 
kształcenie w zakresie teorii i 
praktyki propagandy, a także 
podnoszenie ogólnej wiedzy 
społeczno-politycznej. Młodzi 
dziennikarze — amatorzy będą 
uczestniczyć spotkaniach
dyskusyjnych, zajęciach z teo­
rii i praktyki redakcyjnej, w 
seminariach, obozach, rajdach

Dla rozwoju krajoznawstwa 
wśród młodzieży szkolnej 
Szkoły urządzają co roku liczne wycieczki dla uczniów. 

Na ogół mają te wyjazdy charakter turystyczno-rekreacyj-
ny, rzadziej nasycone są treściami
tym, jak zlikwidować tę lukę 
lek na specjalnym spotkaniu 
dowisku młodzieżowym.

Narada odbyła się z inicja­
tywy Kuratorium Oświaty i 
Wychowania oraz Zarządu Wo 
jewódzkiego PTTK, a uczest­
niczył w niej także kurator po 
znański, Jan Bartkowiak.

Uczestnicy zebrania zapozna 
li się z głównymi kierunkami 
działalności tury s t y c z n o-kr a jo- 
znawczej w szkoiach ponad­
podstawowych, a następnie 
wymienili doświadczenia w za 
kresie organizacji wycieczek 
szkolnych. W wyniku dyskusji 
ustalono, że w czerwcu br. po­
wołany zostanie dla woj. poz­
nańskiego Nauczycielski Klub 
Turystyczny.

Cele Klubu sprecyzowano jas­
no: programowanie tras wyciecz­
kowych dla młodzieży i nauczy­
cieli, nasycanie wycieczek treścia­

TV; 21.50 Muzyka; 22 Magazyn stu 
dencki; 23 Wybitni soliści w re­
pertuarze kameralnym; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Motety 
Josąuina des Pres.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30. 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Bałkanton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Pożegnania i powro­
ty” — pow.; 9.10 „Król ceremo­
nii” i inne piosenki J. Dutronca; 
9.30 Nasz rok 76; 9-45 Serenada
Es-dur KV 335 na instrumenty 
dęte; 10.15 Rock ze Skandynawii; 
10.35 Ballady po polsku; 11 Życie 
rodzinne — magazyn; 11.30 Wią­
zanki jazzowe Duke’a Ellingtona 
i Buddy Richa; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.45 „Aleksander Wielki” — ode. 
książki M. Druona; 14 Poematy 
symf. Karłowicza — Smutna opo­
wieść op. 13; 14.25 W podwójnej 
roli Zespół Chałturnik; 15.10 No­
wości radzieckiego jazzu i piosen 
ki; 15.30 Herbatka przy samowa­
rze; 15.50 „Papa Bach” gra Ze­
spół Focus; 16 Rozszyfrowujemy 
piosenki; 16.20 Przy akompania­
mencie smyczków; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Vademecum nr 50: 18 Muzykobra 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Aktualności muz. z Paryża; 
19 „Lalka” — pow.; 19.35 „Gracz” 
— opera tygodnia; 19.50 ..Pożeg­
nania i powroty” — pow.; 20 Fo- 
noteka XX wieku; 20.40 Shirley 
Bassey śpiewa C. Pottera: 20.50 
„Zgryz” — magazyn; 21.50 Ella 
Fitzgerald śpiewa C. Pottera: 22.08 
Śpiewa Łucja Prus; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Odgłosy przy 
rody — miniatury poetyckie: 23.05 
Czas relaksu: 23.50 Śpiewa T. Lo- 
pez.

zji oraz kontakty z centralną 
prasą młodzieżową.

Bliższych informacji o 
Wszechnicy udziela i przyjmu 
je zapisy Komisja Propagan­
dy RW FSZMP w Poznaniu, 
plac Wolności 18, tel. 575-36. 

(gra)

W woj. pilskim trwają in­
tensywne przygotowania do 
letniego sezonu turystycznego. 
Na plan pierwszy wysuwają

Pilskie przed sezonem
turystycznym

Losowanie samochodów
premii PKO

W dniach 28 i 29 bm. w gmachu 
Izby Rzemieślniczej w Poznaniu 
przy ul. Marchlewskiego 108 od­
będą się losowania premii PKO w 
postaci samochodów osobowch.

28 bm, o godz. 9 przeprowadzo­
ne zostanie losowanie dla książe­
czek z wkładem po 6 tysięcy zło­
tych z województw: gorzowskiego, 
kaliskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego. pilskiego, poznańskiego i 
zielonogórsskiego oraz z wkładem 
po 9 tys. złotych dla książeczek 
wystawionych na terenie Pozna­
nia.

29 bm. o godz. 9 dla książeczek 
z wkładem po 9 tys. złotych wy­
stawionych na terenie woje­
wództw: kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, pilskiego, poznań­
skiego.

Ogółem wylosowanych zostanie 
179 „Syren”, 30 Trabantów — Li­
muzyna, 32 Skody S-100 Standart 
i 24 Fiaty 125p — 1300 cm3.

W ciągu 1 godziny przed rozpo­
częciem losowań tj. od 8 do 9, bę­
dzie można sprawdzić pod jakim 
numerem losu książeczka bierze 
udział w losowaniu, niezależnie 
od możliwości sprawdzenia wcześ 
niej w Oddziałach PKO prowadzą 
cych rachunek wkładu, czy ksią­
żeczka została zakwalifikowana 
do losowania, (na)

krajoznawczymi. Nad
radzono w miniony poniedzia- 
działaczy turystycznych w śro-

mi krajoznawczymi, tak, by mło­
dzież poznawała na danym szlaku 
nie tylko współczesność, ale także 
historię, nie tylko zabytkową ar­
chitekturę, ale również zjawiska 
społeczne. Programy działania bę­
dą tak wytyczane, by uczniowie 
szkół ponadpodstawowych naj­
pierw szczegółowiej mogli się za­
poznać z własnym regionem, a do 
piero później zwiedzać inne ob­
szary kraju, atrakcyjne pod wzglę­
dem krajoznawczym.

Na poniedziałkowym spotka­
niu zalecano także, by szkoły 
tworzyły własną bazę turys­
tyczną (namioty, śpiwory itp. 
sprzęt), dla uniezależnienia się 
od kosztownych noclegów w 
hotelach i innych obiektach. 
W tym zakresie Kuratorium 
zapewnia daleko idącą pomoc.

(c)

Wiadomości: 5 . 6. 7, 8. 10.30. 12.05, 
15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7 Poranek muzyczny; 
11 Dla kl. III lic. (jęz. polski): 
„U nas w Kossakówce” — rep. 
lit.; 11.30 Dyrektor i dyrygent; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giiełda płyt; 13 Z radiowej 
fonoteki; 13.50 Dla kl. I lic. (jęz. 
polski): „Teatr Narodowy dwieś­
cie lat temu”; 14.25 Radiowy Ty­
godnik Kulturalny; 15.05 Najcie­
kawsze moim zdaniem: 15.35 Książ 
ki, które na was czekają; 15.55 
Aktualności kulturalne: 16.05 Dzie 
la organowe Bacha; 16.40 Słucha­
cze piszą — my odpowiadamy: 
16.50 Radioexpress; 17 Poznańscy 
soliści; 17.15 „Za Odrą i Nysą” — 
mag. aktualności niemieckich; 
17.40 Nowości muz. rozrywk.; 18 
Z życia poznańskich szkół muz.; 
18.25 O zdrowie człowieka: „Win 
na cywilizacja?”... — choroby cy­
wilizacyjne; 18.40 Spotkanie yr hi­
storią: „Ludzie średniowiecza”; 
19 Ekonomia na co dzień — Sto­
sunki międzyludzkie w przedsię­
biorstwie i ich wpływ na wydaj 
ność pracy oraz realizowanie ce­
lów ustrojowych: 19.15 Jęz. hisz­
pański; 19.30 Studio stereo zapra­
sza (ogólnop.); 22.15 W stronę no 
wej techniki: „Budujemy mosty”; 
22.30 Mel. w stylu ..sweet”.

Wiadomości: 12, 16.

K TEŁEWIDA_J
PROGRAM I: 6 — TTR — Język 

polski — 1. 20 — A. Mickiewicz — 
„Dziady” cz. III; 6.30 — TRR — 
Chemia — 1. 21 „Miedź” (kol.); 9 
— Chemia kl. VII „Ważny kwas”; 
9.30 — „Germinal” film ser. prod.

Handel wiejski zdobywa

miejskich” klientów

i

Sieć sklepów Gminnej 
Spółdzielni w zasadzie 
rozwijana jest na wsiach 

ma służyć mieszkańcom wsi.
Jednakże w niektórych regio­
nach handel „geesowski” jest 

się imprezy turystyczne orga­
nizowane przez oddziały tere­
nowe. Trwa już V Ogólnopol­
ski Turniej Wiedzy Krajo­
znawczej organizowany przez 
Oddział w Złotowie, który zor 
ganizuje również sejmik mło­
dych turystów krajoznawców7 
oraz atrakcyjny X Ogólnopol-
ski 
76” 
nie 
(od 
Pile

Zlot Turystyczny „Krajna 
(6—8 sierpnia, zakończe- 
w Sła wiano wie). W maju 
29 do 30 maja) Oddział w 

zorganizuje szósty już
Rajd Staszicowski będący w 
tym roku jedną z imprez Ro­
ku Staszicowskiego. Tradycyj 
nie we wrześniu odbędzie się 
kolejny, XII Ogólnopolski Zlot 
Ceramików do Chodzieży, a w 
październiku rajd turystyczny 
„Jesień na Pałukach”. Od­
działy czarnkowski i wałecki 
PTTK organizują ciekawe im 
prezy młodzieżowe i kolarskie 
w wolne soboty.

Innym kierunkiem działa­
nia jest akcja szkoleniowa ak 
tywu turystycznego. Odbyły 
się już dwa kursy dla orga_ 
nizatorów turystyki i kierow­
ników wycieczek szkolnych. 
Oddział w Złotowie prowadzi 
szkolenie dla aktywu tury­
stycznego zakładów pracy, a 
różne komisje problemowe w 
okresie całego roku przeszko­
lą kilkudziesięciu przodowni­
ków turystyki kwalifikowanej. 
Trzeci kierunek działania to 
znakowanie szlaków turysty­
cznych, których długość w 
woj. pilskim wynosi penad 
1000 km.

Obecnie Zarząd Wojewódz­
ki PTTK inauguruje ciekawą 
akcję pod nazwą .polska na­
szych dni” — jej celem jest 
zebranie materiałów (fotogra­
fii, opisów, szkiców i rysun- 
kó>w), dokumentujących prze­
miany, które
łem 
1976 
lata 
sła:

naszego 
— 1980. 
ustalono

staną się udzia- 
kraju w latach 
Na poszczególne 
następujące ha- 

1976 — panorama parnię.
ci narodowej; 1977 — krajo­
brazy ojczyste; 1978 — kraj 
wielkiego budowania; 1979 — 
człowiek naszych dni. Mate­
riały nadsyłane przez uczest­
ników oceniane będą w koń­
cu każdego roku kalendarzo­
wego. Bliższych informacji u- 
diziela i zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Wojewódzki PTTK w 
Pile przy ul. Bieruta 6.

WOJCIECH KICMAN

ang. (kol.); 11.05 — Fizyka — kl. 
VIII; 12 — Chemia — kl. VIII „Ce­
ment”; 12.45 — TTR — Język pol­
ski — 1. 24 Z. Załuski „Suma wy­
siłku”; 13.25 — TTR — Matema­
tyka — 1. 36 „Związki między 
funkcjami trygonometrycznymi”; 
14.40 — TV Kurs Przygotowawczy 
— Fizyka — „Budowa atomu”; 
15.50 — NURT — Matematyka — 
Omówienie programu kl. 2. cz. 1; 
16.30 — Dziennik (kol.); 16.40 — 
„Obiektyw”; 17 — Dla dzieci: „En 
tliczek — słowniczek” (kol.); 17.30 
— I.osówanie Małego Lotka; 17.45 
— TV Informator Wydawniczy; 18 
— „Kto ma rację” — program 
publ.; 19 — Teleskop; 19.20 — Do­
branoc (kol.); 19.30 — Dziennik
(kol.); 20.15 — Wiadomości sporto­
we; 20.25 — „Podróż do wspom­
nień” film fab. prod. węg. (kol.); 
21.45 — Studio Muzyki rozrywko­
wej; 21.55 — „Listy i polityka” 
(kol.); 22.25 — Dziennik (kol.); 22.40 
— „Camerata” — program mu­
zyczny.

PROGRAM Ii: 16.10 — Język 
francuski — kurs 1 stopnia, lek­
cja 28; 16.50 — „Tylko dla zastępo­
wych”; 17.20 — Dla młodych wi­
dzów: „Decyzje piętnastolatków”; 
17.55 -/ Teatr Kobrą: F. N. Hart 
„Wszyscy mówią ptawde” cz. 1; 
19 — Program lokalny; 19.20 — Do 
branoc (kol.); 19.30' — Dziennik 
(kol.); 20.15 — Wiadomości sporto­
we; 20.25 — TV Klub Seniora; 21.10 
— Muzyka z sal zamkowych — 
program murz.; 21.30 — ,,24 godzi­
ny” (kol.); 21.40 — Jesień w Au­
strii; 22.10 — „Arsen Łupin” — film 
ser. prod. franc.; 23 — Język an­
gielski — kurs podstawowy, lek­
cja 28; 23.30 — NURT — Pedago­
gika: „ZHP — główna organizacja 
młodzieżowa w szkole dziesięcio­
letniej”.

na tyle prężny, że zamierza 
także wkroczyć na rynki 
mniejszych miast. Taką na 
przykład tendencję obserwuje 
się we Wschowie, w woje wódz 
twie leszczyńskim, gdzie han­
del miejscowej Gminnej Spół 
dzielni cieszy się dobrą opinią 
w okolicznych wsiach i zamie­
rza konkurować w samej 
Wschowie z istniejącą tam do­
tąd, jako monopolistką, siecią 
sklepów WSS. zarówno prze­
mysłowych jak i spożywczych. 
Zdaniem miejscowych władz 
taka konkurencja powinna spo 
wodować lepsze zaopatrzenie 
półek sklepów, należących do 
obu organizacji handlowych — 
w towary poszukiwane przez 
klientów.

Obecnie we Wschowie budo 
wany jest Wiejski Dom Towa­
rowy — przy ul. Konradow- 
skiej. Ma on być pierwszą i 
największą we Wschowie pla­
cówką handlową GS. Chwilo­
wo budowa spowolniała, bo na 
przeszkodzie stoi stary dom 
mieszkalny, 8-rodzinny, które­
go lokatorów trzeba przekwa­
terować do innych mieszkań, 
a budynek rozebrać.

Sieć sklepów WSS jest we 
Wschowie dość gęsta i uroz­
maicona, w większości przy­
padków jednak placówki han­
dlowe gnieżdżą się w ciasnych, 
przestarzałych pomieszcze­
niach, gdzie warunki pracy 
personelu są trudne i nijak nie 
można eksponować całej gamy 
posiadanych towarów. Dlate­
go zamierzona modernizacja 
sklepów przewiduje stworzenie 
ciągów handlowych przy głów 
nych ulicach miasta. Przewi­
duje się łączenie 
trzech pomieszczeń 

dwóch, 
siklepo-

wych w jedno duże, w którym 
poszczególne branże będą mia­
ły o wiele lepsze warunki han

dlowania. Na pierwszy 
pójdą sklepy przy 
Westerplatte i 22 Lipca J 
konawcą przebudowy • 
ma być WSS.

Nie tylko wygląd w 
trzny i techniczne wypoJ 
nie sieci sklepowej oraz k 
kurencja GS i WSS nia^ 
złożyć na przeobrażenia ta 
dlu we Wschowie. Istotną^ 

powinno także odegrać up^ 
szechnienie patronatów^ 
gólnych producentów artyJ 
łów rynkowych nad sklep^ 
Tzw. sklepy patronackiej 
jące dziś we Wchowie, a y 
że w innych miejcowo^ 
cieszą się zasłużenie 
najlepiej zaopatrzonych, . 
dodatek zawsze mają 
produkty spożywcze. Np. 
sklepie patronackim 
ny” zawsze są świeże wyroi 
czekoladowe, gdy tymczasa 
te same czekolady, bombo® 
ki i inne wyroby cukiamia 
„Goplany” w sklepach zaop; 
trujących się poprzez hurtom 
nie — czasami bywają p® 
terminowane, a co gorsze, t 
wary oferowane w sk'ep« 
nie odpowiadają częstokr 
gustem kupujących. W i; 
pach patronackich na ogółls 
kich problemów nie ma, i 
kierownicy zamawiają tetó 
nicznie najbardzziej poszuk 
wane towary bezpośrednio 
producenta i najczęściej szy! 
ko je otrzymują.

Jest zatem szansa, że Wsd 
wa, która jest centrum ha 
dlowo-usługowym ludnego n 
gionu rolniczego, będzie nal 
życie wypełniać swoją rolę.

Wygodniej do szkol’

__ H.Fot.\A/ ubiegłym tygodniu Gmin- 
na Szkoła Zbiorcza w Mu 

rowanej Goślinie (woj. poz­
nańskie), otrzymała dla swo­
ich uczniów wyremontowaną 
przyczepę autobusową. Z iw- 
cjatywą przystosowania wy- _  
służonego pojazdu dla potrzeb _
szkoły gminnej, która ma obo 
wiązek dowozić uczniów z 
przyległych wiosek — wystą­
pił lekarz wojewódzki dr Wa­
lerian Skorupski. Wszystkie 
związane z tym prace wyko­
nali jk ciągu 2 000 społecznie 
przepracowanych godzin ro­
botnicy i technicy Wojewódz­
kiej Kolumny Transportu Sa- 
mitąrnego w Poznaniu.

Teraz sprawna technicznie i 
odnjowiona przyczepa autobu- 
soWa przyłączona do ciągnika 
przewozi każdego dnia rano 
dzieci mięśzkaiące na trasie 
Kamińsko — Huta Pusta — 
Huciska — Zielonka. Po lek­
cjach, o-koło południa, tym sa 
mym środkiern dzieci udają 
się do domów.)

Z myślą o tych właśni “ 
niach, dla których szm 
Murowanej Goślinie 0 . 
dawna stała się

a jest tu ich P00*^ 
zorganizowano co ,

doży wian i e oraz z f 
świetlicy, gdizie pod °P‘ < . 
chowawcy mogą cze ; 
swój pojazd, odrabiaj 
tym czasie zadane ’ea

Na przekazaniu tej 
py nie skończyły, si^11 
ty Wojewódzkiej A i 
Transportu Sanita-ra 
Poznaniu ze szkołą m 
wanej Goślinie.
WKTS, Henryk Ochnik - 
bowiązał się w 
cowników swojego za v 
dalszej społecznej Pra 
razem odnowiona 

którą

iU P''

przyczepa, którą — 
do szkoły dzieci z 
Huty Pustej, Huciska
ki. (len)

,GŁOS WIELKOPOLSKI" — przedstawiciele w woiewóozt 
KALISZ: Bogdan Pardus. ul. Kazimierzowska 4. te’- * 
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